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u m ® w i  p o i . s s o  -  n m m c s i i
W arszaw a, 13. marca 1931.

Sejm ratyfikow ał na całonocnym po­
siedzeniu z 11-go na 12-go bm., dwie 
um ow y polsko - niemieckie: likwida­
cyjną i gospodarczą. Obie sp raw y  zo­
stały w yczerpująco omówione i prze­
pracowane na komisji spraw  zagrani­
cznych, tak ze przyjęcie ich na  plenum 
wobec istniejącej większości nie mogło 
budzić wątpliwości. Mimo to. oba za­
gadnienia w y w o ła ły  obszerną dysku­
sję, trwającą bez mała 13 godzin. I do­
brze się stało. Chodzi przecież o to, 
żeby  polska opinia publiczna grunto­
wnie została poinformowana, jakie po­
budki k ierow ały  Rządem i jego ooo- 
zem w  decyzji, aby obie umowy ra ty ­
fikować. W szechstronne umówienie 
przesłanek tej decyzji zadanie to nie­
wątpliwie spełniło.

Z diugiej zaś wrony, generalna kam ­
pania, jaką przeprow adziła  p raw a opo­
zycja przeciw umowom, tudzież ca ły  
szereg zastrzeżeń, jakie w  odniesieniu 
do tych um ów  w y s u n ę l i  m ów cy i le- 
ferenci z. obozu rządowego, da miaro­
dajnym czynnikom zagranicą kapitalny 
sprawdzian pokojowej woli Polski, 
która mimo świadomości nieuniknione­
go zresztą  kompromisu, jakiego w y ra ­
zem iest trak ta t  handlowy z Niemcami 
i mimo ciągle piętrzących się trudności 
i w zm agan;a się fali odwetowej polity­
ki ze strony Rzeszy, podeimuje. bynaj­
mniej nie z iekkiem sercem, decyzję, 
stanowiącą oczyw isty  dowód szczerej 
pokojowości Rzpltej i s twarzającą rea l­
ny w arunek  dla normalizacji stosun­
ków z Rzeszą. Od niej teraz całkowi­
cie zależy, czy na  gruncie w y tw o rzo ­
nej p rzez Polskę sytuacji z dobrą wolą 
stanie i or.a też  te raz  będzie w obliczu 
całego świaita odpowiedzialną za u- 
trzym anie  i rozwój pokojowyoh sto­
sunków z Polską, a tem samem za sta- 
oilizację pokoju w  E u ro p ie . wogóle. 
Min. Zaleski o trzym ał z rąk większo­
ści doniosłej wagi atut, k tórym  w  imię 
najżywotniejszych interesów P ańs tw a  
będzie się mógł wobec gabinetów eu­
ropejskich posługiwać tem silniej, źe 
bedzię mógł w skazyw ać  na ogromne 
trudności, jakie w  sejmie musiała ta  
większość pokonać, aby  um ow y do­
prowadzić do skutku.

Powiedziano wyżej, że sejm bynaj­
mniej nie z Iekkiem sercem um ow y ra ­
tyfikował. Spraw ozdaw cy, pp. Holyń- 
ski i W alewski, tudzież pns. Radziwiłł, 
Szanvleski, Jeszke i inni obok stron ko­
rzystnych trak ta tu  handlowego, z ca łą  
szczerością podkieślal: jego kompro­
misowy charakter, a naw et ewentual­
ne niedogodności, jakie w  realizacji 
może on przynieść, nie kryli się zgoła 
z tem, żs w  szalejącym obecnie k ry zy ­
sie gospodarczym korzyści z traktatu 
płynące, zasadniczo mogą b yć  ograni­
czone d ulegać gilotynowaniu, jakie 
Drzynieść może dalej pogłębiająca się 
depresja ekonomiczna. Niemniej jednak 
nie wahali się w zy w ać  do ratyfikacji, 
przed którą w s trzy m y w ać  nie może 
partykularny i party jny punkt w idze­
nia. gdyż domaga się jej interes P a ń ­
stwa, jako całości, przedewszystkiem 
racja polityczna, aby  z jednej strony 
podkreślić w obec świata szczerą wolę 
pokotu Polski, z drugiej zaś odpowie­

dzialność za ewentualne sabotowanie 
dążeń do normalizacji stosunków pol­
sko - niemiecKich wyraźnie  ustalić.

G dyby opozycja wysunęła  była 
przeciw umowom względy wyłącznie 
rzeczowe (akcentowane również w du­
żej mierze przez m ów ców  obozu rzą­
dowego), dyskusja by laoy  się szynko 
skończyła i p. Stan Stroń sk i, k tóry  kil­
kakrotnie zwraca? się do marszałka 
izby, aby  pozwolił mu udać się na noc­
ny odpoczynek, nie musiałby fantazji 
swojej dla „zw isthenrufów “ wysilać aż 
do 6-Łej rano.

Niestety, tak jak przy  każdej zresztą 
kwestji, bez względu na jej charakter, 
tak i sp raw y  umów użyła opozyma w  
całej rozciągłości, jako odskoczni dla 
swoich party jnych porachunków z nie­
miłym jej Rządem. M ówcy opozycji 
zaczynali od umów, ale rychło w ekslo­

wali na tematy, nie wiele albo mc z 
przedmiotem obrad nie mające wspól­
nego i mówili ae omnibus reous et aui- 
busdam aliis. Mówcy opozycji, pocho­
dzący z ziem zachodnich zaprezento­
wali też bardzo swoisty po 12 latach 
odzyskania niepodległości „patrio­
tyzm" lokalno - partykularny, mało li­
czący się z interesem P ańs tw a  jako ca­
łości. Pow oływ ali  się na rzekomo je­
dnolitą postawę rolniczych, przem y­
słowych i handlowych sfer Wielkopol-

Z A W I A D A M I A M
ninieiszem, że  otworzyłem p r i t y  u l  

3 , g o  M a ja  1. 11 salon krawiectwa mę 
skiego pod kierown erwem byłego wspót 
pracownika firmy Czernik.

O liczne odwiedziny upiWsea 
128L’ ' B U R E K .

itf | f i  jfi u powszechny ludności-
( i eicfonem Od naszego korespondenta)

Warszawa. 14 marca fG.) Na ostat- 
niem posiedzeniu Rady ministrów u- 
chwalono przeprowadzić w roku bie­
żącym powszechny spis ludność. Wy­
konanie tego spisu projektowane było 
jeszcze w  roku ubiegłym, lecz wobec

uieuchwalenio kredytów  tia ten cel, od­
być się nie mogło.

Spis ludności ma sie odbyć 9 grud­
nia b. r, w  jednym dniu na całym te ­
renie kraju. Będzie to drugi zkolei 
spis ludności w Polsce.

Bank Polski obniżył pensie urzędnikom
W arszaw a. 14 marca (PAT.) Rada 

Banku Polskiego uchwaliłaś obniżyć bu­
dżet w ynagrodzeń pracowników Ban­
ku Polskiego, począwszy od 1 kwiet­
nia br. o 10 proc w  stosunku rocznym 
i poruczyła wykonanie  tej uchwały

prezydium i dyrekcji Banku. Ponadto 
R ada uchwaliła zmniejszyć w ynagro­
dzenie członków rady za udział w  o- 
gólnycb i komisyjnych posiedzeniach 
rady o 16 proc

Po trzęsieniu ziemi -- powódź
'ai Juguslawji.

Wiedeń, 14 marca. (PAT) Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Białogrodu: 
W czoraj odczuto w południowej S e r ­
bii 5 nowych wstrząśnień ziemi, szko­
dy jednakże by ły  bardzo nieznaczne. 

Po trzęsieniu ziemi nastała

gw ałtow na śnieżyca,
k tóra Dozrywała namioty, w których 
znajdowała sie ludność z okolic nawie 
dzonych katastrofą trzęsienia ziemi.

W  poszczególnych częściach oerbii, 
jak też i w  Białogrodzie, spadt

śnieg koloru żółtego, pornięszany 
z czerwono-żółtym piaskiem.

Kilka tysięcy ludzi obozuje pod go- 
łem niebem.

Uległ zniszczeniu majątek króla 
Aleksandra,

gdzie w szystkie  budynki są zrujnowa

ne. Król osobiście niesie słowa otuchy 
i pomocy poszkodowanej ludności.

Rząd w yda ł  komunikat, w którym 
stwierdza, że wszelką pomoc Charom 
katastrofy wyasygnuje ze środków 
państwowych, zabrania jac zbiera na 
składek publicznych w kraju i me 
przyjmując ofiar z zagranicy.

Ulewne deszcze spowodowały  
powódź.

W szystkie wioski wzdłuż Saw y na 
przestrzeni 70 mil są zalane. W łościa­
nie usiłują ra tow ać swój dobytek w 
barkach.

Mieszkańcy miejscowości dotknię­
tych również trzęsieniem, ziemi żyją w 
ciągłej obawie z powodu niebezpie­
czeństwa zawalenia się zabudowań, 
k tóre  doznały uszkodzeń
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ski i Pomorza w sprawie umów pol­
sko - niemieckich. Tymczasem, jak się 
z przemówień posiów .Teszkego i Rzó- 
sk (z BBW'R.), również z ziem zacho­
dnich pochodzących, okazało, spra­
wa ta całkiem tak się nie przedstawia. 
Posłowie ci (a także pos. Radziwiłł), 
przytoczyli cały szereg dokumentów 
i faktów które ponad wszelką wątpli­
wość stwierdzają, ze poważni przed­
stawiciele w yżsi wymienionych sfer, a 
także Kaszubi doceniają znaczenie go­
spodarcze umów i domagają się ich za­
warcia.

N!iektóie wreszcie „argumenty", k tó­
rych użyła opozycia, zbyt prymitywnie 
i ostro zalatywały7 demagogją i osią­
gały, oczywiście odw rotny od zamie­
rzonego skutek. Któż bowiem mógł nie 
uśmiechać się z politowaniem na „ar­
gument", że z a w a r c i  tych umów7 to 
św iadom 3 wymieranie przez Rząd ż y ­
wiołu polskiego z ziem zachodnich. to 
slaHlizowanie przez Polskę pruskiej u- 
s taw y wywiaszczeniow7ej. to wrreszcie 
ni mniej ni więcej tylko nowy rozbiór 
Polski, rękami Polaków  dokonany... 
lego  rodzam ..argumentami" onozycja 
r.iety'ko nikogo me mogła przekonać 
a!e — w rę c z  przeciwnie — w y w o ły ­
wała nawet u ty7ch. którzy zgoła umo­
wami polsko - nwmieckiemi sic nie en­
tuzjazmują. wrażenie. że „stronnictwo 
narodowe" zw alcza te urnowy przede- 
wszystkicm ze w g le d ó w 7 partyjftei 
niechęci ku Rządowi.

Zaw7arte umowy aczkolwiek gospo­
darcze mają charakter przfdcw szvst- 
k.om polityczny i z tego punktu widze­
nia głównie należy je oceniać. Rozu­
mieją to dobrze Niemcy. że um ow y te 
stanowią w rękach Polski atut mer-! 
wszo rzędnego znaczenia wobec F.uro- 
py i dlatego hugenbergowski „Local 
Anzeiger" insynuuje Rząctowei nasze- 

.ipu. żę  r a ty r k u k c  te umowy, pragnie 
uzyskać nowy oręż w  wystąpieniu na 
■salowej sesji Rady  Ligi z oskarże­
niem iż Niemcy nie chcą ra tybkow ać 
’ iw artych  z  Polska umów. Negatywmy 
stosunek extremistów niemieckich w o ­
bec umów7 SDokrewmia ich bliźniaczo 
z naszem prawem party7inictwem opo- 
zycyinem. które przecież poyvinno w  
tern stanowisku nacjonalistów7 niemiec­
kich widzieć raczej interes Polski w  
ratyfikacji um ów. w każdym zaś razie 
nie widzieć w nich yr7idma tych s tra ­
szliwych katastrof, które rzekomo z 
traktatu się wyłaniają.

Umowy ratyfikowane zostały zro- 
szta tylko na jrzeciąg jednego M m .
I to iest bardzo istotne i ważne. P o d ­
kreślali to z całym naciskiem yvs.zvscy 
mówcy7 obozu rządowego i min. P ry -  
stor. Robimy za fem z naszej s t r o n y  
próbę normalizacji s tosunków polękn- 
niemieekich bez żadnego ryzyka. Jeśli 
sie _  nie z naszej yydny — nie pmyie- 
dzie m am y już za rok możność ja 
przerywać.

'A zresztą! W szak samo wejście w  
życie ratyfikoyyanych przez Polskę u- 
mćrw stoi jeszcze pod yvielk:m znakiem 
zapytania. Niemcy przecież ratyfikowa­
nie ze swmje.i s trony odroczyć pragną 
do jesieni. A wielka ijeszcze kwestia, 
c zy  Reichstag yyrogóle um ow y te zara- 
tyfikuie. (j. r,)



2 ..SŁOWO POLSKIE" N' 74 z dnia 16 marca 11)31.

sr

D E Z Y N F E ^ U JE i  ZAPO B IEG A  ®
TWORZENIU 5IĘ KAMIENIA NAZĘBNEnoj «

iiiy i^ r.e  Dąbrowskie połą­
czone b®tz.e z  magistra^ 

w ęglow ą.
T ele fon em  od naszego Korespondenta).

W arszaw a. 14 marca (B.) Komuni­
kują nam, że w czasie pertraktacyj pro 
wadzonycli między ministerstwem ko­
munikacji a konsorcjum francuskiem o 
pożyczkę na doKończenie budowy ma­
gistrali węglowej, ministerstwo w y ­
sunęło w arunek  zbudowania jednoto­
rowej odnogi kolejowej, k tóraby połą­
czyła Ihiję G órny Śląsk — Gdynia z 
Częstochową.

Odnoga ta  zbudowana byłaby od 
Częstochowy do stacji Siemkowice. — 
Budowa tej linji ma na celu polaczeu.e 
Zagłębia Dąbrowskiego przez Często­
chow ę z wielką magistralą węglową. 
Połączenie takie posiadać będzie wiel­
kie znaczenie dla eksportu węgla dą­
browskiego bezpośrednio przez G dy­
nię.

U p l k c n n  adwokaccy ?ysku;ą 
m ożn ość p izEie tite n ia  Się.

O elefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 14 marca. (B). Uchwalo­
ny przez Rado ministrów projekt usta 
w y  o przesiedlaniu się adw okatów  
przewiduje również możliwość prze­
siedlania się aplikantów7 adwokackich.

Projekt ustaw y, który, jak wczoraj 
donosiliśmy, ma być w kró tce  przedło­
żony sejmowi, przewiduje, że kandy­
dat adwokacki wpisany na listę adwo 
katów  na  terenie L. Zaboru austriac­
kiego, może w stąpić  do adw okatury  
ua terenie b. zaboru rosyjskiego, lecz 
winien spełnić warunki, jakich do uzy­
skania stanowiska adw okata  w ym aga  
p raw o obowiązujące na obszarze do 
k tórego zamierza się przesiedlić. Na 
okres czasu aplikacji sądowej, będzie 
mu jednak zaliczona do tychczasow a 
prak tyka  sądowa w całości, zaś pra­
k tyka  adwokacka w  stosunku trzech 
piątych części.

O ile aplikant adwokacki z b .  zaboru 
rosyjskiego chce wstąpić do palestry 
okręgu b. zaboru austriackiego musi 
również spełnić warunki, jakich w ym a 
ga się tam do uzyskania stanowiska 
adwokata, a czas aplikacji sądowej trzy 
lata i adwokackiej 2 lata będzie mu za­
liczony w  całości. 6-let.nia praktyka 
adw okacka w ym agana  przez p raw o 
austrjackie, zostaję przez now ą ustaw ę 
skrócona do łat pięciu.

NIE MALWERSACJE JL LECZ NIE­
PRAWIDŁOWOŚCI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 14 marca. (B) W  prasie 

wieczornej pojawiła się dziś pogłoska, 
że w  centrali w arszaw skiego  Banku 
Dyskontowego w y k ry to  malwersacje, 
sięgające milionowych sum. Dyrekcja 
banku ogłosiła komunikat, s tw ierdza­
jący, że nie chodzi tu o żadne maKver 
sacje, lecz o nieprawidłowości bu- 
chalteryme, które  w yrządziły  szkodę 
r.ieprzekraczająca dwudziestukilku ty­
sięcy złotych. Dyrekcja banku nie za­
wiadomiła o teru policji i zawiadomiać 
nie zamierza

jg g o u m e  i u i e i j i  u  oo » i s  is
J Ó Z E F A  P IŁ S U D S K IE G O
odpędzie się w  dniu 18 marca o godzinie 19 w sali Rady M ejskiej staraniem 
Tow. W ierzy Wojskowej, Związku Oficerów Rezerwy, Związku Lepjonistów 
i Związku Strzeleckiego w ramach ogólnego programu Woj. Kom. Obchodu 
Na program akademj: złożą s ;ę :

Przemówienie generała brygtrdy Prpow cza Boi, Dowódcy O. K. 
N. Vk, wykład p. Wincentego Rzymowskiego, autora „Sygnatów historji", 
oraz ezętó  wokalno-muzyczna. Wstęp za zuproszenianr

Dzisfai ^siąp ić m  unifikacja 
3 sSronmtiu? ludowych.

i Heiwiem od naszego korespondenta.!

W arszaw a, 15 marca. (B) Dziś w nie­
dzielę w sali NPR w  W arszaw ie  od­
będzie się posiedzenie rady  naczelnej 
trzech połączonych stronnictw ludo­
w ych  celem dokonania ostatecznej u- 
r iffkacji

Nowe stronnictwo otrzym a nazwę 
..Stronnictwo Ludo\ve“. Prezesem  ru­
dy  naczelnej ma zostać p. Wit As, p r e ­
zesem komitetu w ykonaw czego poseł 
W rona. Zjednoczoną akcję prasowa

tycii s tronnictw objąć ma b. m arsza­
łek Rataj.

Już wczoraj odbyły  się pod prze­
wodnictwom W itosa narady  przewod- 
ców trzech stronnictw w  celu ustale­
nia przebiegu jutrzejszych obrad, osta 
tocznego ustalenia kandydatów do 
władz zjednoczonego stronnictwa, wre 
szcie omówienia szeregu spraw  zw ią­
zanych z likwidacją trzech stronnictw.

K w j r c w a  f a z a  a ! d i  o b n i ż k i  c e n .
W arszawa. 14 marca. (PAT.) Podję­

ta przez rząd w połowie stycznia b. r. 
doraźna akcja obn«-n ia  cen wchodzi 
już w fazę końcową.

W krótkim okresie 2 m iesięcy udało 
się przyśpieszyć proces obniżki cen 
artykułów pierwszej potrzeby i zbli­
żyć ceny przem ysłow e do cen płaco­
nych za artykuły rolnicze,

' Podkreślić należy, że oDniżcc cen 
uległy również ceny przemysłu skar- 

' telizewanego i tak. naprzyklad. ceny

I nawozów sztuczni eh obniżono od 11 
1 do 20 proc., a r tyku ły  przemysłu włó­

kienniczego 3 i pól proc., papier rota­
cyjny o 4 i pól proc.

Poważnej zniżce uległy również ce­
ny artykułów spożyw czych, co posia­
da wielkie znaczenie dla złagodzenia 
k ryzysu  rolnego, gdyż równocześnie 
ze zniżką cen detalicznych, utrzymuje 
się tendencja zniżkowa na ceny u pro- 
duc ot ów.

2 - m e t r o w e  zmm~ p o z r y w a n e  d a c h y
na i i l e t a w  e.

Wiluo. 14 marca (PAT.) W ojew ódz­
tw o wileńskie . nowogrodzkie naw ie­
dziła dawno nienutowana burza śnież­
na. Silna zamieć śnieżna i huragano­
w y  w ia tr  spow odow ały  na terenie ćycli 
województw  wielkie s t ra ty  materialne 
dla ludności i skarbu państwa.

Niebywała śnieżyca ooza.-ypywała 
kompletnie drogi i linje kolejowe. Ko­
munikacja autobusowa na terenie w o­
jewództwa wileńskiego i nowogrodz­
kiego została przerwana. W iele liuij te-

leJSTiiczayeh uległo zniszczeniu. Wi­
cher p ow yw raca ł  w niektórych miej­
scach slupy i pozrywa! dachy domów.

W  powiecie wilejskim, molodeczań- 
skim i wołożyńskiem zaspy śnieżne na 
drogach dochudzą do dwu metrów w y ­
sokości.

Pociągi p rzybyw ają  do Wilna z opóź­
nieniem dwu dc czterech godzin. Na 
terenie całej dyrekcji pracują bez przer 
w y pługi odśnieżne i drużyny robotni­
cze.

Nin. Grandi o misji Włoch.
Mowa wypłoszona w parlamencie rzymskim

Rzym, 14 m arca. (PAT) Zamykając 
dyskusje nad budżetem ministerstwa 
sp raw  zagranicznych, minister Graudi 
wygłosi! w  izbie przemówienie, w  kto 
rem na wstępie dał ry s  h istoryczny 
rokowań w łosko - francusko - angiel­
skich.

Z aw arty  układ — mówił mim G ran­
di — pozwala na jak najlepsze przewi­
dywanie co do rezultatów przyszłej 
konferencji rozbrojeniowej. Dążąc do 
realizacji tych ideałów. Italja zgodziła 
się ponieść znaczne ofiary, uważając, 
że spełnia swój obowiązek. O m aw ia­
n y  układ dotyczy jedynie zbrojeń mor 
skich. Zagadnienie zbrojeń lądowych i 
powietrznych ńie było jeszcze rozpa­
tryw ane . Układ morski wskazuje je d ­
nak drogę, którą należy iść.

Rząd faszystowski, idąc za w ezw a­
niem ministra Hendersona, jako 
przewodniczącego ostatniej sesji Rady 
Ligt Narodów, aby  nie zaniedbywać 
niczego, co może się przyczynić  do

sukcesu konferencji rozbrojeniowej, 
jest zaw sze gotów rozpatryw ać w s z J  
kie nasuwające się zagadnienia w  spo 
sób życzliwy i pokojowy.

Od dziewięciu lat —  mówit daiej mi­
nister Graudi —■ polityka Mussolimego 
dąży w  kierunku pokoju i jego rozwo­
ju. W łochy dążą ao rozwiązania k w e­
stii rozbrojenia, uważając tę kwestię 
za część nierozłoczną zagadnień bezpie 
czenstw a i w spółpracy  państw.

Świat rzadko przechodził tak ciężki, 
jak obecny kryzys. W  tej chwili nikt 
nie ocenia jeszcze właściwie w  całej 
rozciągłości k ryzysu  gospodarczego, 
widzimy go jedynie przez pryzm at 
wojny, która go wywołała.

To też rząd włoski oświadczył, że 
gotów jest w spółpracow ać w  realizacji 
projektu unji europejskiej, wychodząc 
z założenia, że współpraca  państw eu­
ropejskich może być gw arantow ana je­
dynie przez politykę równości i spra­
wiedliwości i przez dążenie do zrówno 
ważenia sil. Wtedy ledynic Europa nic

będzie izolowana na t urenie polityki 
światowej.

Powojenna polityka Europy w strzą ­
śnięta jest przez konflikty dwu wiel­
kich potęg jeszcze nie zrównoważo­
nych. W iochy przeciwstawiają się dą­
żeniom do utrwalenia w  łonie Europy 
szeregu zamkniętj ch systemów, co mo­
głoby w yw ołać  tarcia i nieporozumie­
nia.

Utrwalenie się jakiegoś bloku pocią­
ga za sobą zawsze tworzenie się ja­
kichś innych bloków, przyczem oba na 
wzajem się obserwują i wzajemnie so­
bie grożą. Bloki oparte na systemie 
aliansów wojskowych są zawsze ele­
mentami niekorzystnymi dla sp raw y 
pokoju.

To też W iochy określają swoją rolę 
w Europie i znajdują one w gw aran­
cjach trak ta tów  iocameńskich wyraz 
swoiej ekspresji politycznej. W łochy 

j wierzą w  swoją misję polegającą na u- 
tizym aniu równowagi i porozumienia 
między narodami różnych ras i prze­
konań.

ZATWIERDZENIE WYROKU NA 
MORDERCÓW PRZODOWNIKA 

SZNAPKI.

Katowice, 14 marca. (F \T ) Przed 
sądem apelacyjnym rozpoczęła się 
dziś rozprawa odwoławcza w sptuwie 
zamordowania komendanta posterun­
ku w Golasowicach przodownika ś. p. 
Sznapki.

O godfe, 19 15 przewodniczący T ry ­
bunału ibgiósil wyrok. Sąd zatwierdził 
w całej rozciągłości w yrok 1-ej Instan 
cji. Tern samern W atuta  i Kubki ska ­
zani zostali po półtora roku więzienia 
Świeży na 1 rok. Korbel, dwaj Szy- 
miakowie i Wacław ik po pól roku 
wiezienia Brztż.ek został myoimony.

STAN ZDROWIA KS. BISK. BAN- 
D U RSK IE80 ULEGŁ POPRAWIE
Wilno. 14 marca. (PAT.) Stan zdro­

wia ks. biskupa Bandurskiego uległ 
znacznej poprawie. U ks. biskupa Ban- 
durskijgo r a  tle' przebytej g rypy  \v j -  

I wiązał się 9 m arca b. r. ostry  nieżyt 
i oskrzeli z ogniskami zapalenia płuc i 

pojawiła się w'yscka temperatura.
I Dnia 14 marca stan zdrowia chorego 
Ubył następujący: O biaw y choroby- już- 

zaczęly sic cofać T em pera tura spadla 
poniżej 3S stopni, a samopoczuc:e pa- 

I cjenta jest znacznie lepsze. Akcja ser­
ca zadowalająca.

DODATNIE SALDO BILANSU HAN- 
DLOWT.GC W LUTYM.

W arszawa. 14 marca. (B) Według 
tym czasowych obliczeń Głównego 
Urzędu S .a .ystycznego  bilans handki 
zagranicznego Polski łącznie z Gdań­
skiem przedstawia! się w lutym nastę­
pująco:

Przywieziono towarów’ wartości
116,566.000 zł. W  porównaniu do siy 
cznia przywóz zmniejszył się. o 
3Ó.8S2.COO zi. W ywieziono tow arów  w 
iutym wartości 134.86-1.000 zł. W yw óz 
w porównaniu do stycznia zmniejszy’ 
się o 17,628.000 zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu zagra 
nicznego w  lutym wynosi 1S.29^ nno zł

_n_ j  B n a  « «

UDAREMNIONY NAPAD NA L lS iO -  
NOSZĄ PIENIĘŻNEGO W ŁODZI.

Łodż, .14 m arca (PAT.) W  ostatnich 
dniach władze śledcze ustaliły, że ja­
cyś dwaj osobnicy planuja napad rabun 
kow y na listonosza piemeznego. Napad 
miał być dokonany dziś w  godzi lach 
południowych. Dwaj funkcjonariusze 
urzędu śledczego zaopiekowali się zda- 
leka listonoszem pieniężnym Michal­
skim. O goaz. 10 rano, w  chwili, gdy 
Michalski wchodził do jednej z firm 
przy  ul. P iutrkowskiej zza węgła mu- 
ru wypadli dwaj napastnicy, 

Dochodzenie ustaliło, że napastnikami 
są dwaj abiturienci miejskiej szkoły 
handlowej, jeden liczący 17 a drugi 18 
lat. Planowali oni ten napad już od 
dłuższego czasu, p tzyczem  naznaczyli, 
że rewolwer mial być uży ty  tylko w  o- 
staieczności.
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100.000 POCZTÓWEK NADESZŁO 

JUŻ NA MADERE-
Funchal. 14 marca (PAT.) Ilość na­

desłanych do dnia dzisiejszego pocztó­
w ek  imieninowych z życzeniami dla 
marsz. Piłsudskiego wynosi około 100 
tysięcy.

C z y  t u ż  iw s ia le ś  
ż y c z e n i a  do 

M a t  s z a i h  a  
P u s u d  sfeiego?

NIEPRAWDZIWA TOGLOSKA O DY­
MISJI MIN. JANTA - POŁCZYŃSKIE­

GO.
(Telefonem od in szego  korespondenta!.

W arszawa. 14 marca (b.) „(jazeta 
W arszawssa" zamieściła dziś wiado­
mość, jakoby minister rolnictwa dr. 
Leon Janta -  Połczyński miał złożyć  
podanie o udzielenie mu dymisji, w zgię  
dnie iakoby nosił się z zamiarem ustą­
pienia.

Koła miarodajne zaprzeczają tej wia­
domości i kategorycznie stwierdzają, 
że ani ministrowi Połczyńskiemu, ani 
czynnikom do których prośba raka mu­
siałaby trafić, nie jest nic wiadomo o 
zamiarach dymisji ministra P ołczyń­
skiego.

MIN. PRYSTOR NA KURACJI 
W KRYNICY.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, U  marca. (B) Mm. Pry- 

stor wyjeżdża iutro na zlecenie leka­
rzy do Krynicy celem przeprowadze­
nia kuracji po przebytej ostatnio cho­
robie. Na czas jego nieobecności kie­
rownictwo ministerstwa obejmuje pod 
sekretarz stanu p. Kożuchowski.

LITEWSKA PATROL' NARCIARSKA 
PRZEKROCZYŁA GRANICE POLSKA
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 14 m arca (B.) Z pograni­
cza litewskiego donoszą, że w  rejonie 
Łożadziej placówka KOP. za trzym ała 
narciarską patrol litewskiej s traży  g ra ­
nicznej. Patro l litewska, która  w kro ­
czyła na teren polski przez pomyłkę, 
została przez patrol KOP. rozbrojona i 
odstawiona do dyspozycji w łaściwych 
władz.

AWIONETKI POLSKIE W POWROT­
NEJ DRODZE Z TALLINA.

Wilno. 14 marca (PAT.) Dziś przy­
byli powracający z raidu lotnicy pol­
scy. O godz. 13'55 w ylądow ał major 
Długoszewski, o godz. 14‘05 porucznik 
Zv irko. Aparat pilotowany przez kpt. 
Malewskiego, który w ys ta r tow ał z R y­
gi o godz. 12‘30 zmuszony był z powo­
du małego ciśnienia oliwy w ylądow ać 
w  odległości 3 kim. od stacji Podbro- 
dzie, na szczęście bez w ypadku. Sko­
ro wiadomość o tern nadeszła do Wil­
ia, porucznik Żwirko wraz  z mechani- 
k.em w y s ta r tow ał natychmiast na 
sw ym  aparacie z Wilna i udał się do 
Podbrudzia, poczerń pozostawiwszy 
tahi mechanika z narzędziami powróci! 
do Wilna.

C zw ar ty  aparat polski pilotowany 
orzea porucznika Szulczewskiego z po­
wodu defektu motoru został w  Tallinie 
i wyleci z powrotem do kraju w przy­
szłym tygodniu.

LOTNICY POLSCY WYSTARTO­
WALI DO CHARTUMU.

Warszawa, 14 marca. (PAT) W e ­
dług otrzymanej dziś w  południe de­
peszy z Atbary, lotnicy kpt. S karżyń­
ski i por. inż. Markiewicz odlecieli 
dziś rano do Chat tumu po usunięciu 
uszkodzenia silnika, które zmusiło lot­
ników do dłuższego za trzym ania się 
w Athar

MWIIIIHWHI

O liro ń d e  
sw ą cerę
w dni niepogody f
Gdy marzec zsyła naprze- 

mian wiatr i słotę, zimno i 

ciepło wszystkie panie bojq 

,0  się o swą delikatną cerę.

■d Trocka ta jest niepotrzebna!

Krem Fliac Cc Godzinę
• T

chroni i prę ęgnufe cerę nawet 

przy najgorszej niepogodzie.

KREM
EUDAco G O D Z I N Ę

Urzędnicy r m n s c y  nie dos-ajs pensji 
od kjjku m ie s ić .

Czerniowce. 14 marca. (PAT.) Jak 
donosi p rasa tutejsza, państwowa poli­
cja czem iow iecka nie otrzymała pobo 
rów za dw a ostatnie miesiące, a poli­
cja miejska za cztery miesiące.

Te same dzienniki donoszą, że prerie 
sorowie czerniouieckiego uniwersyte 

tu również nie otrzymali poborów za 
trzy miesiące.

Piątkowe obrady sejmu zó k o « a o n e  
o go i-?, 3 1 5  rano w sobntg.

(Telemriem od n ts z e c o  korespondenta).

W arszawa. 14 marca. (Rb Na piątko- 
wem  posiedzeniu sejmu po uchwaleniu 
us taw y antyalkoholowej w drugiem 
czytaniu (o czem wczoraj donosiliśmy) 
pos. Wiślicki zreferował projekt usta­
w y  od kart  do gry. podwyższającej 
opłatę od kart. Projekt us taw y  przyję­
to w  arugiem i trzeci en i czytaniu.

Następnie bez dyskusji przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu projekt 
us taw y  o skupie kolei lokalnej L w ów - 
Stojanów, a po referacie posła Ducha 
przyjęto w  dtugiem i trzeciem czyta­
niu projekt us taw y o wyłączeniu po­
wiatu turczanskiego z województwa  
stanisławowskiego i przyłączenia go 
do w ojew ództw a lwowskiego.

W reszcie  na wniosek komisji woj­
skowej Izba w ybra ła  na członka zarzą 
du funduszu kwaterunkowego wojsko 
wego dotychczasowego członka Kazi­
mierza Rochow icza.

Na tern obrady  przerw ano o godz. 
3.15 w  nocy.

PORZĄDEK DZIENNY NAJBLIŻ­
SZYCH POSIEDZEŃ SEJMU 1 

SENATU.
W arszawa, 14 marca. (B) Najbliższe 

posiedzenie sejmu odbędzie się w  nad­
chodzący poniedziałek o godzinie 10 
rano. — Porządek dzienny zawiera

24 punkty, m. in. trzecie czytanie p ro ­
jektu ustaw y alkoholowej, sprawozda 

-nie komisji'- budżetowej o iządow ym  
projekcie ustawy w sprawie zmiany 
niektórych postanowień ustawy o iw.-. 
opatrzeniu emerytalnem funkcjonarju- 
szów państw ow ych i zawodowych 
wojskowych.

YYarszawa, 14 marca. (B) Na. dzień 
IV b. hi.  o godz. 4 po poł. zostało zwo 
lane plenarne posiedzenie senatu. Na 

( porządku dziennym znajduje się długi 
szereg spraw, załatwionych ostatnio 

! przez sejm, a m. in. ustaw y ratyfiku- 
j cyjne umów handlowej i likwidacyncj 
I z Niemcami.

! Z KOMISJI PRAWNICZEJ.

Warszawa. 14 marca (PAT.) jSeijno- 
j wa komisja prawnicza przyjęła dziś 

rządow y projekt ustawy w sprawie 
zapewnienia czasowych mieszkań i po- 

i mieszczeń dla zwolnionych robotników 
rolnych. Po referacie pos. lana  Piłsud­
skiego przyjęto w  drugiem i trzeciem 
czytaniu proiekt us taw y  w  sprawie 
zmiany rozporządzenia Prezydenta  
Rzplitej o wierzytelnościach w walu­
tach obcych i w złotych w  zlocie hipo­
tecznie zabezpieczonych.

P . fta m a n d f w  przykre) sytuacji 
o o z t iH z a m w a n iu  go iijrzez „ T i m e f .

('telefonem od nas

Warszawa, 14 marca. (B) Agencja 
„Iskra" o trzym ała od p. Leona Nerna- 
noffa pismo następującej treści:

„W komunikacie agencu „Iskra", o- 
głoszonym przez dzienniki polskie w 
dniu 13 b. m., podano, jakoby pewien 
dziennikarz Nemanoff, k tóry  przedsta-

sego korespondenta i

wiał się fałszywie w  charakterze ko­
respondenta dziennika „The Times" 
w  Londynie, a k tóry  znajduje sie o- 
becnie w W arszawie, starał się prze­
konać „Ukraińców", aby nie czynili 
ustępstw w rozmowach swoich z 
pizedsiawicielami Klubu BBW R ł ;wo-

g ó le  czy n i!  w y s i ł k i  d la  p r z e s z k o d z e ­
n ia  m o ż l iw e m u  p o ro z u m ie n iu  m ię d z y  
s t r o n ą  p o B k ą  i p a r t ia m i  u k r a i ń s k i e ­
m u" .

P. N e m an o ff  p ro s i  „ i s k r ę "  o o g ło ­
szen ie ,  ż e  r z e c z y w iś c ie  w  ce lu  p o in ­
f o r m o w a n ia  się i p o z n a n ia  opinii ,u k ra  
iń c ó w "  o d b y t  r o z m o w y  z p o s ła m i  i se  
n a to r a m i  „ u k ra iń sk im i" ,  o r a z  in f o rm o ­
w a ł  s ię  u s t r o n y  polskiej ,  z a p r z e c z a  
n a to m ia s t  ' a k o b y  d a w a ł  . .U kra ińcom " 
■akiekolwiek r a d y .  P. N em auo if  za- '  
p e w n ia .  ż e  n ie  d a w a ł  „U kra ińco m ' ż a ­
d n y c h  r a d  i nie ud z ie la ł  im ż a d n y c h  
in fo rm a c y j  ani p r a w d z iw y c h ,  arii fa ł­
s z y w y c h .  P r z e b i e g  sw o je j  r o z m o w y  
z  „U k ra iń cam i" ,  jak  ' r ó w n ie ż  polski 
p u n k t  w id z e n ia  p.  N e m a n o ff  p r z e d s m -  
w i ł  —  ja k  z a p e w n ia  — na G m a c h  
d z ie n n ik ó w  f r a n c u sk ic h ,  k tó r y c h  j<■ st 
k o r e s p o n d e n te m .

Jednocześnie zaprzecza on. a k o b y  
przedstawiał sięzakores-pondenta . 1 lic 
Tim es‘a“ ; oświadcza, że nigdzie me 
przedstawiał się w tej roli; a w  a m b a ­
sadzie polskiej w Paryżu  i w Mimsier 
stwie Spraw  Zagranicznych w ystępo­
w ał w charakterze korespondenta 
dzienników: „La Depeche de Toulou- 
se“, „Paris Midi" i ..Paris SoirT

Agencja „Iskra" od siebie dodaje.
Komunikat p. Nemanoffa lojalnie za­

mieszczamy; stwierdzić jednak musi­
my, że wiadomości o aKcii. p row adzo­
nej przez niego w śród  parlam entarzy­
stów „ukraińskich", pochodziły z w ła ­
snego naszego źródła, najzupełniej wia 
rygodnego i pok ryw ały  się zresztą z 
informacjami „Ekspresu Porannego", 
które dziennik ten w  tej samej materii 
otrzymał ze swoich źródeł informacyj 
l-ych i zamieścił w numerze z dnia 13 
b m.

Wiadomości te zupełnie kategory­
cznie w skazyw ały  n a p .  Nemanoffa la­
ko na tego dziennikarza zagraniczne­
go. fct<gy podając się za koresponden­
ta „Times‘a“, podsuwał przodującym 
politjdcoin „ukraińskim" suggestje an ­
typolskie. .

Ujawnienie przez prasę polska, dwu­
znacznej roli p. Nemauoffa, a szczegół 
nie dezawuujący go komunikat redak­
cji „The Thimes", postawił gościa za­
granicznego w oofożenie niesłychanie 
przykre. Rozumiemy to i gotowiśmy 
nawet współczuć i żałować — kończy 
agen d a  „Iskra1, — gdyby nie to, że 
prasa polska powołana jest również i 
do strzeżenia, aby przybysze z zagra­
nicy nie bruździli w wewnętrznych 
spiawach polskich bez względu na sta 
nowisko, jakie zajmuia w prasie za­
granicznej.

W PONIEDZIAŁEK ROZPOCZYNA 
SIĘ GENEWSKA KONFERENCJA E- 

KONOHICZNA.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 14 marca (B.) W  dniu Ib 
bin. zbiera się w Genewie trzecia kon­
ferencja poświęcona zagadnieniu ze­
spolenia akcji ekonomicznej. Konferen­
cja ta zwołana została w myśl posta­
nowień aktu końcowego drugiej kon­
ferencji, która odbyła się 23 listopada 
roku ubiegłego.

Przewodniczący delegacji polskiej na 
tę konferencję jest podsekretarz stanu 
w ministerstwie przemysłu i handlu u. 
Doleżai, a w skład delegacji wchodzą 
radca Łychowski z ministerstwa prze­
mysłu i handlu i radca Stebelski z mi­
nisterstwa spraw zagraniczuyeh.

Przedmiotem konferencji będzie spia 
wa wprowadzenia w życie konwenci: 
handlowej z dnia 24 marca 1930 r. Do­
wiadujemy się, że w najbliższym cza­
sie rząd polski wniesie tę konwencje d<: 
Izb ustawodawczych, celem jej ra i j  fi­
lcowania, jednakże wprowadzenie jej w 
życie uzależnia od jednoczesnego jej 
wprowadzenia przez szereg innych 
państw.

P o p i e r a j  p r z e m y s ł  r o d z i m a  

Ą  d a s z  v r a c , e  b e z r o b o t n i / > » .
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DNIESTR DALEJ GROZ! WYLEWEM
Tarnopol. 14 m arca  (PAT.) Dziś ru­

szył !ód na Dniestrze pod Gródkiem 'i 
Giinkowem w  powiecie zaleszczyckiin. 
Natomiast nd P iecam i do Babrykowiee 
lód jeszcze stoi. Dalsze ruszenie lodów 
spodziewane jest w  ciągu dzisiejszej 
nocy.

W oda na Dniestrze stale przybiera i 
wynosi obecnie 3‘20 m. ponad skin nor­
malny. W  zagrożonych miejscowo­
ściach uruchomiono pogotowie ratun­
kowe state.

LWOWIANIE ODZNACZENI ORDE­
REM „POLONIA RESTITUTa ".

W arszaw a, 14 marca (P A T ) W  dn. 
14 b. m. w sali Ministerstwa komunika 
cii p. minister Kaehn w imieniu P. P re ­
zydenta Rzpkej dokonał dekoracji sze 
regu w yższych  urzędników orderami 
„Odrodzenia Po!ski“ i „Krzyżami za- 
sługi“. Między in Krzyżem komandor­
skim „Odrodzenia Polski" został od­
znaczony inż. Stefan W iktor, dyrektor 
kolei państw ow ych w Stanisławowie, 
Krzyżem oficerskim odznaczony został 
inż. Fraiiciszcń Janas, naczelnik W y ­
działu dyrekcji lwowskiej.

NOWY LOKAL POW. URZĘDU 
ZIEMSKIEGO WE LWOWIE.

Lwów. 14 marca. Z dniem 14 marca 
b. r. P ow ia tow y Urząd Ziemski we 
Lwowie o trzym ał pomieszczenie przy 
Okręgow ym  Urzędzie Ziemskim w  
gmachu rządowym  woiewódzkim we 
Lwowie przy ul. Karmelickiej 2. TJI. p., 
n’ tUefonu 538.

Kronika p rze m y s« a .
Przemyśl, 14 marca,

Pijany osobnik potracony przez po­
wóz pułkowy. W  ubiegły poniedziałek 
gdy. pułkownikowa Biernacka przejeż­
dżała przez miasto pułkowym powo­
zem, w pewnej chwili pod wachlarz 
powozu dostał się-Jakiś pijapy, niezna­
ny o§obnik. Pow oź zatrzymano. Poli­
cjant zjawił sie natychmiast, spisał pro­
tokół i odstawił poszkodowanego do 
pobliskiego szpitala, gdzie go opatrzo­
no.

P. Biernacka udała się następnego 
dnia do szpitala, by dowiedzieć się o 
stanie zdrowia poszkodowanego, jed­
nakże w ładze szpitalne oświadczyły, 
że natychmiast po opatrunku poszedł 
on dP domu. Uszkodzenie nie było wriel 
kie, zdarty by? tylko w jednem miejscu 
naskórek.

P . Biernacka do dzisiejszego dnia nie 
wie kim był ów przejechany, mimo ze 
go poszukuje. (PA T ).

l i m  pogody wczoraj i dziś.
W arszawa, 14 marca. (Teł vvł) 

Komunikat P. I. M. W  dniu 14 marca 
tankiem ledyme w Wileńskiem było  
pochmurno i padał drobny śnieg, a re­
szta kraju miała pogodę słoneczną, 
niemal zupełnie bezchmurną i bez­
wietrzną. Nocą tem peratura  silnie się 
obniżyła, zwłaszcza nu Podkarpaciu i 
w górach, gdzie w ynosiła  od — 10 do
— 15 st. O godz. 7 rano tem peratura  
wynosiła jeszcze —3 do —6 st. w pół­
nocnej połowic* kraju, a —fi do —3 st. 
n i  wyżynach Małopolskiej i Lubel­
skiej, na Wołyniu i Podolu, a —12 do
— 15 st. na Podkarpaciu W  ciągu dnia 
tem peratuia  w /re s ła  niemal wszędzie 
aż do odwilży. Na Mazowszu w yno­
siła -{-5 st. Opady w ciągu doby ubie­
głej w ystąpiły  jeszcze w Lubelskiem 
na Podlasiu : V» ileńszczyźnie i były 
uaogół drobne Opad przekraczający 
10 mm zanotowano jedynie w dorze­
czu Dzisiiy.

Praw dopodobny przebieg nogody w 
dniu 15 b. h u  W dalszym ciągu po­
godnie, z przym rozkam i nocą i odwil­
żą w  ciągu dniu. Slube w ia try  mieisco 
w e lub cisza.

23 czerwca W O J E W Ó D Z K A  W Y S T A W A  3 lipra i i

1931 R O L N IC Z A  i R t u i O M L K A  1931
W  TAR N O PO LU .

Na Wystawie reprezentowane będą wszystkie działy 
produkcji roślinnej i zwierzęce!, mcljoracje, przemysłu 
rolnego, leśnictwa i łowiectwa, przemysłu, rzemiosła i han­
dlu. spółdzielczości, wyrobów ludowych, historia i etno- 
gratja Podola, oświata i kultuia, hygjena i opieka społe­
czna, wychowanie fizyczne, krajoznawstwo i dział sztuk

pięknvch.
W okresie Wystawy odbędzie się

T R A O Y l Y J r t Y  J A R M A R K  Ś W .  A N K Y .
Termin zgłoszeń trpływa: 12781

* dla eksponatów prod. zwierzęcej — I. IV. 31 a
dla wszystkich innych działów —  I. V. 31

Zr.lżki kolejowe ula eksponatów i zwiedzając ch. Waiunki dla wy­
stawców w prospektach.

Szczegółowych informacyj udziela Biuro Wystawy :
M i c k i e w i c z a  S. T a r n o p o l ,  t e l .  lO l.

•• iiim i ■m fwi**■*■!. >* r^mKKsnnaMMMHHMHHiwiKMCiiir-inr—n n m

Kto wygrał na ioterji?
(lelefonerr od nas/.eet Kuresumidenta

W arszawa, 14 marca. (G) Dziś w 
piątym dniu ciągnienia S-tej P ańs tw o­
wej Loterji Klasowej większe w y g ra ­
ne padły  na następu’,ące numi ry:

15.000 na nr. 8677. 
po 10.000 zL na nry 13304 48636 

43746 114662,
po 5 000 zł. na nry  2834 11460 122987, 

po 3 000 zf. na nry  8066 10227 918o6 
100425 110860 113353 149073, 

po 2.000 na nry 15291 56576 69908

81859 84039 95748 111245 115385 1364S9 
147265 15o660 176718 178214 197830
207513,

po LóOO zł. na nry 806 2592 5815 
13083 14060 26o66 28878 44-106 52u65 
55796 61419 61849 62640 65160 70486 
82745 90835 98107 104487 110745 114000 
128685 131938 139192 ]46007 163092
163404 1/0631 171202 177936 )86564
192019 195255 200021 201379 202480
203701,

N . t j a v ;  Zakonspirowałem g n ie ź d z i
wywrotowców.

(Telefonem °d naszego korespondenta.)

W arszawa. 14 m arca (G.) Jak  eo ro­
ku tak i obecnie komuniści przystępu­
ją do‘ wzmożonej akcji przed 1 maja. 
Pozatem  po raz p ierw szy w  tym  roku 
mają urządzić obchód komuny pary­
skiej.

Policja ustaliła, że w związku z terni 
obchodami odbędzie się w W arszaw ie  
w  nocy z 13 na 14 m arca zjazd działa­
czy  komunistycznych z całej Polski. U- 
biegłej nocy do zakonspirowanego lo­
kalu na Pradze  przy  ul. Ząbkowskiej,

gdzie odbywał się ów zjazd, w kroczy­
ła policja i dokonała licznych areszto­
wań. W ręce policji wpadł bogaty ma­
teria! dowodowy, jak ulotki o treści 
podburzającej, korespondencją i okóim- 
kł.

W śród aresztowanych znajdują się 
m. in. A. Laszkiewicz, członek egzeku 
ty w y  komitetu warszawskiego, J. Pu- 

! chała, członek centr. wydziału zawód. 
| i Tom członek komitetu centralnego i 
i kuku innych wybitnych działaczy.

Oicofeójca sknzany na 4  lata więzienia
Epilog zorocn i na m e ś c e  w  P r z e m y iiu .

lelelonem cd naszeao Korespondenta)

Przem yśl 14 marca. (M) Dzisiaj roz 
począł się w okręgowym sadzie w 
Przemyślu proces przeciw Romanowi 
Towarniekiemu o  zlyudnię skrytobój­
czego m orders tw a na osobi 2 swego 
ojca Edmunda Tow arnickiego.

5 lutego r. b. Roman Towarnicki na 
ri.oście kolejowym w Przem yślu  miał 
dłuższą rozmowę z sw ym  ojcem, w 
czasie której żądał pomocy nnansowej 
na dalsze studja dla siebie i swego bra 
ta Bolesława. W  Czasie sprzeczki, gdy 
ojciec tej pomocy odmówił. Roman 
Towarnicki zastrzeli! ojca, poczem sam 
ciężko się zranił.

K onna  Towarnicki odstawiony zo­
stał do szpitala, a następnie po wyzdro 
wiem-u do wiezienia.

Na dzisiejszej rozprawię 
Roman Towarnicki przyznał sie do 

winy,
o-świadczył iudnak, że w chwili popel-

j nicnia czynu nie zdawał sobie sp raw y 
z tego, co robi. Następnie przedstawi!

między oj-panowałystosunki, jakie 
cetn a synami:

Ś. p. Edmund Towarnicki odnosił 
się zarówno do oskarżonego jak i do 
jego brata w sposób oswy i bezwzgled 
tiy. Nie daw ał im pieniędzy, gtudził 
ich, nie daw ał odzieży, obuwia, ani bie 
lizny. Oskarżony studjowal przez je- 
d -n  rok na Politechnice, p rzez jeden 
rok był na W ydziale praw nym , jednak 
z powodu braku funduszów musiał 
p rzerw ać studja. Ostatnio by ł bez za­
jęcia i s ta ra ł  się o posadę w elektrow­
ni Brat jego Bolesław, k tó ry  zdał nie 
dawno maturę, u trzym yw ał się z tego. 
że  grał w szachy, układał zadama sza 
chowe Ostatnio w styczniu r. 1930 • 
w ygra ł trzecią nagrodę w  kwocie 100 I 
zl. w turnieju szachowym  w e Lwowie. *

Z te j .kw oty-da l  Romanowi 30 zł., któ­
ry  za 26 zł. kupił rewolwer.

Po zeznaniach oskarżonego 
przesłuchano świadków.

Służąca Marja Dudzińska potwier­
dza szczegóły o brufcalnarp obchodze­
niu się ś. p. Towarnickiego z synami.

B. narzeczona ś. P. Towarnickiego, 
22-Ietnia Marja Leszczyńska (ś. p. To­
warnicki Uczy? lat 55) zeznaje, te w y  
szły już dwie zapowiedzi, a ślub nie 
odbył się tylko dlatego, że  ś. p. T ow ar 
nickiego zamordowano.

B olesław  Towarnicki, bra t  oskarżo­
nego, budzi swemi zeznaniami bardzo 
wielkie wrażenie.

Następnie zeznają narzeczona oskar 
żonego Stanisława Nawrotowicz, nau­
czycielka z kresów, Zofja Twardoszo- 
wa, która przez osta tn i:  4 lata była  
gospodynią w  domu E. Towarnickiego 
I K. Krzyżanowski.

Z całego toku postępowania dowo­
dowego wynika, że  ś. o. Towarnicki 
oanosil się do swoich obu synów  w  
sposób tak bnTalny, że duża część w i 
ny  za katastrofę, w skutek  której onec- 
nie staje przed sądem Roman T ow ar-  
nicki, spada na ś. p. ojca.

W sz y sc y  świadkowie zezn iii, że sy  
nowie odnosili się do o'ca 2 respektem, 
ale z jego s trony nie zaznali żadnej mi 
łoś ci i uczucia. Matka icn um arła  w  
dzieciństwie. Byli na wychowaniu w  
zakładzie w  Marjampolu. U trzym yw a­
ła ich babka, która całą  sw ą  pensję 
łożyła na icn utrzymanie. Oiciec pnsy 
łał im pieniądze bardzo rzadko. Ou r. 
1929 t. j. od chwili śmierci babk j chłop 
cy byli skazani na cieżkie borykanie 
się z b !edą. Mieszkali obaj we L w o­
wie. Dnia 5 lutego, gdy gospodarz za­
groził im wyrzuceniem wskutek  zale­
głego czynszu, postanowili, że jeden z 
nich musi pojechać do ojca i przedsta­
wić mu ich położenie. Wyjechał Ro­
man. Kiedy się zjawił u o*ca w  Prze­
myślu. ojciec go ofuknął. P rzysz ło  do 
gwałtownej sceny na moście. Kiedy 
ojcLc zagroził, ze zwróci się do poste 
runkowego, w yprow adziło  to syna z 
równowagi, wystrzeli? do oica, a  0 0 - 
tem do siebie.

Jak wynika z zeznań świadków. 
Edmund Towarnicki miał sie ożenić 
powtórnie z kasjerką M. Leszczvń~kn. 
W  domu 1‘ego chowało sie nieślubne 
dziecko jego i ,1. Zajdy. Gdy dziecko 
sie urodziło. Zaida miała lat 13.

Po zakończeniu postępowania dowo­
dowego, przewodniczący ustalił py ta­
nia dia przysięgłych, a mianowicie 
trzy pytama w kierunku morderstwa i 
trzy w kierunku zabójstwa.

Na pytanie co do morderstwa odpo­
wiedzieli przysięgli prawie jednogłośnie 
przecząco, natomiast pytania co do za­
bójstwa potwierdzili 9 glosami.

Na pi cjstawie werdyktu  przysięgłych 
trybunał ogłosił

wyrok, skazujący oskarżonego na
4 lata ciężkiego więzienia z cb- 

ostrzenicm,
a to z tw ardem  łożem co 3 miesiące i 
z ciemnicą i postem każdego 5 lutego 
jako w  rocznicę zbrodni popełnionej na 
ojcu.

Oskarżony przyjął w yrok z silnem 
wzruszeniem.

Ani prokurator, ani obrońca nie zgło­
sili żadnego środka prawnego.

DYR. MORAWIANSKI W WARSZA 
WIE.

jńwów. 15 marca. D yrektor kolei pai 
s tw ow ych  we Lwowie, inż. P a  w e  
Prachtel Morawiański wyjechał m 
spraw ach służbowych na kilka dni df 
W arszaw y

DA1 GROSZ NA CELE 
TOWARZ. SZKOŁY LUDOWEJ.
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Chcąc osądzić, jak doniosłą jest rola 

Polski w  Europie, warto  czasem przy­
słuchać się tema, co mówią jej nieprzy­
jaciele. Tak myśli s ław ny  pisarz an­
gielski Chesterton. „Polaków i Polskę 
—  powiedział on — sądzą w  świetle 
nienawiści jej wrogów. Przysłuchują 
się opinii! niemieckiej i konstatują, że 
praw da jest właśnie po stronie przeci­
wnej". Ten sam stosunek zdaje się ró­
wnież przew ażać w  angielskich kołach 
politycznych względem niemieckich 
tendencyj rew izjonistycznych U w a­
żnie się przysłuchują w  Londynie re- 
mu, co mówi o rewizji trak ta tów  kan­
clerz Bruening, czytają też m ow y T re -  
viranusa. aie doskonale wiedzą, że dia 
utrzymania pokoju europejskiego trze­
ba  czynić w ręcz przeciwnie, niż tego 
pragną Niemcy.

Że taki pogląd istnieje w  angielskich 
kołach politycznych wynika choćby z 
tego, co angielski wiceminister sp raw  
zagranicznych, dr. Hugh Dalton, powie­
dział o kwestji rewizji gramc. W edług 
mego, to „najbardziej praktyczna i mą­
dra polityka będzie uważała  obecne 
granice za uznane" (existing frontiers 
for granted).

Dr. Daiton zna Polskę doskonale. 
Zwiedził ją po przewrocie majowym i 
pisał w „Contemporary Review‘‘ o 
znaczeniu Polski w Europ;e w  prze­
szłości i w  przyszłości. Dr. Dalton 
stwierdził w Polsce sprawność i roz­
pęd w pracy, postęp na wielką skalę, 
„W raz z Marszałkiem Piłsudskim — 
pisał dr. Dalton — doszła do w ładzy  
grupa ludzi młodych, zdolnych i ener­
gicznych (youthful, capable and ener- 
getic). Nowy gabinet ministrów jest 
vuelkłm krokiem naprzód w  stosunku 
do poprzedniego" (improvenient on 
their predecessors). Widział więc on w  
Polsce wiele c iekawych rzeczy. Spo­
strzeżeniami owemi podzielił się z c z y  
telnikami wielkiego pisma czytanego 
przez koła polityczne i dyplomatyczne 
Wielkiej Brytanii. Lecz najważniejsze 
w tej chwili jest to, że obecny minister 
angielski zdawał sob’e doskonale spra­
wę z tego, że żądanie rewizji granic 
jest najszkodliwszym przejawem poli­
tyki powojennej. „Wierzę — pisał dr. 
Dalton — że takie tendencje rewizjoni­
styczne są najbardziej fałszywą i jało­
w ą  drogą do rozwiązania problemów 
powojennych". Uważał tak, mefylko 
dlatego, że „cała Europa z tą opinją 
polską się zgadza". „Jakiekulwiek są 
obecne gramce Europy, kończy angiel­
ski mąż stanu, są one doskonalsze, niż 
te, które istniały dawniej".

Kilku polityków zagranicznych osta- 
tr.iemi czasy zabierało głos na temat

Mało jest zapewne czytelników, którzy 
by  nh? słyszeli, mb r.eż nie czytali o bar­
dzo doniostej działalności Dra Oskara 
Wn'n;crwskiego na polu ziotO'lecznictwa.

W  nadsyłanej nam korespondencji spo­
tykamy jednak często, dziwne nieraz za­
pytani; tyczące się cudotwórczych jako­
by' zdolności Dra O. Wo.inow skiego.

Chcąc w yprow adzić  naszych czytelni­
ków  z błędu zaznaczamy, że na podsta­
wie osooiscie poczynionych w yw iadów  
stwierdziliśmy', iż trafne d.iagnozy stawia­
ne nrzćtz tegoż, jak rówmież zdumiewają­
cy skutek leczenia ziołami O. Wojnow- 
skiego opiera się jedynie- na wieloietaiem 
Pogłębianiu prze7 Mego s tarożytne j kultu 
ry  Dalekiego Wschodu i Południa (Indje, 
Tybet,  Indo-Chiny) a p izy tem  na możno­
ści w ta je m n ic z a m  się w ówczas w najstar­
szą n i  świecie i najdoskonalszą naukę le­
cznictwa.

Po powrocie do kraju poświęć'1 O. Woj 
nowski kilkanaście lat bardzo ścisłym i 
wyłącznym badaniom na połu ziololecznic 
tw a ł dziś. .iak wiemy produkuje '.wyłącz­
nie te  połączenia ziół (przeważnie egzo­
tycznych 1, które w  i3go szerokiej p rak ty ­
ce okazały się faktycznie zba .w ienem i — 
często w wy padkach, kiedy ofidalnf. me­
dycyna okazała się bezsilną. 1244

niemieckich tendencyj rewizjonistycz­
nych. Niemcy mówią o tem meustan- 
nie, lecz politycy w  Anglji rzadko w tej 
sprawie się wypowiadają. Przeto zna­
mienne słowa dra Daltona, zajmujące­
go obecnie w ażne stanowisico w  rzą­
dzie angielskim, posłużyć mogą jako 
ilustracja i w ykładnik opinji brytyjskich 
kół politycznych. Dr. Dalton należy do 
czołowych postaci politycznych w  An­
glji. Jeszcze jako profesor na londyń­
skim uniwersytecie, gdzie w ykładał 
w raz  z obecnym ministrem oświaty, 
mi. Lee Smith, poprzednio ministrem

poczty, dr. Dalton w yraża ł  nieraz zda­
nie, że Anglja musi obstaw ać przy 
Traktacie Wersalskim, Jako ekonomi­
sta zdaje sobie doskonale sprawę, że 
ekonomiczna rekonstrukcja Europy i 
świata zależy przedewszystkiem od 
politycznej stabilizacji, od poko.u. To 
też z całą  stanowczością przeciwsta- 

• wia się on niemieckim dążeniom do re­
wizji granic i zakłócania pokoju. Słu­
sznie możemy przypuszczać, że dr. 
Dalton w yraził  w  swen. przemówieniu 
poglądy rządu angielskiego.

J. Sobiesz

P rze d  imieninam i m a rs z. Piłsu dskie go.

U rząd p o c z to w '  W arszaw a  2, codziennie ękspedjuje do Fun.haiu kilkanaście mr- 
ków  kart  pocztowych z Życzeniami inreni nowemi dla Marszalka Pitsudskiego. Zdję­

c ie :  segregowanie Kart. ■ _______________________  ____

Bezrobocie w  f ^ e r y t e  a u nas.
„Myślenie o śniegach kaukaskich 

powiedział Szekspir — nikogo nie 
grzeje". W łasne kłopoty nie stają się 
mniejszemi przez to, że się wie, iż in­
nych gnębią jeszcze większe zmartwię 
nia i klęski. A jednak zdanie sobie spra 
w y  z ted katastrofalnej klęski bezrooo 
cia, jaka dziś panuje w  Ameryce, po­
zwala nam ujrzeć własną naszą polską 
kwestję bezrobocia we właściwej 1 
sprawiedliwej perspektywie. Oto kilka 
cyfr.

Na jeden kilometr kwadratowy No­
wego Jorku przypada więcej bezrobot 
nych, niż na w szystkie miasta Polski 

razem wzięte.
Samo miasto Chicago ma o 50.000 

więcej bezrobotnych, niż ich jest w  ca 
łej Polsce. A przecież jeszcze dziesięć 
lat temu, kiedy Polska dopiero walczy 
ła o ugruntowanie swej niepodległości
i jednocześnie cierpiała dosłowny głód 
nęd-zę i niedostatek powojenny, — Sta­
ny Zjednoczone Półn Ameryki były 
najszczęśliwszym i najbogatszym kra­
jem na kuli ziemskiej. Dziś w ystarczy  
przytoczyć choćby taki w yran w n r  
fakt, iż

jedna czw arta ludności
bogatego do niedawna Stanu Arkan­
sas, prowincji tak wielkiej, jak cala za- 
cnodnia cześć Polski, żyje jedynie z te 
go, co jej daja kuchrie ratunkowe ame 
rykańskiego Czerwonego Krzyża.

Bezrobocie w Stanach Zjednoczo­
nych rosło z iście „am erykańską" szyb 
kością. Jeszcze rok temu obracały się 
wszystkie koła i kółka amerykańskich 
fabryk. Dymił każdy  komin fabryczny. 
P rzem ysł i handel by ły  u szczytu swe­
go rozwoju. Eksport amerykański siegal 
najdalszych rynków  świata. Miliony 
ludzi mogły sobie pozwalać na luksu­
sowa stopę życiową, miliony ży ły  w

dobrobycie, gdzieindziej zupełnie nie­
znanym, R aport Amerykańskiej Komi­
sji Ekonomicznej z r. 1929 stwierdzał, 
że:

„położenie Stanów Zjednoczonych jest 
korzystniejsze, niż było kiedykolwiek 
przedtem, a rozpęd życia jest nieby­

wały". ’
W ystarczyło  jednak krótkich 12  mie | 

sięcy, aby  ca ły  ten w spaniały obiaz j 
dobrobytu i rozkwitu zmienił się do , 
niepoznania. Fabryki amerykańskie — 
jedna po drugiej p rzestaw ały  praco­
wać. Eksport za tizym ał się, zaczął 
spadać, aż spadł ze swych zaw rot­
nych w yżyn  do połowy — bezrobocie 
zaś wzrosło jednocześnie do nieslycha 
nej — naw et iak na tamtejsze stosunki, 
•— cyfry dziesięciu miljonów ludzi. W  
miejsce dawnego dobrobytu zapano­
wała  nędza i rozpacz, — rozpacz tem 
większa, — że robotnik amerykański 
nie pobiera, jak wiadomo, znikąd 'żad­
nych zasiłków.

Z estaw m y ten ponury obraz ze sto­
sunkami naszemi. Troska o 'os i zabez­
pieczenie bezrobutnych należy do sta­
łych i najistotniejszych trosk rządu 
polskiego. Natomiast w  Stanach Zjedno­
czonych

bezrobotny nie dostaje ze skarbu 
państwa ani gresza.

Państwo nie poczuwa się względem 
niego do żadnego obowiązku udziela­
nia opieki i pomocy. Miljony bezrobot­
nych amerykańskich skazane są prze­
to na jałmużnę ze strony osób p ryw at­
nych, niekiedy, jak na ironję, muszą 
przyjmować chleb nawet z rąk tak no­
torycznych kryminalistów, jak sławny 
przywódca bandytów chicagowskich 
Al Capone. Los bezrobotnego am ery­
kańskiego jest nietylko gorzki, jest rów 
nież upokarzający. W szak w śród  mdzi,
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pozbawionych z i ę c i a  i chleba. są ia- 
cy, którzy jeszcze p ized kilkunastu 
miesiącami byli bogaci. Nierzadko spo­
tyka  się wśród nich lekarzy, urzędni­
ków bankowych, byłych farmerów, a- 
dwokatów. Dziś

w szyscy  razem stoją pokornie w 
„ogonkach" chlebowych.

Woleliby otrzym ać zasiłki z rąk pań­
s tw a — jak w  Polsce — a nie jałmuż­
nę. Ale cóż, skoro rząd sprzeciwia się 
wprowadzeniu us taw y o zabezpieczeniu 
pracowników, zgłoszonej przez senato­
ra Boraha. Sam prezydent Hoover. po­
dobnie zresztą jaK wiem innych Ame­
rykanów, stoi na stanowisku, że każdy 
winien sam dbać o siebie. Jest to mo­
że maksyma niezła... na czasy  pomyśl­
ne. Ale kiedy na społeczeństwo zwali 
się tagi kataklizm, iak powszechna klę­
ska bezrobocia, w ów czas pomoc ze 
strony państwa okazuje się rzeczą ko­
nieczną, słuszną i nieodzowną.

G dyby Stany Zjednoczone posiadały 
—  jak Polska — system ubezDieczenia 
i pomocy dla bezrobotnych, nie potrze­
b ow ałyby  w ów czas używać aż poheu 
do rozpędzania głodnych, k tórzy rzuca 
ją się do rabowania stdeoow Nawet w 
tak bogatem mieście, jak , „stolica fil­
mu" Los Angeles, policja musiała nie­
dawno staczać k rw aw e  walki z tłuma­
mi bezrobotnych. W  zachodmch poła­
ciach Stanów Zjednoczonych coraz 
częstsze są wypadki, iż

nawet farmerzy wpadaj'ą do miast
na rabunek chleba dla siebie i ro­

dziny
Są to chyba aż nadto w ymowne p rzy ­
kłady tatalnych stosunków, panujący ab 
w  Stanach Zjednoczonych.

W  szczególnej nędzy żyją bezrobotni 
po miastach fabrycznych. Tam — wedle 
publicznego stwierdzenia przez usta 
senatora C araw aya  — łącznie tysiąc lu 
dzi codziennie ginie dosłownie z głodu. 
Nietrudno av to uwierzyć, skoro się 
zważy, ze w obecnej chwili czynnych 
jest zaledwie 46 proc. wszystkich fa­
bryk Ameryki. Reszta oddawna stoi 
nieruchomo — i niema widoków uru­
chomienia. Przeciwnie — widoki są co­
raz gorsze.

Tak wygląda prav da o bezrobociu 
w  Ameryce, w tym „kraju obiecanym 
stosunki którego różni polscy domorośli 
..socjologowie" partyjni chcieliby s ta­
wiać Polsce za  w zór", utyskując na
rzekomo „zbyt słabe" zaięc;e się rządu 
polskiego zwalczaniem bezrobocia. 0 -  
wa prawda o bezrobociu amerykań- 
skiem jest dla nich tem dotkliwsza, że 
nie kto inny, jak właśnie pariame.it 
amerykański stawia swojemu rządowi 
za w zór  rzad polski i jego sposoby 
przychodzenia z pomocą bezrobotnym...

J. Sobiesz.

PODZIĘKOWANIE.
JWF Drowi Tadeuszowi Falkiewi­

czowi, lekarzowi Kasy Chorych, ul. 
P iekarska 11 III p„ za bezin teresow ­
ną i troskliwą opiekę i zupełne w y le ­
czenie mnie z ciężkiej choroby, tą d ro ­
gą serdeczne składam podziękowanie. 
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Pro?. Tadeusz Zieliński doktorem honorowym
Uniwersytetu Iw o w jte n o .

Lwowska Alma Mater święciła wczo­
raj niezwykłą uroczystuść promocji 
znakomitego uczonego polskiego, dra 
Tadeusza Stefana Zielińskiego, profe­
sora zwyczajnego filologii klasycznej 
Uuiwerytetu w arszawskiego, na dokto­
ra filozofii honoris causa Wszechnicy 
Jana Kazimierza. W  auli Uniwersytetu 
zgromadzili się przedstawiciele władz 
i instytucyj kulturalnych: r. wojew. 

Kwaśniewski w  imieniu p. wojewody, 
prez. prokuratorii Hamerski, prez. dyr. 
poczt. Moszoro, b. prez. Sadu apel. dr. 
Czerwiński, w  imieniu Kuraiorjum okr. 
szk. wizyt. Zagajewski, wicepr. miasta 
Chajes, rektor Politechniki Minkiewicz, 
im. Akad. weter. prof. Moraczewski, 
dyr. Ossolineum dr. Bernacki, dr.
I. Dembowski, oraz wiele osób ze świa­
ta naukowego i literackiego. Galerje 
zajęła tłumnie młodzież akademicka.

0  godz. 11-tej w szedł na salę senat 
imiwersytecKi w  tradycyjnych  togach. 
Chór akademicki pod batuta prof. W o ­
źnego ói!śpiewał „Gaudeam us"; partje 
solowe Wykonał p. Leśniakowski.

W prow adz iw szy  na salę dostojnego 
gościa,, rektor, dr. W itkowski w ygło­
sił przemówienie, w  którein wyraził  
mu hołd za jego świetną półwiekową 
działalność dla nauki polskiej i kultury 
świata. M ówca podniósł, że wszystkie  
un iw ersy te ty  polskie obdarzy ły  prof. 
Zielińskiego zeszłego roku tytułami do­
ktora honorowego, podczas jego jubi­
leuszu w  W arszaw ie. Lwowski Uni­
w ersy te t był w ted y  reprezentow any 
przez sw ego delegata, lecz obecnie 
chciał jubilata powitać osobiście. Scha­
rak teryzow ał m ów ca pracę naukową 
jednego z najwybitniejszych filologów 
polskich, k tó ry  nie miał jeszcze 20 lat, 
k>'edy napisał p ierwszą sw ą pracę. Już 
jedna z pierwszych, rozpraw a history­
czna o. ostatnich latach drugiej wojny 
ptmickiej przyniosła trw a ie  rezultaty. 
Omówił rektor badania prof. Zieliń­
skiego nad tragedią i komedią grecką, 
wspominaiąc znakomite dzieło o  Sofo- 
klesie i p rzygotow ane do druku dzieło
0 Eurypidesie W  ostatnich latach za­
jął się jubilat historią pojęć etycznych
1 religijnych starożytności. P race  te  .ce­
chuje, jaK i poprzednie, bystrość  wnio­
skowania i prawdziwie a ttycki talent 
dowodzenia. Dragą, równie bogatą stro 
nę działalności piof. Zielu skiego s tano­
wi przedstawienie w p ływ u  starożyt­
ności na ukszta?towan!e się naszej u- 
mysłowości dzisiejszei. Klasyczne dzie­
ło jego „Cicero im Wandę! der Jahr 
Imnderte" okazuje ten w p ły w  na postać r 
wielkiego m ów cy  rzymskiego. Ile kul-

Z to w  e s zc ze  w ia m o ,
Tyle literackich piór s tarało się od­

tw orzyć  postać człowieka, który zja­
wił się jak czarne widmo, jak an ty­
chryst wśród wyczerpanego wojną na* 
rodu rosyjskiego, aby przepowiedzieć 
pochód dwóch rewolucyi, anarchię, 
k rw aw e  oparzeliska i czarne dym y 
pożarów...

P isał o Rasputinie autor „Kredo­
w ego Koła" Klabutid, pisała wielka 
księżna Paley, pisał naw et sam mur- 
derca i spiskowiem, książę Jusupow.

Nikt jednak nie oddał dokładnie typu 
tego ruskiego chłopa - muzyka z 
zapadłej wsi syberyjskiej, z Pokrow ska. 
Klabund w  swoim „Rasputin und 
Borgia" słyszał tylko o Rasputinie i 
szkicował typ tego niszczyciela Rosji 
w  swoim w y tw o rn y m  pokotu pracy 
tak, iż jego Rasputin ma w  sobie coś z 
Robesąterra i Marata, a coś z Lieb- 
knechta i spalającej się od dwu koń­
ców „świecy", jak nazyw ane  Różę Lu- 
xenburg. Ks. P a ley  patrzyła  zaś na Ra­
sputina przez a rystokra tyczne  złote 
„face a  main". Jusupow  przez pryzm at 
strasznej w zgardy  i nienawiści. t

1 dlatego nikt tej dziwnej postaci nic 
wydostał w  plastyce życia i mchu.

Po raz pierwszy „widziałem" Rasp»-

iura nuwoczesna zawdzięcza s ta roży t­
nej, w ykaza ł  prof. Zieliński w książce 
„Die Aiftike und wir“, która doczekała 
się przekładu na prawie wszystkie ję­
zyki cywiiizowanej Europy. P race  
wielkiego uczonego polskiego są dla in­
nych ha rodów , świadectwem, że Polska j 
nietyikć receptywnie bierze udział w j 
kulturze wszechświatowej, ale żc ’ \ 
w spółzawodniczy z innymi twórczo. 
W  końcu mówca złożył laureatowi ży­
czenia długich łat dalszej, równie 
chlubnej pracy-

Prom otor prot dr. Tw ardow ski o- 
sw iaaczył w krotKiem przemówieniu, 
że Rada wydziału humanistycznego po­
stanowiła nadać genialnemu orędowni­
kowi nauki polskiej za jego niepożyte 
zasługi stopień doktora honoris causa 
i odczytał uroczysty  akt, wymieniający 
szereg uniwersytetów polskich i zagra­
nicznych, które odznaczyły go taką sa­
mą zaszczytną godnością W  czasie 
wręczania aktu laureatowi obecni po­
wstali z miejsc i wyrazili mu hołd o- 
klaskami.

Zkolei przemówił profesor dr. Zieliń­
ski.

„Uniwersytet Jana  Kazimierza _  mó 
wił laureat — wieńcząc w  tak życzli- I 
w y  sposób moją działalność ndakową, | 
uwieńczył nie tyle to, co mi się uda 'o  ' 
urzeczywistnić, ile to, do czego dąży- •

łem i dążę. Dążę zaś Jo  tego, aby 
przez wszczepienie antyku umysłówo- 
ści narodów, słowiańskich, poameść i 
uwydatnić tę nmyslowość. Mylnie bo­
wiem sądzi wielu, że jedno stoi na 
przeszkodzie drugiemu, że siły, użyte 
na studjum antyku, są p'*zez to samo 
stracone dla kultury narodowej i w ła­
śnie dzieje naszej polskiej kultury mo­
gą nas przekonać o tem, że to zdanie 
jest mylne. Myśmy bowiem, iaąc śla­
dem Włoch, w w. Xv  i XVI wcześniej 
od innych narodów pćhiocy Otwarli 
swoje podwoje dla studjów antyku. — 
Ozy. fen okres, o k tórym  mowa, był 
dla nas t y k o  okresem spotęgowanych 
zajęć kulturą klasyczną? Przecie nie 
był on także okresem pierwszego roz­
kwitu naszej literatury narodowej. M y­
śmy też po raz  arugi w początku wie­
ku XIX, idąc tym  razem śladem Nie­
miec, otwarli swoje podwoje dla stu- 
djćw tegoż antyku, wskrzeszonego w  
angielsko - niemieckim t. zw. neonuma- 
nizmie: i có ż0 V rzecie  w szyscy  wie­
dzą, że Adam Mickiewicz, filolog - kla­
syk z zawodu, był równocześnie i 
wskrzesicielem naszej poezji narodo­
wej w wieku XIX A więc Włochy, 
Niemcy ...czy zaw sze  mamy się ogrze­
wać odbiteini promieniami innych na­
rodów 9 Czy nigdy nie nastąpi ch,vila 
dziejowa i dla nas Słowian, kiedy my 
poniesiemy przed innemi narodami ża-

C o l u m b i a .
W  un:u JO marca 1931 r. w siedzibie m ie s i e c m k a  muzycznego „ D Ź W I Ę K ” 

w Warszawie. Komisja K onkursow a Drz\stapiła do przejrzenia i.adesztych o d p o ­
wiedzi na muzyczne zadanie k onkursow e Colum'iia“

i R o z w i ą z a n i e  z n d a i . i t t :

Instrument Prof. THEHEMIM/L l
Trafnych odpowiedzi oyło .8. = = = = =  Lro^ą rozlosowania otrzymali:

I-szą  nagrodę* orygin iuks, szafkowy aparat mal.on.owy marki Columbia 
Nr 120, p. Jan "om anow ski,  Kałusz. 2 gą nagrodę: Orygin. a p . ra f  walizkowy 
marki „Coium bia“ Nr. 201, p. inż. Róża (jo iheiiowa, -Sławków, pcw O.kuski.  — 
3-cią n a g ro d ę : Cyganeria" ~pera u .  Pucciniego, w ołd(jtfDy,m album e .3 p . . t ,
p. Ryszard Merle, W arszawa-Zoliborz, ul. eu łkow skie  o  32 m 2. — 4 lą na n u d ę  : 
Oryginalny apara t  walizkowy Modei Nr. 50 marki C .lunitna*, p. Jan  borkowsKi, 
Lublin, Fabryczna 24. — 5-tą nagrodę: Szełierezada: Rymskii-Korsakowa wyracznie 
na płytach „Columbia” (Q płyt), o. E usen jusz  Weiss. Warszawa, Rolna 35 m. 15 —
6 tą nagrodę Nokturny Chopina nagrane przez Leopolda G odowskieg  > w o z d o ­
bnym albumie *5 płyt), P. Ja ro sław  Gilewicz Warszawa, t  jo teczna 3 m 15 —
7 ma nagro o ę : Serja przebojów tanecznych (4 płytyj, P- Dr. Stanisław Her.dry- 
chow ski, Stanisławów. r,

fcuiższe szczegóły konkursu w Nr. 3 miesięcznika „Dźwięk” RedakcM 11 «»r- 
szaw a, M arszałkow ska 82.

PŁYTY „COLUMBIA NIE SZUMJA.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t K i c h  l e p s z y c h  
Iż42n m u z y c z n y c h .
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giew odrodzenia? Otóż do tego dąży­
łem i dążę: do przyśpieszenia tej chwili 
dziejowej trzeciego, słowiańskiego, od­
rodzenia.

Czy jako p ierw szy? Broń Boże! Aie 
jak owo pierwsze, włoskie odrodz-eme 
połączone jest z imieniem Krakowa i 
uniwersytetu Jagiellońskiego; jak ono 
urugie odrodzenie, mickiewiczowskie, 
nie mniej ściśle jest związane z imie­
niem uniwersytetu wileńskiego; tak 
możemy ufać. że to trzecie, do ktorego 
dążymy, zapisze na sw ym  sztandarze- 
imię Lw ow a i Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza. Tuj bowiem przed trzydziestu 
laty, z inicjatywy jednego z profeso­
rów tutejszego uniwersytetu pow sta­
ło T o w arzy s tw o  Filologiczne Polskie, 
tu ukazał się jako jego organ ów nasz 
pamiętnik, noszący symbouczną nazwę 
„Jutrzenki" — Eos; stąd studia klasy­
czne zaczęły, zogniskowane w tym or­
ganie, promieniować naprzód na Mafo- 
polskę, a potem i na całą naszą Ojczy­
znę. Dla tego też W arszaw a — ta mo­
ja W arszaw a którą tak często się po­
sądza o zachłanność wobec swoich 
siostrzyc — tym  ra /ęm  jednak posza­
nowała praw o pierwszeństwa Lw ow a: 
tu i teraz znajduje s*ę s*edziba macie­
rzy Tow arzystw a, tu i teraz pod unre-  

jętpą redakcją innego profesora tutej­
szego uniwersytetu wychodzi nasza 

Eos. I Droszę mi wierzyć, nikt u nas 
sobie me życzy żeby ten stan rzeczy 
się zmienił na mekorzyść Lwowa.

Dlatego jednak jest nu s z c z e g ó l e  
nr te  że Uniwersytet Jana Kazimierza, 
nadając mi stopień swego doktora ho­
norowego więzami obywatelstwa aka­
demickiego złączył mię ze sobą. za kto 
ry  to zaszczyt serdecznie mu dzięku­
ję “

Nakoniec chór akademicki odśp e- 
waf Mazurek Dąbrowskiego w >eco 
oierwotne formie.

Przy niedostatecznej funkcji przewodu 
pokarmowego, ka tarzp żołądka i kiszek, 
o p tclilin ie  i stanach .zapalnych k iszk i g ru ­
bej, skłonności do zapalenia ślepei kiszki 
naturalna w oda gorzka ..Franciszka, ló- 
zefa“ szybk o  usuw a objaw y zasrnianw e i 

bóle w po dbrzusza Ź adać w apf
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tuta na w łasne oczy, gdy kreślił jego 
sylwetkę w sali Tow. Pedagogicznego 
ks. Włodzimierz Leśniobrodźki, daw ny 
generał rosyjski, k tóry złote galomy 
munduru oficera gwardii przem cml na 
skromną, czarną  szatę duchownego. 
W  obrazie ks. Lcśniubrodzkiego była 
całość: — była  i brudna, perłami na­
szy ta  przez carow ą rubaszka Rasputi­
na, był jego oddech ziejący monopolo­
w ą  wódką i była  jakaś czarna siła, 
której nikt dotychczas jeszcze nie zba­
dał.

Utajona siła. Tak, tkwiło w tym chło­
pie syberyjskim coś, co zahaczało już 
o metafizykę. I słusznie powiada ks. 
Leśniobrodźki: przed dziesięciu laty 
pudełko ze zwojem drutów, które od­
daw ałoby głos na przestrzeń kilku ty- i 
sięcy kilometrów uważanoby za „nie | 
czystą  sprawkę", —  dziś student j 
pierwszej klasy gimnazjalnej umie do- j 
skonale w ytłum aczyć działanie fal po- : 
wietrznych. T ak  samo jutro, a może 
dopiero za kilk3 lat, wnikliwy umysł 
człowieka rozwiąże z łatwością za­
gadkę i wytłum aczy na czem polegała 
cudotwórczość Rasputina. Zresztą i 
Chrystus w  swojej Nauce głosił o fał­
szyw ych  prorokach, którzy nawet cu­
da będą czynić, ale „w y  im nie w ierz­
cie". Narazie jednak tajemniczy fluid,

jaki otacza! osobę syberyjskiego chłopa 
nie da się zbadać.

DZIWNY WYPADEK Z OBRAZEM 
SIEMIRADZKIEGO.

Gdy ua polecenie ministra spraw 
wewnętrznych Ktechowskiego przewie 
ziono Grzegorza Serafin Rasputina do 
Moskwy w nadzieji, iż uda się go prze­
robić na agitatora ówczesnego rządu 
w ów czas stara hrabina Ignatiewa w y ­
raziła życzenie, aby chłop syberyjski 
ukazał się na parkietach jej modnego 
salonu. Życzeniu temu uczyniono za­
dość. W ysoko utytułowane tow arzy ­
stwo otoczyło natychmiast ekscen try ­
cznego gościa i zaczęło oprowadzać gn 
po salonie. Zatrzymano się na chwilę 
przed wielkiem płótnem Siemiradzkie­
go p- t :  „Fryne przed sądem 

Gregorij Rasputin na widok nagiej 
F rync zakipial oburzeniem. Cofnął się 
w  tył, zakrył oczy i zaw ył jak zwierz 
z dzikiej tajgi:

— Proklata kartina! Niech zginie ten 
bezw styd!!  1

przerażenie  chłopa w yw ołało  weso- j 
ły śmiech utytułowanego tow arzystw a.

Nagle śmiech zamarł na ustach 
wszystkich. Olbrzymia rama obrazu 
pękła z  trzaskiem, rozdzierając cześć  
płótna. Zwisający strzęp chw ycił chłop

syberyjski w rękę i rozerwał obraz ne 
dwoje.

— Nu. teraz koniec bezwstydu! — 
odetchną! z ulgą Rasputin, patrząc na po 
bladle tw arze  otoczenia.

ŚMIERĆ POD POR i RETEM 
PAWŁA II.

W kilka nnesięcy później, gdy Ra 
sputin był już na dworze w Carsk-m 
Siole zdarzy! się następujący wjpaclek 
który świadczy o darze jastiowid/twa 
mużyka rosyjskiego.

Podaw ano obiad w t. zw małej sa' 
portretowej, w której umieszczone są 
wizerunki carów rosyjs •> cli od Piotra 
Wi-ikiego. Portre ty  te oprawne były 
w grube dębowe ram y wagi 40 pudów
i przym ocowane u góry łańcuchem do 
ściany. P rzy  obiedzic, w którymi ucze 
stniczyła najbliższa rodzina cara, obok 
Rasputina wzięli udział i członkowie 
pełniący w artę  pałacową. 3S§pras, -"’’e 
ich było odwiecznym z w y c z a jn i  S ta­
rego Sioła. Nagle, gdy podawano jakąś 
potrawę, Rasputin w yd»ł taki <>t '-wic. 
iż obecnym krew odphnęfa z r ł n o ; .  
potem zerw ał się od stołu, chwyc.i 
błyskawicznie następcę tronu w ra­
miona i uniósł go w głąb innytr. poko­
jów. Za nim podążyła c a r o w a .  Po  
chwiłł w szyscy uspokoi! sic, sfcw*.-
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N„ddiZae!a 15 111 g. 3.30 po pt». ..Fiolek 
z Montmartre ' '  operetka Kalmana. (Ceny 
zniżone.)

Niedziela 15 111 g. 7.30 w. „Aida!1 opera 
\%r dfezb

Poniedziałek 16 III g. 7.30 w. „Lalka11 
operetka Auarana,

W torek  17 bm. godz. 7.30 w. ^Opowie­
ścią hoffma-na“, o pe ra  Offenbicha.

Środa 18 bm. W ystęp  Szkoły tanecznej 
G ertrudy  Bodenwieser.

Czw artek  19 bm. „Straszny dw ór11, ope 
ra  Moniuszki. (Uroczyste przedstawienie 
z okazji imignin Marsz. Piłsudskiego).

Piątielk 20 om. „Spraw a Dantona11 dra­
m i  St. Przybyszewskied. (Premiera).

Sobota 21 bm. godz. 3 popoł. „Kai dian'* 
poemat Słowackiego. (Przedstawienie  dla 
młodzieży po cenacn najniższych).

Sobota 21 bm. godz. 7.30 w  „Opowieści 
Hoffmana' opera Offenbacha. ( P o d s t a ­
wienie zakupione).

Niedzieli a 22 bm. godz 3.30 pop. ..Laika11 
opere tka  Audirana. (Ceny zniżone).

Niedziela 22 bm. godz. 7.30 „Opowieści 
Hoffmana" opera Offenbacha.

Poniedziałek 23 bm. „Sprawa Da ho ra11, 
dramat St. Przybyszewskiej.  (P rzedsta­
wienie zakupione).

TEATR ROZMAITOŚCI.
Nicoziela 15 bm. go iz .  3 popoł. .Dorota 

Angeirmanii d ram at Hauptmanna. (C ep.v 
zniżone).

Niedziela 15 III g. 7.30 w. „Jak stać się 
bogatym, i szczęśliwym" komedja inuzycz. 
Jo ichim sona i Spolianskiego.

Poniedziałek 16 111 g. 7.30 w. „Jak stać 
się bogatym i szczęśliwym11, komedia muz. 
Joachimsona i Spolianskiego.

W'tarek 17 bm. „Dobra wróżka", kome­
dia. Molnara.

Śno-da 18 bm „Dobra w różka11.
C zw artek  19 bm. „Jak stać się bogatym 

i szczęśliwym11 kom muz. Joachimsona i 
.-poljamskiego. (Przedstawienie wyłącznie 
dla wojska).

P ię tek  20 bm. „Dzwony z Corneville“. 
operetka Plamąuefta. (Przedstawienie zaku 
pione).

Sobota 21 bm. „Jak stać się bogatym i 
szczęśliwym. -

Niedzieli  22 bm. godz. 3.30 pop. „Jak 
stać się bogatym i szczęśliwym11. (Ceny 
zniżone).

Niedziela 22 bm. godz. 7.30 w. „Dobra 
w różka1. komedia Mo mara.

Poniedziałek 23 bm. godz. 7.15 w W a r­
szaw ska Szopka Polityczna 1931 r. (Te­
atr lalek).

Poniedziałek 23 bm. g. 9 w. W arszaw ­
ska Szopka Polityczna 1931 roku. (Teatr 
latek).

TEATR MAŁY.
Niedziela 15 III g. 3.30 po poł. P r z y ­

gody Ch. A. Plina11 groteska Garaia. (Ceny 
zniżone-)

Niedziela 15 III 5. 7.30 „Dol.ra w różka11 
komedia Molnara.

Te n o ro c zn y m arzec.

Psia  pogoda w  Berlinie.

Poniedziałek 16 III g. 7.30 w. „Dobra 
wróżka" komedja Molnara.

W torek  17 bm. „1 co z-^fikrm z ;ob :e “. 
kom. D e j t ó ś a  (Występ J. Hański® i R. 
Niewiarowłcza). j

Środa 18 bm. „I co z  takim zrobić", kom 
D eeres  a.

Czwartek  19 bm. „Modne małżeństwo11, 
kom. Verneuii‘a. p re m ie ra ,  W ystęp He­
leny Hałacińskiej). *

Piątek 20 bm. „Modne małżeństwo'1, ko­
media Yernie.uika. (Występ Hałacmskiej};

Sobota 21 bm. „M odle  małżeństwo", 
występ  Haiacińskiej.

Niedziela 22 bm godz. 3.30 popnl. „Lek­
komyślna siostra11,1 komedia Perzyf;skieg'i. 
(Ceny zniiżcwe).

Niedziela 22 bm. godz 7.30 ..Modne m il 
żeństwo". w ystęp  Haiacińskiej.

Poniedziałek 23 bm. „Modne małżeń­
s t w o 11, w ystęp  Haiacińskiej.

KINOTEATRY.

APOLLO: „Niebieski motyl11, Emil 
Janaings i Marlena Ditrich.

CAS1NO: Dźwiękowiec polski: „Ser 
ce na ulicy11.

CHIMERA: „Usta zbyt czerwone11 i 
„Igraszki kobiet".

COLOSSEUM: Brand! Kozak z ‘Ko­
łomyi oraz Br. Bronowski.

KOPERNIK: Maurice Chevalier „Ulu 
bieniec kobiet".

LEW : „Koniec świata" genialne arcy 
dzieło reż. Abel Gance a.

MAj<YSIENKA, Maurice Cheyalier 
„Ulubieniec kobiet".

PAŁACE. „Niebieski motyl",
RAJ: „Kapitan marynarki".

= □ =

— Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w e Lwowie. (Gmach Mu­
zeum Przem ysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1). O tw artą  jest w ysta

wżąc okrzyk „dzikiego brodacza" histe­
rią, albo zw ykłym  „kawałem". R aspu­
tin przeprosi! carowa, nie pozwolił je­
dnak następcy tronu Wejść z powirotem 
do jadalni:

— Tam widziałem śmierć... — tłu­
maczył — czaiła się za plecami m ałe­
go Aloszy, stała pod portretem...

W  kilka minut później, olbrzymi por­
tret P aw ła  Ii-go urw ał się z łańcucha 
i padł w prost na fotel, na k tórym  sie­
dział następca tionu. Jeden z lokajów 
dworskich uderzony rama portretu 
w głowę, pad! zabity.

SPARALIŻOWANA RFKA.
Młody książę Gagarin, jako rotm. 

huz. wrócił z  frontu na kilkudniowy ur­
lop ao Petersburga. Tu dowiedział się, 
że jego 16-letnia siostra zbiegła z do­
mu i zamieszkała u Rasputina, Roz­
pacz młodego człowieka nie miała gra- 
ikc. Chciał bezzwłocznie udać się do 
Rasputina i zażądać od niego wydania  
siostry. Mieszkanie jednak Rasputina 
otoczone było zawsze ca łym  kordo­
nem żandarmerii i członków ochrany, 
tak, że  wodzenie się z ,m uzykiem  s y ­
beryjskim" bez jego zgody było  w y­
kluczone. Książę Gagarin uzyska? jed­
nak telefoniczną zgodę Rasputina na 
widzenie sie z  siostra. Gdy w szsd ł do

poczekalni Rasputina, wybiegła do i 
niego siostra. Gagarin błyskawicznie 
wyciągną! rew olw er i dwoma celnymi 
strzałami pozbawił ją życia Na odgłos 
strzałów wpadł do poczekalni R asp u ­
tin. Gagarin skierował na niego lufę re­
wolweru. Zanim jednak zdołał naci­
snąć sprężynę i wystrzelić  — rewol­
w e r  w ysunął nut się ze zdrętwionych 
palców na ziemię. Reka ks. Gagarina 
została sparaliżowania w  pozycji 
wyniesionej, tak. jak zamierzał się do 
strzału. Dziś mimo upływm 14 lat. ks. 
Gagarin nie odzyskał w ładzy  w7 ręce. 
Ręka ciągle jest w7 tej samej tragicznej 
pozycji. Nie pomogły badania najwię­
kszych chirurgów7 i neurologów, ks. 
Gagarin chodzi po Paryżu. zwracając 
na siebie ogólna mvagę przechodniów.

Kreśląc sylwetkę Rasputina na m o­
cy sw7oich własnych przeżyć, ks. Le- 
.śnobrodzki stwierdza, iż „syberyjski 
rnużyk" był jakimś tragicznym w y b ry ­
kiem przyrody, jasnowidzem, który 
przeczuł nawet swoja w łasna 'śm ierć ,  
rozwiązanie jednak zagadki tajemni­
czej siły Rasputina jest kwestią p rzy ­
szłej dopiero nauki. W każdym razie 
każdy „cud" Rasputina nie miał nigdv 
szlachetnych i dobrych pobudek,'a epi­
logiem jego była zaw sze tragedia 
i śmierć.

wa zbiorowa art.-malarzy: Kiry Bana- 
sinskiej (Sztuka japońska), Adama Bun 
scha oraz Kaznnierza Sam osy-W y- 
grzywalskiego. Zwiedzać można co­
dziennie od 10— 15 popoł.

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.
Niedziela 15 m arca: IV. Koncert S; mio- 

n czńy„ z udziałem pianisty D-. Edwarda 
Sleitibergcra.  1186

= □ =
— Premiera operetki „Wiktorja i jej hu­

zar", której po raz pierwszy \V lytn 
sezonie ujrzymy wśród wykonawców pp. 
F. Kulikowskiego i M. Hermahową. a nad­
to debiutującego na scenie operetkowej p. 
Ek. Z.iyendę. p ro jek tow ani jest aa ostat­
nie dni marca. Poza  wymienionymi ob sa ­
dę tworzą pp. Nochowiczówaa, Fo-ntano- 
wua, Polański, Ruszkowski, Szoslwd. Sy- 
loczewski. Dyryguje Z. Górzyński.'  P r e ­
miera te.i najnowszej operetki, mc granej 
dotąd nigdzie w Polsce, b ęd zą  zarazem 
wieczorem jubileuszowym F. Kulikowskie­
go, święcącego 35-lccie swe! p ra :v  sce­
nicznej.

— Dziś poranek laneczny Szkoły tańca 
i rytmiki Felicji Bratt w  tea trze  Rozmai­
tości. Początek punktualnie już o godz. 
11.30 przed południem.

— Dwa występy gościnne wybci, li-ei P» 
ry artystycznej pp. Jadwigi Hańskiej i Ro 
n-ana N-iewiarowicza zapowiada rspąrta-  
air teatru  Małego n i  w to rek  i ś r j d ę  17 i 
18 bm. Aityści ci odegrają komedję w 3 
aktach Filipa Dier.esG ,4 co z takim zro- 
ak tach  Filipa DeeresM „I co z takim zro­
bić". Początek przedstawień o godz. T30. 
ceny  biletów normalne.

— Prawdziwą rewelacja będzie J i a m i t  
St. P rzybyszewskie j w  w yk on am Lt sceny 
lwowskiej. Obok wielkiej wartości iitetac 
kiej, ja-są posiada s i m  utwór tiei młodej a 
utalentowanej pisarki polskie1 podkreślić 
natęży drobiazgową staranność, z iaką re­
żyser  E. Wierciński dzieło to  potraktował, 
ot a-z wspaniałość ram aekonacyńo-kosiiu- 
niowych opracowanych przez St. Jarockie 
go. Świetność wj konania gwarantuje u- 
ćlział niajwytutmejszych sił zespół ! d iama- 
tycznego i olbrzymi zastęp s ta tystów  re ­
krutujących się z pośród inteligentne.] mło 
dzieży. Prem iera  „Spraw y Dantona" odbę 
dzie się w tea trze  Wielkim nieodwołalnie 
w piątek dnia 20 bm.

= □ =
— Sodalicja Mariańska Akademików za

wiadatr.ia, że  w  niedzielę 15 bm. odbędzie 
się zebranie plcoalr.ne o godz. 11. w  sali 
scdalic jjnej przy  ul. Rutowsl.iego 13; na 
Porządku obrad omówienie Kongresu 
dalicyjnego w Krakowi-c.

— Polskie Tow. Przyrodników, int. Ko- 
Pemika. Posiedzenie dyskusyjne odbędzie 
się w e  wtorek 17 bm. o godz. IS-tąj w fń 
stytucie Geologicznym Uniwersytetu i m a  
Kazimierza, ul. Długosza 8, z porządkiem 
dziennym: Dr. Edward S tenz : O wilgo­
tności powietrza w Orne (BoliwH) w e ­
dług spostrzeżeń dr. R. Kozłowskiego.

— AKTSL. Zebranie Sekcji Koleżanek 
odbędzie się w poniedziałek dnia 16 bm. 
c  godz. 19-tei w7 Ickalu Koła ul. Czarnieć 
kiego 1. II. r  Obecność członkiń obo- 
Msiązkowa.

— Ochotnicza Straż pożarna ,,S°kól'1
wie Lwowie u rządz i  w e  śroaę dińa 18 bm. 
z okazji imienin Marszałka Piłsudskiego, 
wieczór w okalno-deklaniacyjny ze współ­
udziałem wybiiitych sił artystyczni ch.

— Ognisko podoficerów zawodowych  
Garnizonu lw ow skiego — Lwów. m. Kur 
kowa 12. urządza 1S bm. ku uczczeniu 
Dnia imienin I. Marszałka Polski Józeia 
Piłsudskiego uroczystą  akademię z łaska­
wym współudziałem: Lwowskiego I-ow.
Śpiewaczego „Bard* pod dyr. proi. Mie­
cz j “ław a  Kaszy, \VP. Marji Wójcikicwi-^ 
czówąet. W P. Jana  Blasba-iga. oraz Tow.

mandohnistów „Hejnał". Początek  o godz 
19 wieczorem.

— Sensacyjna sprawa rodziny Klueocju 
szów przed sądem rzymskim stanowi te­
mat dzisiejszego wykładu prof. Tadeusza 
Zielińskiego, pt. „Proces k am y  przed XX. 
wiekami" w  sali ratuszowej. — Sw ato- 
wej s ław y znawca starożytności w ysazę  
na tym ciekawym przykładzie, dającym 
wgląd w życie obyczajowe Rzymu cza­
sów Porrpejusza w yją tkow ą ważność hi­
storyczną rzymskiego prawoznawstw a c.v 
wilnego i karnego  oraz znaczenie obrony 
Gicerona. Zawodowy Związek T i*e ató'.v 
Polskich skorzystał z pobytu prot. - Zieliń­
skiego w e I wowie. by umożliwić storom 
kulturalnym naszego miasta usłyszenie 
znakomitego uczonego i porywającego .źme 
legeuta. — Początek o godz. 7 wieczór.

— Walne zebranie K«/a Studentek Wyż 
szych Uczelni we Lwowie odbędzie się d 
19 bm. w  sali 14. w7 starym gmachu U u -  
w ersy te tu  JK„ o godz. 14.

— Przedstawienie pasyjne w Uberam 
mergau. Pod tym tytułem wygłosi odczyt 
p. St. T. Nahlik w niedzielę dnia 15 bm
0 godz. 17-tęj w  sali im. Koperniku Lniw, 
J. K.- ul. Mauszałkowska !.

— Związek Kół Małopolskich Ziemianek 
urządza  dnia 19 bm o godz. 18 w sali 
instytutu Technologicznego ul. Bourl.udi 
1. 5, zebranie uczestniczek zjazdu... na któ­
rym wygłosi referat „O hodowli • zbyciu 
drobiu" p. Zakliczyna. Dnia 20 bm o ' g .  9 
w  katedrze  Ormiańskiej Msza św. z p rze­
mówieniem. O godz. 11 początek obrad 
w  sali Instytutu technologicznego ulica 
Bourlarda 5.

— T ow arzystw o Mifóślnjiów jeżyka pol­
skiego (Koło okręgowe lw owskie). Drugie 
tegoroczne posrećzgńie naukowe Koła z r e  
feTatem p. dr, M. Słnszkiewiczowej pt.: 
„Przeczenie w języku, polskim odpędzie 
się we, środę 18 bm. o godz. 6 -tej wiecz. 
w sali Seminarium języka tłśloago. _wno 
w ym gmachu Ur.iw. JK. (Kościuszk. 9.). 
Goście mile widziani.

— Spowiedź wielkanocna dla pp. «kade 
mików. Staraniem D uszpasterstwa Akade­
mickiego odbędzie się dnia 18 bm. od . 
j 9—22. w kościele OO. Karmeli ow  dla 
pp. akademików spowiedź wielkanocna. 
NniKę przygotowaw czą wygłosi o godz. 
20-tej ks. prof. dr. Klawęk Wspólna zaś 
Komunia św. odbędcie się w e czwai tv^ 
19 bm. w ty m samym kośoic-le o g. 8.39

  NOcne dyzuiy  aptek. Codziennie od
r.iećzieli 15 om. do soboty 21 bm. mają 
nocny dyżur uast. ap teki: K Augensterna 
przy ul. Krasickich 30, J. Beisera  przy  ul. 
Legionów-*23, F. B m szaka  przy ul. b ycza  
kowskiei 155- F. Dcwe chy‘ego przy ul. 
£iov ackiego 12. A. D o-s lw e tza  przy ul. 
Teodora 3. Dobrzańskiego przy ul. Akade­
mickiej 2. jM. Ettimgera przy ni. Goluchów 
skich 14. Sz. Haya przy ul. KazimierroM - 
skiej. A. Ehrbara  przy ul Łyczakowskiej 
1.55, K. Kajetanowicza przy ul. Sioneczr.e!
1 1. F. Krzt żanowskiegc pr y ul rajki.Ów, 
M. Krzyżar.owskie-go (Mikolasctta) przy ul. 
Kopernik t 1. M. KrynfckAego przy u!, l.c- 
oua Sapieljy, J. K w arm era  przy ul. Za- 
uarstynowskie ' '  54. M. Łazowskiego przy 

ul. Groaeckiei 81. WL Sark.si-fwicza p^zy 
ul Zyblikiewicza 14. L. Śladowskiego przy  
ul. Halickiej 19, S. Sommersteina przy  ul. 
Janowskie! 52, S. Stenzla p izy  pi. Ma- 
liaokint 8. M. T e ‘i6ckiego przy uę *J 
dziokicli 2, A. Aszkeiuzego PTzy ul. Zć - 
kiew skiti  4. L Znckerma-ia przy ul. L ł -  
rudsk ie to  16. A. B n u n s te m a  w  Zn-esie- 
niu. N. Bergera  w Lewamdówce.

S tałe  dyżury nocne mają apteki': _M
Etiingera przy pi. Gołachowskich 14. bz 
Haya arzy ul. Kazimierzowskiej. J Ka*ę- 
tanowicza p tzy  ;ul. Słoneczne! 1, M. Krzy­
żanowskiego (Mikofascha) p rzy  ul. Kełrer- 
n a  1. J. K wartnera przy  ul. łTżmlaeSTy- 
nowakiei 54. S. Sommersticina przy u l  
Janowskiej 52.

M d s a  s p a d k o w a  p o  ś p .
A l f o n s i e  u w i e r z e

1006 L w ó w ,  p l .  H a i i r k ł  1 4
likwiduje firmę i urządza od 1 marca 
1931 począwszy przez władze dozw o­
loną W y s p r z e d a ż  t a  w a r ó w .  
Niebywała okazja taniego kup.,a do- 
jrych materjałów w szelkiego rodzaju.

U w a g a :  P l .  H a l i c k i  1 4 .

= □ =
— Ku wiośnie. Dzień wczorajszy nył 

piękny i pogodny, a w  godzinach połu­
dniowych ozłocony pękam’ promieni 
słonecznych. Po gęstych śnieżycach i 
zawiejach w  zeszłym  tygodniu, pogo­
da zdawała się ustalać, nocne przymro­
zki są coraz słabsze, temperatura pod­
nosi się, słowem  idziemy ku wiośnie, 
której w iew  dawał się już odczuwać 
w dniu wczorajszym. Czy jednak w  
ciągu ostatniego tygodnia zimowego 
nie nastaną jeszcze jakie wyskoki ka­
pryśnego marca — trudno w  tej chwili 
przewidzieć.

— Związek strzelecki oddział żeński
urządza dnia 15 marca br. o godz. 18 
uroczysty obchód ku uczczeniu imienin 
Marsz. Jozefa Piłsudskiego w światli-
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cy im. Kędzieisleego ul. .Janowska 3. 
Na program złoża się : przeinowieme
p. W. Tynikówiiei, chór lnięszany 
Strzelców i Stizeiczyń pod kier. ob. J. 
Kolka, deklamacje chóralne oddziału 
żeńskiego pod kier. ob. M. Zygulskiej, 
orkiestra mandolinistów „Serenada*1 
pod batuta p. Z. Droctiockiego. W stęp 
wolny.

—  O wa wypadki samochodowe. Do
komisariatu V doprowadzony został 
wczoraj Józef Butkowski, kierowca 
autodorożki nr. 8053 za potrącenie 
skrzydłem  auta na ul. Akademickiej Ma 
rji Majewskiej, zamieszkałej przy  uli­
cy Długosza 1. 1. Doprowadzonego po 
spisaniu protokołu pozostawiono na 
wolnej stopie. — Drugi podobny w y ­
padek w y d arzy ł  się u wylotu ul. Szy- 
monowiczów, gdzie Emil Happer, Kie­
rowca auta  nr. 90968 potrącił nieznaną 
kobietę, która  upadłszy na jezdnię do­
znała lekkiego obrażenia ciała i po wy­
padku oddaliła się w  nieznanym Kierun
KU.

— Włamanie do tradki. Emanuel Hel­
ler, właściciel trafiki p rzy  ul. Zamar- 
stynowskiej 1. 5, zawiadomił policję, iż 
nieznani sp raw cy włamali się do jego 
trafiki, gdzie skradli na jego szkodę 
większą ilość tytoniu i papierosów róż­
nego gatunku — ogólnej wartości 2131 
złotych.

— Przytrzymanie włam ywacza. P o ­
licja p rzy trzym ała  wczoraj Józefa Ko- 
baka, liczącego 21 lat, zamieszkałego w  
Zniesieniu, za kradzież z włamaniem, 
dokonaną na szkodę S tanisława Ładosz 
kiego przy ul. W yspiansKego 34.

—  Zamach samobójczy optyka. —  
W śród zagadkowych okoliczności po­
zbawił się w Drohobyczu w dniu 
wczorajszym  życia optyk lwowski, M. 
Brandes, iuóry miał filję przy ul. P ił­
sudskiego. Brandes wysła ł pomocnicę 
sklepową po papierosy i w ów czas do­
konał zamachu samobójczego. Udy 
wróciła ona, zastała go z przestrze nną 
skronią, leżącego wśród kałuży krwi 
na podłodze.

= □ =
W S Z £ C H  N A U H L £ K A K S K ł C H

D r  5 E l  n i e m i !
ordynują od 11—IZ < od 3 5 i elio-
ro ta t i wewnętrznych I kobiecych

L w ó w , Z im o k -o w ic z a  1. 5 . 
Leczenie prądem falowym cierpień 
przewodu pokarmowego,systemu 
nerwowego I chorób kcb ecycb.

NAPAD RABUNKOWY.
Tłumacz. (Tel. wł.) Nieznani spraw ­

cy  wtargnęli do mieszkania Meehla 
Urmana w  Winogradzie, pow. Tłu­
macz, skąd zabrali książeczkę hipote­
czną, własność Jana  i Stanisława Pln- 
terhuferów, właścicieli dóbr z Wino- 
gradu, zawierającą 450 zł. w  bankno* 
tach oraz około 60 zł. w drobnej mo­
necie, poczem zbiegli w  niewiadomym 
kierunku. Pościg wdrożono.

ZAMACH MORDERCZY.
Horodenka. (Tel. wł.) Iwan Łege- 

r.iuk, lat 21, z Głuszkowa, pow. Horo- 
aenka, usiłował popełnić morderstwo 
na osobie Iwana Dubczaka, lat 21, tnie 
szkańca tej samej gminy, w  ten spo­
sób, że przechodząc z mm obok stud­
ni gminnej w Gluszkowie, przemocą 
trącił go do wnętrza. Gdy Dubczak 
w ypłynął na powierzchnię w ody i po­
czął wołać o pomoc, spraw ca ośw ie­
ciwszy go latarnią począł bić go oku­
tą laską do  głowie, starafgc się g i 
wtrącić ponownie w głębinę. Na krzyk 
Dubczaka nadbiegł W asyl liultaj, któ­
ry przy pomocy Anny Mentel w ydo­
był Dubczaka ze studni. Tło przestęp­
s tw a erotyczne. Łegeniuk po dokona­
nym czynie zbiegł, poszkodowany zaś 
p izebyw a w szpitalu w  florodence. 
Pościg za spraw ca zarządzono.

DA.I GROSZ NA CELE 
TOWARZ. SZKODY LUDOWEJ.

Z j a z d  p r e z e s ć u /  O d d z i a ł ó w  Z w i ą z k u
L e g i o n i s t ó w .

Dnia 8 b. tti. odbvl się we Lwowie 
zjazd prezesów Oddziałów Związku 
Legionistów lwowskiego okręgu, przy 
udziale w iceprezesa zarządu głównego, 
pos. Starzaka, dowódcy Korpusu gen. 
Popowicza i redaktora „Słowa Polskie- 
go“ dra Mejbauma Zjazd zagaił prezes 
okręgu dr. Marczyński, w zyw ając  ze­
branych do intensywnej pracy, sze iże­
nią Idei legionowej w  społeczeństwie. 
„Tak, jak na froncie — mówił p. pre­
zes — jako kami żołnierze dawaliście 
ofiarę swej krwi w  walce o Wolność 
Ojczyzny, tak obecnie obowiązkiem 
W aszym  jest może trudniejsza, lecz nić 
mniej zaszczytna akcja szerzenia naszej 
iJeologji wśród społeczeństwa. Musicie 
stać się pionierami nowego ruchu m y­
śli państw owej dla ugruntow ania Nie­
podległości Państw a zdobytej W aszą 
krw ią11.

Zkoiei poseł miasta Lwowa dr. 0 -  
strowski przedstawił sprawozdanie z 
prac sejmu, zwłaszcza sprawę zmiany 
ustroju i konstytucji, która w ysuw a się 
jako naczelne zagadnienie, zmierzające 
do ugruntowania mocarstwowego sta­
nowiska Polski. Poruszył również kw e­
stię „Brześcia., zaznaczając, „że gdyby 
w  czasie przed rozbiorami daone j  Pol­
ski zaistniał Brześć, ao utraty  Niepo­
dległości przez naród nigdyby nie do­
szło11; poruszył również sprawę sze­
rzenia przez pisma opozycyjne plotek, j 
o zamierzonej redukcji płac urzędni­
czych, które władze wprowadziłyby 
w życie dopiero po wyczerpaniu wszel 
kich innych możliwych środków zmie­
rzających do Doprawy stosunków go­
spodarczych.

Następnie dr. Heller zdał spraw ozda­
nie z działalności Bratniej Pomocy.

Bratnia Pomoc pracowała głównie nad 
zwalczaniem bezrobocia wśród legio­
nistów. Akcja ta dzięki wielkim w y ­
siłkom zarządów okazała się skutecz­
ną n. p. w oddziale lwowskim z cnwilą 
powołania obecnego zarządu było 240 
bezrobotnych legionistów, cyfra ,ta po­
mimo zaostrzenia kryzysu gospodar­
czego spadła do 62. Inne oddziały pro­
wincjonalne mo posiadają wcale bezro­
botnych lub conajwyżei po 3, i to  in­
walidów, którzy skutkiem zięgo stanu 
zdrowia nie są zdolni do pracy. B ra­
tnia Pomoc rozwinęła również skutecz­
ną działalność nad zaopatrzeniem 
w dów  i sierót po legionistach, na co 
został stworzony specjalny fundusz, 
wreszcie udzieliła szereg pożyczek. 
W  projekcie jest stworzenie specjalnej 
kasy  pożyczkowej, oraz kasy pogrze­
bowej.
Zkoiei prezesi zdawali sprawozdanie z 
działalności swych oddziałów tak co do 
pracy wewnętrznej, jak i zewnętrznej. 
Wszędzie legioniści binrą czynny u- 
dzial w  pracach związków Obrońców 
Ojczyzny, Federacji byłych wojsko­
wych oraz Związku Strzeleckiego i 
Przysposobienia Wojskowego.

W  dyskusji wziął udział prezes 
Z. G. pos. Starzak i generał Popo­
wicz, w zyw ając  zebranych do w y tę ­
żonej pracy nad tworzeniem zrzeszeń 
rnłodzież.y o ideoiogji legionowej i pro­
pagowaniem jej wśród społeczeństwa 
przez odczyty i pisma, jak „Panteon1', 
poświecony dziejom legionów i pole­
głym bohaterom. O godz. 16 prezes dr. 
Marczyński zatnKnął zjazd, zebrani 
wznieśli okrzyk ku czci ukochanego Ko­
mendanta Marszałka Józefa Piłsud­
skiego.

z s a l i  s ą d o w e j .

Sabotażyś c i  r r z e d  t ą d e m
WYROK.

W czoraj okołu godz. 4 popoł. zakoń 
czy ła  się rozpraw a pizectwko Zająco­
w i i Fedorowiczowi, oskarżonym o 
Zdradę stanu i sabotaż.

F o  zamknięciu postępowania dowo­
dowego sędziom przysięgłym  w  myśl 
procedury karnej postawiono p ijan ia  
w  kierunku zdrady  głównej, podpale­
nia w  h an d zk  (zagrożonego karą 
śmierci) i zw ykłego  podpalenia. Obroń 
ca dr, Szewczak postawił wniosek 
skreślenia pytania w  kierunku podpa­
lenia zwykłego, licząc zapewne na to, 
źe ław a przysięgłych będzie się oba­
wiała w y d ać  w erdyk t grożący  karą 
śmierci. T rybunał d o  naraazie sprzęci 
wił się temu wnioskowi.

Niebywały incydent na sali.
Podczas przemówienia obrońcy dr. 

Szewczuka, gdy ten apelował do przy 
sięglycJi, aby Zająca skazali na śmierć 
lub uwolnili go, z audytorium złożone

go przeważnie z Rusinów, odezwały 
się oklaski.

P rzew odniczący przerw ał rozprawę 
i kazał tym, którzy oddawali oklaski 
natychmiast opuścić salę rozpraw. 
P iz y  pomocy posterunkowych salę o- 
próżniono z demonstrantów.

P o  tym incydencie, po przemówieniu 
drugiego obrońcy dr. Szuchewicza, se 
dziowie udali się na naradę, poczem 
wydali następujący werdykt. Co do 
Zająca ław a przysięgłych 9 głosami 
potwierdziła pytanie w  kierunku zdra­
dy głównej, a  8 głosami w  kierunku 
zwykłego podpalenia. Co do Fedoro­
wicza 8 glosami zaprzeczono jego wi­
nę.

Na podstawie tego werdyktu, T ry ­
bunał skazał Zająca na 5 lat ciężkiego 
więzienia, Fedorowicza zaś uwolnił 
od w m y i kary.

Obrońca skazanego zgłosił kasacje.

f f l w a  z a m a c h y  r e w  j I w e r a w e .
p o s t r z e l o n y  k a f l a r z  z m a r ł  w  s z p i t a l u . _  SPRAWCA a r e s z ­

t o w a n y .

W dniu wczorajszym oknlo godz. 22 
na ul. Nowej w Zamarstynowie Drze- 
chudnie natknęli się na ciężko rannego 
mężczyznę, który leżał w stanie nie­
przytomnym. Stwierdzono niebawem 
że rannym jest kaflarz W ładysław  Ra­
domski, k tóry  postrzelony został przez 
nieznanego narazie sprawcę. Podjęte 
bezzwłocznie przez komendanta poste­
runku Jtiżwlna dochodzenia, ustaliły 
niebawem, że sprawca zamachu mor­
derczego na Radomskiego jest niejaki 
Kaziimerz Suś. notowany na Zamar­
stynowie złodziej.

Suś od dłuższego czasu pozostawał 
w  naprężonych stosunkach z Radom­
skim, którego pomawiał o to. iż świad­
czył przeciw niemu przed sędzią śled­

czym. orowadzacym przeciw Susiowi

dochodzenia z powodu licznych, doko­
nanych przez niego kradzieży. Przed 
kilku dniami na ul. Hermana ktoś strze­
lił do przechodzącego Radomskiegu, 
strzał jednak, który padł niewątpliwie 
z ręki Susia, chybił tym  razem. Po 
raz w tóry Suś zaatakował Radomskie­
go wczoraj wieczorem na ul. Nowej i 
oddał do niego z tyłu strzał, który zra­
nił go ciężko w lewa łopatkę. Radom­
ski, przewieziony do szpitala powsze­
chnego zmarł niebawem.

Suś do  dokonaniu zbrodniczego czy­
nu ukrył się w mieszkaniu znanego ka- 
siarza Piotra Czernika, a gdy go tam 
w ykryła  polic.ia, Suś początkowo usi­
łował w skazać  swoje alibi, potem jed­
nak przyznał się do zabójstwa.

Drugim strzałem rewolwerowym  zra

O S T R Z E Ż E N IE !
i Tylko dobre się naśladuje i fałszuj* 

Dlatego musisz chroniąc się przed 
bezwartościo \veini naśladowniety. ami 
żądać wyrażmeznanych od dziesiątek lat 
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h
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Na każdej tabletce znajduje się napis 
Darmo! J. Brady.
Do nabycia we wszystkich aptekach!
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I  sreDniego ehranii.
Apollo—Pałace: „Niebieski motyl11.

W ytwórnia  Ufa, produkcji Eryka 
Pomniera. reżyser J. Sternberg. w gło 
wnych rolach Emil Jannings i M ailem  
Dietrich.

Nareszcie Lwów ma okazję zobaczę 
ma filmu, który poprzedziła głośna ta­
ma, wynikła, obok wartości filmu, z 
perypetyj cenzurainych jakie „Nie­
bieski motyl11 przechodził W  rezulta­
cie „Niebieskiego anioła11 (w oryginale 
..Der blaue Engel1') zamieniono ua 
„Niebieskiego motyla” dźwiękową 
wersję niemiecką zastąpiono angiel­
ską, szereg zaś scen obcięto. Przyznać 
należy, że lepie; ula samego tllrini b y ­
łoby, gdyby zjawił się normalnie, bez 
poprzedzających alarmów .Spodzie­
wano się jakie ‘i wyuzdanej ohydy -  
(sądząc z pewnych nastrojów) — uj­
rzano zwykły, baruzo dobry majster­
sztyk filmowy.

Treść, będąca niezbyt ścisłą trawe- 
siacją powieści Henryka Manna „O 
zbłąkanym w miłości profesorze IJ-n- 
racie11, dała Janningsowi pole do st\v:> 
rżenia kreacji — rzec to można śmia­
ło — przewyższającej w szystkie  po­
przednie. Taka n. p. scena szaleństwa, 
odtworzona została z mrożącą tvrew, 
przejmującą ekspresją. Całą roię, Wy­
trzym aną w  typie i postawioną na wy­
sokim stopniu w ysdku  twórczego ak­
tora.. podziwia się bez zastrzezeu. Par 
tnerka Jnnnmgsa — Marlena Dietrich, 
bardzo dobra, ednak w typie całko­
wicie odmienna od Groty Garbo, z któ 
rą ją często porównują

Technika zdjęć, a przedewszystkiein 
niespotykanie piękna ilustracja muzy­
czna M Hollaendra, podnoszą wartość 
„Niebieskiego motyla11, k tó ry  słusznie 
może pretendować o lokatę najlepsze­
go filmu obecnego sezonu. b w l

niony został w rękę policjant gminny, 
Franciszek Pawlikowski, k tóry  w cza­
sie służby obchodowej natknął na pod­
chmielonych osobników, z k tórych je­
den zranił go w chwili szamotania sie 
Rannego opatrzyło Pogotowie ratunko­
w e i przewiozło go do szpitala powsze­
chnego.

WŁAMANIE DO KOOPERATYWY.
Kołomyja. (Tel. wł.) W nocy na 11 

b. m. w Balińcach, pow. Kołomyią 
włamali się nieznani sp raw cy do tam- 
te ;szej kooperatyw y, gdzie rozbili o- 
gniotrwałą kasę i skradli z niej gotów 
kę w  kwocie 80 zł., nadto zaś ze skle­
pu skórę na obuwie, tytoń i papierosy 
ogólnej wartości 850 zł., poczem zbie 
gli. Dochodzenia za sprawcami w  te ­
ku.

O li- O 03iO 4N lK I J E D N '
I DWULAMPOWE Pr 
SIECI ORAZ D E T F K 
T O R Y  I A P A R A T Y

F O T O G R A F I C Z N E ,  najnowszych ko 
strukcii, po eca po cenach n a i n i ż s z y c

BARWIK fi S012E1K1 R U Ś
Cenniki b er  ia in ie  = = = = =  12831

modIe ¥ n i  b ł w t I  
d l a  p a n  

SUKNA M ĘSXIE-PŁUIM -KO« 
, STiilHIEilCZ i AB S YS O M i

1290n L w ó w . R y n e R  3 2 .



K u ! i s v  s ł a w y .
Dram aturg  - milioner zdobył p ierwsze 
pieniądze, jako bokser. — Aktor han­
dlarzem starzyzny . — Inny aktor po- 
m ywaczem  aut. — Autorka sprzedaje 
książki. — Jeana  z Dolly - Sisters 

k raw cow ą.
Paryż ,  w  marcu.

Kariery niektórych mniejszych i w ię­
kszych sław  paryskich są napraw dę 
zdumiewające S ława przychodzi w  
środku życia. P oczątek  lub koniec są 
skromne, często żałosne.

Oto Marcel Pagnol, autor „Tcupaza". 
„T'0'paz“ szedł w  sam ym  P a ry żu  prze­
szło trzy lata co wieczór. Dopiero kil­
ka dni temu zdjęto go z afisza. Ryl 
czas, że sztukę tę grano równocześnie 
w  dziesięciu krajach, nie Ayyłaczając 
Rosji sowieckiej. Śmiano się z Pagno- 
la, że me zdaje sobie sp raw y  ze sw ych 
rachunków w  bankach różnych k ra ­
jów, rachunków, które rosły z dnia na 
dzień z tantiem autorskich. Okazuje się 
jednak, że Pagnol jest równie dobrym  
buchalterem, jak dramaturgiem. 0 -  
śwtadczył bowiem, że doskonale zna 
stan swoich rachunków w e  wszystkich 
bankach francuskich i zagranicznych z 
wydatkiem Rosji, skąd nie może w yd o ­
być ani cenfima. Otóż okazuje się, że 
P n  dram aturg  -  milioner zaczał zdo­
b y w ać  karjerę  i majątek nie piórem, 
lecz pięściami. Ryl bokserem. Nie a- 
matorem. Zawodowcem. Karjerę rin­
gowa zaczął jeszcze w  grmnkzńim. 
P ie rw szy  march w M-arsylji przyniósł 
mn 6 franków. Ani jednego sous wię­
cej. Drugi matc-h w  A\% na  skutek pier­
wszego zwycięstwa, nrzyniósł mu 12 
franków. W ag a?  Kogucia. Kariera 
stała otworem przed obiw nw i ulubień­
cem publiczności. Nagle przerw ał ja. 
Poc 'agnął go tea tr  i dał mu odrazn 
sław ę i maiątek Ale Paignol uczęszczał 
Dilme na w szystkie  m ecze i twierdzi, 
że dłoń go świerzbi, g d y  pa trzy  na 
walczących. 1' jest przekonany, że 
wcześniej czy później wróci na ring.

A przecież mimo powodzenia takich 
sztuk jak „Topaz“, w ;elu aktorów, on­
giś ulubieńców publiczności, znalazło 
się z czasem  na bruku, luna czasy, in­
ne sztuki, tnnv smak nubliczności, w y ­
gnały  z te a tró w  wieki dobrych a r ty ­
stów, k tó rzy  nie umieli sie przystoso­
w ać do zmienionych warunków.

Jednym  z nich jest doskonały ongiś 
aktor. Roger Puyłagardę. Z pierwszego 
bohatera sceny  zeszedł na handlarza 
s*arzyzną. Osiedlił się na M ar che aux 
Puces. Co to  jes t?  Tyle, co w a rszaw ­
ski Kercelak. lub k rakow ska tandem. 
Za b ram ą Cligmineowrt rozsiadły się 
ciasno budy i budki s tragany  i s traga­
niki gdzie można ktartć w szystko. O- 
izvwiście używane. T dlatego puRljaz- 
noćć na-yska  nazw ała  to  „ochUm ta r ­
giem1'. Tam  słe ulokował ze sw ą bu­
dka ce n im y  przed kilku la ty  jeszcze 
Pmdaga rde.

Jego kolega, Bmil? Saint -  O ber nie 
miał m eriedzy  naw et na takie zainsta­
lowanie s ie .  Od roko h.ez nracv, dare­
mnie piźkaiąicy do gaburetów dyrekto­
rów. o f z y m a ł  w reszcie  zaiecie w  ga­
rażu. gdzie rrvie  auta. Przychodzi szy­
kowna dama i nie w P d z a e  oczywiście, 
ko ro  ma nrzed sobą, w oła :

— Foiile, vous me laverez ma 
yokure!

— P ;en, madame.
Ot, los na stare lata. Sadzi jednak, 

że zagra jeszcze j a p  rolę, gdy k tó ryś  
z dvrekforów będzie potrzebował na 
scenie pom yw acza  aut.

Na avenue des Champs p 1vsees o- 
tw arta  została niedawno księgarnia, w  
której n rtiyc można m. in. i au tnwra.fy 
modnych sław, iak Rataille. Pagnol 
i inuvch ull)bieńcÓAV k o b ip t .  K siegann ia
należy do nani Yvonne TVav, autorki 
„Szalonej dziewicy", „Nagiei k ó ^ ó ty "  
i innych poczytnych nowieśel. P .  F a r  
.ic,st szermierka nagości i lubi żyć P°d 
namiotem na łonie natury. Ostatnio je­
dnak zamiłowania jej tdec musiały 
"nintownei zm!anie. gdvż woli być 
t.'ciocra rką w  eleganckiej dzielnicy P a -
w ?  cl.

T aH e niespodzianki zaw odow e sa 
•.-ocT+ą bardzo  cze^te w  Paryżu , tr-dHe 
z dnia na dzi°ń przychodzi zarówno 
sława, jak i zapomnienie. P oczątek  — 
zdaje sie — dali małżonkowie Debu-

court. ak orzyj.. icórzy  rzucili sicydo 
księgarstwa, podobnie zresztą, jak i a r ­
tystka Marcclle Schmitt, żona literata 
S:-rs'c;vensa. Milton, zainferesowawszy 
swą spraw ą Chevali'. r ‘a, założył za je­
go pieniądze garaż, Marta Rcgnier jest 
modystką. H enry - l ian ry  antykwarj-u- 
szem, Gremieux dekoratorem, Lucjan 
W at maluje afisze, a Lucettę Darbelle

została kraw cow ą. Tak  też jedna z 
Dolly - iSisters, które przed kilku laty 
zyskały  wielką sław ę w Music- 
Hairach. mianowicie Jenny, otwiera 
zakład konfekcji damskiej dla pań z  
wielkiego świata. Pi niądze płyną 
szybko w  Paryżu  i trzeba się chronić 
zawczasu przed nędzą starości.

L. K-ski.

D ziś: godz. 19: S ta r t—Pogoń, między- 
klub. zawód, bokspi s-kie w  sal: Sokoła Ma 

i d e r z y  przy ul. Zimorowicza.
P ie iw szy  krok bokserski odwołany. 0 - 

krrgowy Ośrodek \VF. zawiadamia PT. 
Kluby, że  z  powodu zajęcia sali II. Sokoła 
n.a odczyty i w ykłady — termin pierwsze 
go kroku bokserskiego został przesunię­
ty  z unia 1S. 20 i 23 III. n r  dzień 23, 24 i 
25 111. Wobec powyższego ważenie i lo­
sow anie , oraz ustalenie kolejności walk — 
zostanie p rzeprowadzone dnia 21 bm. o 
godz. 19-tej minut 50 w  Poradni porto- 
w o -lekarskiej. Zgłoszenia pisemne tamże 
21 bm. o godz 19-tej praciz kierowników 
sekcji.

Pośw ięcenie kamienia wę&fchiego 
pod trybunę I. LKS Cm-ni W  dnm
19 b. Tri. c gcdz. 18 odbęd.ye się w 
parku sportowym  1 LKS Czarni im. 
M arszałka J ó / t f a  Piłsudskiego poświę 
cenie kamienia węgielnego pod no bo 
budującą się trybunę, ..ako eden z 
ru nk tów  programu uroczystości z oka 
zji imienin M arszałka Piłsudskiego, 
którego nazwę nosi park sportowy 
I. LKS Czarni.

W  uroczystości tej w ezm ą uJzr.ł  
przedstawiciele władz rządowych, 
w ojskowych i komunalnych, związ­
ków i klubów sportowych.

Ze względu na charakter uroc 'ysto- 
ści uprasza się rzesze sportowe i spo­
łeczeństwo lwowskie o liczne przy­
bycie.

Walne zgromadzenie Sekcji lekko­
atletycznej Pogoni odbędzie się dnia
20 b. m. o godz. 19 w  lokaju klubu, 
przy ul. Rutowskiego 1. 3.

Finał hokejowych mistrzostw Pol­
ski. W  dniu dzisiejszym w Katowi­
cach rozegrane zostanie o godz., lli-ej 
finałowe spotkanie o m istrzostwa Pol 
ski w  hokuju lodowym pomiędzy Le- 
gją i AZS warszawskim. v Składy za ­
sadnicze obu zespołów Drzedsta- 
wiać się będą następująco* AZS 'W a r ­
szaw a  — Schneider, Aaamowski, Ku­
lej, Kowalski, Tupalski, W erner;  Le- 
gja — Sachs, Maierski. Kawiński, R y ­
bicki, Szenajch, Pastecki.

Drużynowe mistrzostwo lekkoatlety 
ezne. W prowadzone po raz pierwszy

w życie drużynowe mistrzostwa Pol­
ski w lekkiej atletyce zapowiada.ą się 
niezwykle imeresująco. Zawody od­
będą się początkowo w  okręgu, a na­
stępnie mistrzowie okręgów rozegrają 
systemem puharowym mecze ćv ierć, 
pot i finałowe.

ZAWODY O ODZNAKĘ SPRAW NO- 
ŚCIi

Zawody o odznakę sprawności (od­
znakę sportową P. Z. N.) zorganizowa 
nc przez K. T. N., odbyły się w piątek 
13 b. m po pot. na trasie 12 km dla 
panów i 8 km dla pań. Start  1 me*a 
znajdowała się na Pohulance a trasa  
dobrze wyznaczona biegła p rzew aż­
nie w lasach okoHcznycn. Warunki 
śnieżne i atmosferyczne dopisały i 
dzięki temu na 35 startujących w szy s­
cy uzyskali przepisane czasy. Sędzio­
wali pp. dr. Legeżyński i Machnie- 
wicz. Obwodowa Komenda P. W. u- 
dzieiila wydatnej pomocy w ludziach 
do znaczenia i kontroli trasy.

Czas na srebrną odznakę uzyskały  
pp. Dolińska Krystyna  i Kostecka Ma-- 
rja, oraz pp. Klemensiewicz Zygmunt, 
Stobiecki ladeusz ,  Szczepanów ski 
Stanisław, Szmuhgal! Eugeniusz i Wal 
czak Janusz. Na bronzową — pp Czyr 
irańska  M arh . Dżułyńska Jamna, Ku- 
ranówna Maria- Łukowska Alina, My- 
comówna Zofia. Szczepa.nowska Zoba, 
Uwierowa Helena i W yspiańska Euge­
nia, oraz pp. Reynarowicz Adam, Ce­
na Mieczysławą Chrzanowski Jerzy, 
Ecker Ludwik, Fornelskl Ludwik, Ha- 
m er Joachim, Kozłowski W łoJz.,  Kro- 
piwnicki Tad., Kulmann Karol, Kuchnel 
Adam, Legeżyński Stefan, Meisels Hen 
ryk, Mertlinger l a d . ,  Mikolaszek Edtn.. 
Muelier Marceli, Radh Stan., Rejman 
Wład., Setkowicz N., Tolkocz Jerzy, 
Trebert Henryk.

Wymienione osoby będą mogły o- 
trzym ać odznaki za pośrednictwem 
K. T. N. za złożeniem . kw oty  zł. 3.— 
w  biurze T-wa, ul. Sokoła 4, we w tor 
ki i piątki od godz. 19 do 20.

rrogrćtm raojowy.
Niedziela, 15 marca.

Lw ów  (381). Godz. 10.15: Nabożeństwo 
z Katedry Poznańskiej.  11.58 Sygnał cza­
su z Obserwatorium Astro:], w  W trsz . ,  
hejnał z wieży Mariackiej w  Krakowie. 
Doczytanie programu na dzień biężąey. 
12.15: Poranek symionicziw z Filharmo­
nii warsz. W y ko naw cy :  o rkiestra  iiiliar- 
mon.iczna poci dyr. Bronisława Wolfstala 
i Adam Dobosz (tenor). W  programie li­
tw o ry  R yszarda  Wagnera. 14.00: Odczyt 
rolniczy. 14.20: Muzyka. 14.30: Odczyt
rolniczy. 14.50: Muzyka. 15.00 Odczyt r >1 
mczy. 15.20: Muzyka. 15.40:- P rogram  dla 
dzieci s tarszych: 1) Co się dzieje na
świecie (dwutygodnik radiowy) w opra­
cowaniu J. Milewskiego. 2) Felieton ner- 
ciynanda Ossendowskiego ot ..Pószukiwa 
m e z lo la“. 16.10: Komunikat dl a żeglugi
i rybaków. 16.15: P rogram ow a skrzynka 
Pocztowa — korespondencję bieżącą o- 
mówi Dyrektor Program ow y p. J, S, Pe- 
try. 16.30: Muzyka z płyt gramofonowych 
16.40: „Pitigriłh“, wygf. red C ezary  Jel-
ięntci, 16.55: ? ? ?  Trzy pytajniki p. Ma­
riusza Nowiny 17.15: .,Wiadomości przy
jtm ne  i pożyteczne". 17.30: Odczyt p . t. 
„Znaczenie k ró iko ta los tw i dla obrony 
Państw a" ,  wygi. pik. Karrafa-Kyeuter- 
kraft. 17.45: Koncert popularny w w yko­
naniu orkiestry  P. R. pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego, Ignacego Dygasa (te ló") i 
Ludwika Ursteina (akomp.). 19.00: Roz­
maitości. 19.25: Felieton pt. „Jęgo kró­
lewska mość b e r  Tunisu", wygi. p. Jan 
Szczęsny. 19.40: Program  na d / i ;ń  trisię- 
ny. 19 a5: Komunikat ..Z przęd stu !at“ ; 
19.50: Muzyka z p h t  gramofonnwyeh i 
lwowski komunikat sportowy. 20.00: .  Tr. 
z  Krakowa. Siuchow-isko pt. (fcm tdanie 
zakochanych" Birabcau 20.30: Ko.ic-e.rt

popularny w wykonaniu Reprezentacyjnej 
Orkiestry Policji Państwow ej pod dyr. Al. 
Sielskiego. 21.10: Kwadrans literacki, ira- 
gment z Dowieści „Doktór - PuwSl" Zygm. 
Kisielewskiego. 21.25: D. c. koncc-fu z 
W arsza w y  Recital na klawesynie p. Mar- 
gerity  Trombini-Kazuro. 22.00: P. W d y ra  
Giubińskn wygłosi fe.lietnti ot ..Wiosna 
nic jest zielona". 22.15: Pieśni w  w y ko ­
naniu p Stefauji Millcrowej, przy akom­
paniamencie Ludwika U rs tcna .  22.35: Mu 
zyka z Płyt grainoionowycli . 22.50 Komu­
nikaty. 23.00—24.00: Muzyka taneczna z 
Palais de Danse „Bristol" we Lwowiie, 
oikiestra pp. A r t u n  Golda i Je rzeg o  P e -  
teisburskiego.

W arszaw a (1411). Godz. 12.15: Poranek 
s j mfoniczny. 17.45, 20.30: 21.33: Koncert 
popularny. 22.00: Felieton p. W. Grabiń­
skiej pt. Wiosna nic jest zielona-'. -+ 
Brno (341). 15.00: „W iktąrja  i iej luzar" , 
operetka Abrahama. — Berlin (419). 12.00 
Koncert kapHi Dejos Bela. — Rzr m (441). 
20.40: „Faseino azzurro". operetka Belli- 

ięgo. — Hiiversum (1875). 20.55: ,dyru- 
lik z B.igdadu", opera Corncliusa.

Poniedziałek, 16 mirca,
Lwów (3S1). Godz. 11.58: Sygnał czasu 

z Obserwatorium Ast-ron. w  W arszawie, 
hejnał z włęńy Marjaokiei v/ Krakowie. 
12.10: Kcr.cert z płyt gramofon. 13.10: Ko 
mu-riikat meteorologiczny. Nastęnuie dal­
szy ciąg ko-nceitu z płyt j.am ofonowycb 
13,25— 14$):  P rzerw a. 14.20: Komunik pt
gospodarczy. 14.40: Odczyt dla niaturzy- 
stów odczyt wstc-pny, infiymacyjny. w y 
ełosi rroi. H em yk Mościcki. 15.00- Dacz t 
dla matm zrs tów  pt. „Lloty wiek G r e c . 
(z działu „Historia ')  wygi. prof. Jan Jaku 
bowski. 15.20: Muzyka z p i n  g  amoion.

15.35: P rzegląd  komunikacy] ly. 15.50: Lek 
cja języka francuskiego. 16.10: Komunikat 
ciii żeglugi i rybaków. 16.15: Program  dla 
dzięc-i s ta rszych : fel.i&t#i Janusza .Makar­
czyka  pt. „W indjańskmi wigwamie — 
d z i ś 1. P rogram  dla młodzieży: „W śród
gwiezdnych przes tw orzy"  .felieton piorą 
S tanisława Karwickiego. 16.45: M azysa z 
płyt gramofonowych. 17.15: Tr. z Kłako­
wa. ..Zagubione V'yspy". Wygi. proi. Jan 
Smoleński. 17.45: Audycja Korpusu Kade­
tów. 18 15: Muzyka lekka z kaw. „Ga­
stronomia" w W arszawie. 19.10: Skrzynka 
pocztowa ro b icza  — korespondenci? bie­
żącą „mówi inż. W acław  Tarkowski.  Gieł 
da rolnicza. 19 25: Muzyka z plvt gr.amof. 
19.35: P rogram  *ua dzień następny. 19 40: 
P ra so w y  Dziennik Radiowy jo.55: Flvta  
giamofonowa. 20.00: Felieton p-of, W.
GocUa „Nosorożec stasmiski" 20.15: P ’- 
gadanka p. Koinstancji Hoinacki-ei „O wdzię 
ku“. 20.30: Odczyt muzyczmy. 20 45: Ope­
ra ze studia „Vei!'bum Nobiłe" Stanisława 
Moniuszki. 22.00: Red. Jan Sokoiiu/.-W.-o- 
czyńsKi wygłosi felieton pt. „Trzydziesto­
lecie W esela"  22.15: Lekkie’ piosenki w 
wykonaniu p. Wilhelma ITilsęmrathj 22.50 
KonłuPiksty. 23.00—24 00: Radjokaiia-ret z 
płyt gramofonowych w  opracowaniu p. 
Bohdana Sadowskiego.

W arszaw a (1411). Gnoz. 12.10, 16 45:
Mi zyka z płyt grpmof. 17.45- Muzuka lek 
ka z kaw'. „Gastrcnomja". 20 45: Opem 
.,Verbmn Najmie" Sr. Moniuszki. 23.00. Mu 
zylka lekka i fan. — Rzym (441). 17.30: 
Koncart pianisty Claudia A rrau‘a. - Wie- 
den (**6). 20.00: .Msza c-moll“ Mozarta. 
— Budapeszt (550). 19 30: Koncert ork.
filliaamonicznei. — P ary ż  (1724). 2ii«0:
„La .yisite dc- noces", słuchowisko Duma­
sa. 21.45: „L‘elasiiąue“, słuchowisko bse .

Dilyetsum (1875). 20.25: Koncert chóru 
Palestri.ny. 22.25: Bastien i Bastienne",
opera Mozarta

Kob eey w  eczór autorski.
Stowarzyszanie Kobiet z w yższem  

wykształceniem we Lwowie nrzą-dzilo 
we czwartek wJasnemi siłami nader 
truły wieczór sutorski w ło-kalu, zaj­
mowanym w^.nóbie ze Z w bzkiem  
P racv  Obyw. Kobiet orzy ul. Grodzic­
kich 1.

Wysśąuiły na nim trzy  poetki o in­
dywidualnie zarysoayanem obliczu a.u- 
tors-kie-m.

P. Anna Ludwika Czerny, której 
sidTobia m uzyka aviersza . zaznaczyła 
się w ym ow nie w  „Godzinie rosy", „S. 
O. S.‘i,‘ „Legendzie d io tTzybkbj"  
i „Pieśni o czekanie", oraz laur^a+ka 
konkursu Kasjma i Koła Tiż. hrt. dr Ja­
dwiga Gamska - Łemm-cka, ma'ą już 

.wyrobione imię wśród Iwmwskłch poe­
tów. p  łne głębokiej mytSAi u tw ory  tej 
drag-Dj p. t. „Rybak", „Rłogosławiefi- 
stwo w iosny" i inne recytowała  na 
wieczorze p. Madzia Garfuhłdówna 
Natomiast trzecia jego uczestniczka 
dr. Maria Lewicka ukryw a się jeszcze 
dotychczas w  cieniu, jakkolwiek jej 
„Rewohfcja francuska", ,,Opowieść o 
strachu polnym" i „Wielki klown", w y- 
głoszon- przez aułorke. fcwaJifłkufą ją 
jako p ) kkę o duł ej sile wysłowienia 
oraz oryginalności iręcia tema+ów.

Zebranie urozmaiciła herbatka kole­
żeńska. (ui).

ZebytsK budown;ctwa 
-»«*o n n-# ś ąsku.

w Miasteczku.
WiŁlUi A V ii.
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R o k  I. N 3.

Sprawa nowelizacji astewy emerytalnej.
Zapowiedziana przez Rząd noweli­

zacja us taw y  emerytalnej z dnia 11. 
grudnia 1923 r. weszła  już w fazę rea­
lizacji. Nie znam oryginału projektu 
rządowego, nie zamierzam jedna* zaj­
mować się całością tej noweli, ograni­
czę się tylko do omówienia jednego ar­
tykułu, a mianowicie wskrzeszonego, 
a  nie obowiązującego obecnie art. 25 
us taw y emerytalnej grudniowej.

Otóż projektowana zmiana ustaw y 
emerytalnej, ma niewątpliwie, prócz 
wyrównania  niektórych niedomówień 
ustawy, względnie ustalenia zaliczal- 
ności lat służby (art. 97), poatoże czy­
sto fiskalne, czego dowodem zmiany 
tych artykułów  ustaw y, które albo 
zwiększają świadczenia na rzecz P ań ­
stwa, albo ograniczają jego wydatki.

Do pierwszej grupy należy zmiana 
art. 7, do drugiej zaś restytucja art.  25, 
zndenionego us taw ą z dnia 23. marca 
1929 r. (Dz. U. Rp. Nr. 23 poz. 234).

O ile zmiana art.  7 przez podw yższe­
nie opłat emerytalnych z 3 do 5% 
przyniesie Skaroowi 12,000.000 zł., o 
tyle przez wprowadzenie  a it .  25, zda­
niem mojem, spodziewanego obniżenia 
w ydatków  na em ery tury  Rząd nie u- 
zyska. P osta ram  się to w szczupłych 
ramach .ego artykułu  uzasadnić.

Artykuł ten w  poprzedniej formie po­
stanawiał, że em ery t obejmujący jakie­
kolwiek stanowisko na służbie w in­
stytucji rządowej lub samorządowej - a  
wynagrodzeniem, może pobierać tylko 
taka część uposażenia emerytalnego, 
która  w raz  z tern wynagrodzeniem nie 
przew yższa uposażenia, przywiązane­
go do tego. szczebla grupy, do którego 
em eryt został zaliczony ostatnio w  słu 
żbie czynnej. Artykuł ten niedostate­
cznie jasne sprecyzowany, przy  zasto­
sowaniu go w  praktyce, w y w o ła ł  nie­
zliczoną ilość zażaleń, oraz skarg do 
Najwyższego Trybunału  Administra­
cyjnego, kończących się częstokroć 
w ygraną  rckurentów, w  rezultacie da­
wał jednak Skarbowi P a ń s tw a  dochód 
w formie zmniejszenia w yda tków  w  
budżecie emerytalnym, gdyż w  prze­
ważnej częścu zajęty  em eryt nie mógł 
pobierać pełnej em erytury , lecz tylko 
część tejże, względnie naw et nie pobie­
rał jej w c a K

Projek tow ana nowela usuw a w p ra ­
wdzie braki formalne tego artykułu, 
zmienia go jednakże w  tym  k ’erunku, 
że  zaopatrzenie emerytalne łącznie z 
pobieranem na posadzie w ynagrodze­
niem zaiętego emeryta, me może prze­
kraczać 150% uposażenia pobieranego 
osTtnio w  czynnej służcie.

W  tych 150% tkwi sedno zagadnie­
nia. W iemy, że em eryt jest pracow ni­

kiem tan im , bo zajęciem swojem chce 
soDie dorobić braki, względnie pracuje. j 
bo do tego od wielu lat przywykł, a I 
gdy się zważy, że  mamy przeważnie • 
emerytów, k tórzy  nie mają pełnych lat’ 
służby (emeryt mający 100% em erytu­
ry  nie będzie pracował), dojdziemy do 
wniosku, że prócz kilkunastu, a m o ż e  
kilkudziesięciu w yją tków  u żadnego 
zajętych em erytów pobierane wyna 
grodzenie na posadzie łącznie z emer, 
tu rą  nie przekroczy 150%‘ poborów w 
czynnej służDie.

Jeżeli zważym y dalej, ze art. ten 
niema zastosowania do emerytów za­

jętych w^Kasach Chorych, Zakłada-cli 
ubezpieczeń otc., a tylko do samorządu 
terytorialnego, dojdziemy ła two do 
wniosku, że zamierzenia Rządu w  tym  
jednym punkcie noweli, upragnionych 
przez Ministra Skarbu rezultatów’ nie 
osiągną, a natomiast z jednej strony 
przysporzą Władzom tak zatrudniają­
cym emerytów', jakoteż W ydziałom  e- 
me-rytalnym, moc roboty w' formie w y ­
kazów dodatkowych wyjaśnień, badań 
etc. — w rezultacie spisze się moc pa­
pieru i atramenui, zajmie się bezpłodną 
pracą urzędy, a rezultat cyfrowy pra­
wie żaden. F. B.

n . n e r y c i  <* p r a & a  d o  o ^ e k i  

^ o ł e c z n e j  d l a  i r h  r o d ; : ; n .
U staw a o obowiązkowem ubezpie­

czeniu na w ypadek  cnoroby z r. i920 
zawiera niektóre postanowienia, które 
w  sw em  założeniu są uzasadnione, je­
dnak z powodu nieścisłej stylizacji, 
mogą być  powodem mylnego zastoso­
wania, a temsamem krzyw dzące  dla 
szeregu pracowników i ich rodzin.

Mam na myśli tych pracowników tak 
um ysłowych i fizycznych, k tórzy  byli 
niegdyś pracownikami państwowymi 
lub wojskowymi, a z tytułu w ysłużo­
nych lat o trzymują pobory emerytalne, 
jeanak dla osiągnięcia w arunków  bytu 
zmuszeni są  pracow ać zawodowo

Dacyzja M. P . i O, S., że emeryci 
państw, i wojskowi, którzy pmcuja za­
wodowo, "odlegają obowiązkowemu 
ubezpieczeniu, została przez nich p rzy ­
jęta z caiem zadowoleniem, bo jakkol­
wiek z jednej s troni’ zdawali sobie z 
tego sprawę, że tracą  dotychczasowe 
praw o do bezpłatnej państw, (wzgl. 
wojsk.) opieki lekarskiej dla własnej o- 
soby  i wiedzieli też, że odtąd Ich 
dochody zmniejsza się co miesiąc o 
kwotę, którą będą  musieli płacić jako 
składkę ubezpieczeniową, to jbfińaks 
byli pewni, ż t  odtąd stosme sie do nich 
dobrodziejstwo us taw y  t. j., że on? oraz

ich rodziny mają zapewnioną pomoc 
lekarską na w ypadek  choroby.

Myślauoby, że sp raw a jest temsa- 
inem załatwioną, lecz niestety ostatni 
ustęp reskryptu M. P  i O. S. z 25 lu­
tego 1927 r. Nr. 4022AJ III wyjaśnia, 
że  pomoc dla rodziny ubezpieczonego 
nie przysługuje, jeśli utrzymuje on 
swoją rodzinę częściowo lub w  całości 
z postronnych dochodów, wpływa,ja- 

-cych poważnie na jego sytuację m ate­
rialną np. posiada kamienicę, dającą 
dochód lub majątek, zapisany przez ro­
dziców.

W  odniesieniu do ogółu pracowni­
ków, jest to postanowienie całkiem 
słuszne; nie miałoby celu, aby zabez­
pieczyć opiekę społeczną osobie, która  
ze względu na swoją sytuacje m ate­
rialną, nie ma potrzeby korzystać z o- 
pieki społecznej, tembardziej, że insty­
tucje społeczne są obarczone wymo­
gami świadczeń na rzecz tych praco­
wników i ich rodzin, k tó rzy  bez opie ­
ki społecznej zginęliby z powodu c er- 
pienia i nędzy.

{szy  byłoby  słuszne, żeby pracowni­
kowi, k tóry  jako urzędnik pryw atny  
podlega obowiązkowemu ubezpiecze­
niu, posiadającemu jednak posiadłość

N i e c h  k a ż d e  

o k n o  o z d o b i ą
* a a  l e p k i  z  ż y c i o r y s e m  

M a i i * s z a i k a  P i ł s u d s k i e g o

ziemską, instytucja społeczna musiała 
w ystać  lekarza na wieś dla rodziny po­
trzebującej lekarskiej pomocy? Nie u- 
lega wątpliwości, że nie; nie uchodzi, 
aby ludzie zasobni korzystali z op'eki 
społecznej i te jednostki chciai ustaw o­
daw ca w ykluczyć  z prawa korzystania 
z dobrodziejstw' ustaw y

Inną jest rzeczą, czy i w  jakiej mie­
rze instytucje społeczne będą w  stanie 
się przekonać, czy, i k tó rzy  pracow ni­
cy  lun ich członkowie rodziny posia­
dają realności, gotówkę w  bankach, w  
schowkach depozytowych, udziały w  
przedsiębiorstwach i t. p. Sprawa ta 
jest i musi b y ć  pozostawioną etyce 
i poczuciu moralności pracowników'.

Widzimy więc, że postanowienia u- 
s taw y  są dia tych, dia których by ty  
słusznie przeznaczone często niedosię- 
gaine, lecz w  miejsce ich — jak z w y ­
kłe w' życiu — mogą one dotknąć rze­
szę ludzi, k tórych u s taw odaw ca  stano­
wczo nie miał na myśli; gdyby  intencja 
reskryptu szła w' kierunku uszczuple­
nia pra w em erytów , jak łatwo można 
byto  w  przykładzie, gdzie jest m ow a 
o kamienicach i zapisach, wspomnieć 
jsdnem bodaj słowem o emeryturach, 
czego jednak nie uczyniono, gdyż to 
nie leżało w  zamiarze ustaw odaw cy

W yłączenie rudzin em ery tów  od 
p rawa do świadczeń tylko dlaitego, że 
głowa rodziny pobiera oprócz płacy 
także emeryturę, jest sprzeczne z  du­
chem ustawy, gdyż w ysokość  docno- 
dów pvacownika nie jest ograniczona, 
a p raw o do świadczeń dla rodziny nie 
jest w  ustawie uzależnione od w ysoko­
ści zarobku głów rodziny. W yżsi  u- 
rzędnicy przedsiębiorstw  przem ysło­
wych i handlowych pobierają często 
bardzo wysokie pobory, a icli rodźmy 
nie sa z tego powodu pozbawione p raw  
do świadczeń; dyrektorowie takich 
przedsiębiorstw  pobierają zazwyczaj 
płace, idące w  tysiące złotych miesię­
cznie; o ile oni sami nie ubiegają się o 
zwolnienia, podlegają nadal ubezpie­
czeniu, a ich rodziny maią prawo do 
świadczeń.

Czy można porównać gazę dy rek to ­
ra z dochodami pracownika pobierają­
cego oprócz wynagrodzenia za pracę, 
także em eryturę za w ysłużone lata 
służby państw ow e1 lub wojskowej"3

A jednali, rodzinie dyrektora  nikt nie 
może zaprzeczyć słusznego p raw a  do 
świadczeń na wypadek choroby, nato­
miast nieścisła stylizacja reskryptu 
może b y ć  powodem odebrania tych 
praw emerytom, co  nie odpowiada ani 
intencji us taw y ani w arunkom  życio­
wym.

N. Oual.

Rola iifeligencji w  ruchu 
za w o d o w y m  świata Drący.

(Dokończenie.)

Tu zati zymajmy się na tak dziś bar­
dzo powszechnem zjawisku żyoiowem 
i wyciągnijmy z niego wnioski: ukaże 
nam się może dla oodstawowego dziś 
problematu pewna perspektyw a, a w  
tej perspektywie u jrzymy i misję spo­
łeczno dziejową inteligencji. Jakże czą 
sto, w  czasie gdy pewne kategorie ro­
botników w y w alczy ły  sobie znośne 
warunki materialne, słychać narzeka­
nia upośledzonych materialnie inteli­
gentów i demonstracyjne oświadczenia 
wolałbym był nie kończyć studjćw i 
być dziś takim lub innym robotnikiem. 
Narzekania to i zawiści nieszczere. Na 
wet w  w ypadku istotnej ró z ń c y  za­
robku na korzyść robotnika, żaden pro 
fesor nie pomiemałby się z woźnym, a 
inżynier z murarzem. Bo piacuie w za 
wodzie, k tóry  odoowiada jego zamalo­
waniu. talentowi i powołaniu, k tóry

mu daje satysiakcję odpowiadającą po 
ziomowi i kierunkowi jego rozwoju — 
i, wskutek umiłowania przedmiotu pra 
c y  swojej, jej w ytw oru , pozwala mu 
czuć się twórcą.

I tu w  tym właśnie fakcie związania 
z zawodem nie przez mteres material­
ny w yłącznie  czy  zapłatę, lecz przez
powołanie, fachowe wydoskonalenie i 
idące za tern zamiłowani*-, tu właśnie 
tkwi cecha istotna inteligencji zawado 
wej. Ona. w  dzisiejszych stosunkach 
społecznych, najbliższa jest do iakiego 
ukształtowania swego wewnętrznego 
stosunku moralnego do pracy i jej w y ­
tworu, który jest stosunkiem szczerym 
i twórczyni. Zapewnie, że ustrój dzi­
siejszy narzuca i jej stosunek inny, czy 
sto zarobkowy. Ale i pod tym wzglę­
dem tendencje rozwojowe wskazują 
perspektyw y jaśniejsze Czytelnicy 
„Drogi“ z artykułu J. Husarskiego (Nr.
3 i 4-ty 1924), mieli sposobność przeko 
nać się, że praca czysto fizyczna i me 
chaniczna przestaje opłacać się na 
w yższym  poziomie rozwoju produkcji 
— i musi przeradzać sie w oracę coraz

bardziej angażująca duchową stronę 
pracownika, w  pracę kwalifikowaną i 
w ykonyw aną z zamiłowaniem, a  uie 
mechanicznie, dla zarobku tylko same­
go c z y  interesu, lecz dla w ytw oru .

W  takie zrozumieniu rzeczy inte­
ligencja zawodowa jest nie zamknięta 
w  sobie klasa, której troska ma być 
„sprzedawanie pracy“ swojej- rzecz 
obojętna dla jakiego celu, byle za spra­
wiedliwą cenę, lecz stać się aw angar­
dą świata pracy w jego walce o god­
ność i owocność pracy, o normalny sto 
sanek do jej celu. ti. do w ytw oru. Je ­
śli zdobędzie sie ona na odpowiednio 
silna samowiedzę i tężyznę moralna, 
przestaje być najemnikiem, a stanie 
się zbiorowiskiem ludzi zawodu i po­
wołania i o tw orzy  perspektyw ę o 
nowy ustrój społeczny, w  którym  
wszelki pracownik — i ten, którego na 
zyw aniy  robotnikiem i ten, którego za 
liczamy do inteligencji — nie będzie 
najemnikiem dla zapłaty, niewolni­
kiem nędznego czy zbytkownego spo­
życia. — lecz tw órca  dosKonalącym 
tw ór i czującym swoa organiczny i mo

twód i czującym swój organiczny i mo 
ralny z nim związek. Równolegle z 
tom pójść będzie musiała komicznie, 
dla tm lepszego zespolenia pracow ni­
ka z warszta tem  i w ytw orem , również 
i przekształcenie stosunków własnoś­
ci tegoż warsztatu : w ytw oru.

Tu ogramczyć się w ypad ło  tylko do 
rzucenia ogólnej pe rspek tyw y która 
prakiycznie dla wszystkich  związków 
pracy  zawodowej streszcza się w  k o ­
nieczności przezwyciężenia doiychoza 
sowej G z y sto  obronnej i czysto  m ater­
ialnej ich roli. Ludzie wszelkich zaw o­
dów  i wszelkiego powołania tw orzyć  
winni (i dziś już coraz częściej tworzą) 
sw e organizacje przed iwszystkiem Jf 
celu zawodowego doskonalenia siebie 
oraz metod i w arsz ta tów  swej p racy  i 
w  ten sposób p rze tw arzają  ludzi pra­
cy z n a je m n ik ó w  na twórców.

Związkom zawodowym  inteligencji 
przypada pod tym  wzglęuem z natury 
rzeczy rola przodc wnicza.

Adam Skwarczyński
= □ =
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M G A t i  i m i M  PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET.

Kalendarzyk działalności na- 
szych posłanek.

Za 'parę dni święcić będziemy dzień 
imienin Marszałka Piłsudskiego. O :do 
bią się domy Hagami, zabrzmią tado- 
sue ianfary orkiestr, strzelą pod bię- 
kity gromkie w iwaty .

Lecz po raz pierwszy od istmonia 
Polski Niepodległej nie będzie między 
nami Tego, k tórem u zawdzięczamy 
wszystko, co mieć możemy najdroż­
szego, bo wolność! Serca nasze jednak 
będą przy Nim — Wodzu kochanym, 
bo nie jest On dziś jeno Marszaikieim 
czy  Wodzem, aie symbolem Polski ży 
wej, Jej wskrzesicielem i budowni­
czym. imię Jego — to pobudka, a to ra '  
budziła dusze niev olne i w  jawę oble­
kała „sen o szpadzie11. Życie Jego — 
to męka i trud, to całopalenie samego 
siebie na o łta izu  Ojczyzny. Owoc Je­
go czynów — to niepodległość, skarb, 
dla ktorego niemasz nic droższego dla 
Narodu.

A nagrodą dla Niego mogą by u tyl­
ko serca nasze, bo niczego więcej nie 
pragnie. Nie znęca. Go zaszczyty
i dostojeństwa, milszy Mu . nad
■wszystko szary mundur żołnierski.
Celem, do którego dąży w y trw a ­
le, uparcie — to silne, trw ale  P ań ­
stwo Polskie. I w tern Mu wszyscy 
pomóc musimy. Niech każdy stanic się 
tą jedna, cegiełką w tej budowie .Jego 
wielkiego dzieia! Niech wszystkie
brygady  Jego dawnych wielbicieli i 
nowych zwolenników zespolą się w je 
dną, wspólną, wielką „pierwszą bry- 
gadę“ pracy.

Pokolenia przyszłe zazdrościć aam 
będą , 'żeśm y wlasnemi oczyma patrzy 
U na „schodzącą ' jutrzenko wolność, 
żeśmy świtu lego byli świadkami. 
Epoki tej me wolno nam zaćmić żad­
nym zbrodibczym czynem, czy me-* 
dbaisłWeni. żadnem ociąganiem s i | .  
'lak , jak wyruszająca w' dniu 6 sier­
pnia 19! 4 r .pierwsza kadrow a4’ nio­
sła w tornistrach swoich Niepodle­
głość Polski, tak my dziś niesiemy 
Jej chwałę i potęgę!

Niechże wiec drgną serca w szyst­
kich tych. którzy tę Polskę kochaja. i 
Jej potęgi pragną, niech zespolą swe 
myśli w jeden wielki krąg, swe czyny 
w leden wielki Gzyn! Niecił w d# ii  
rym złożą t\vardy ślub, że do os'.itnie- 
go tchnienia jedynym celem. jaW im 
będzie przyświecać, to debro Polski, 
k tó ią  On, len  wielki ofiartnK krwią 
Swoją w łasną i s'Voicli żołnierzy w y- 
doby 1 z niroków niewoli.

Siup ten będzie dla Niego najlsp- 
szem życzeniem, najsłodszą nagrodą 
za trudy całego żywota.

M. Beduarsaa

t o c z e n i e  irpien n Marszałka

OBCHODY DZIELNICOWE.

Oddział lwowski Związku P racy  
Obyw. Kobiet urządza ku uczczeniu i- 
mienin Marsz. Józefa Piłsudskiego na­
stępujące uroczystości dzielnicowe w 
dniu 15 bni.:

1) W lokalu Pol. Tov arzystw a im. 
Kościuszki nrzy ul. Wronowskich 4 ze 
w spółudziałem. tegoż T c  w. o godz. 
11 przed południem.

2) W sali Izoy rękodzielniczej ze
współudziafem cechów rzemieJni- 
'zycli o godz. 12 w poł.

3) W sałl Domu Oświatowego na 
"crsenków eo z udziałem czynników 
miejscowych o godz. 16-tej.

4) W sali gmiunej w  Zaraarstynowde

z udziałem miejscowego Teatru i Chó­
ru Ludowego o godz Ib-tej

5) W lokaju Czytelni ISL. przy ul. 
Czarnieckiego 1 o godz. 18-tej.

6) W  lokalu Strzelca przy ulicy Ja­
nowskiej 3 z uaziaiem Związku Strze­
leckiego o godz. łS-tej.

7) W sali Związku Legionistów przy 
ul. Gródeckiej 69 z udziałem Związku 
o godz. 19-tej.

Wstęp wolny. Dobrowolne datki rki 
cele kulturalno-oświatowe.

UROCZYSTA AKADEMJA.

W  loKalu oddziału lwowskiego Z. P. 
O. K. ul. Grodzickich 1 odbędzie sic 
uroczysta akademia w dniu 18 bm. o 
godz. 19-tej. W  programie przemówie­
nie posł. Jaworskiej, deklamacja p. 
Strachockiego, śpiew' p. Szlemińskiej, 
p. Szymorrowicza i chóru „Bard41.

Obrady I m m m  Głównego Związku 
Pracy Ghyw . Koh:eł w Warszawie.

W dniach 7 i S b. m. odbyło się w 
W arszaw ie  posiedzenie pełnego zarzą 
du głównego Związku Obywatelskiej 
P racy  Kobiet Obrady, orowadzoin* 
przez przewodniczącą Zarządu Gio- 
wne-go p. poąl. Zofję Moracz w ską, 
odznaczały się nadzwyczajną powagę 
i wysokim poziomem, tak pod wzglę­
dem ujmowania zagadnień w rek-ra­
tach jak i przemówień w dyskusji.

P ierw szy  dzień poświęcony byt s p k «' 
wora organizacyjnym i spraw ezJaui.ur 
prz; wodmczących Zrzeszeń z- prac' re­
feratów na ich terenach, ćmą: zaś za­
gadnieniom politycznym Połuykę za ­
graniczną Państw a polskieglK p r z e r w :  
w,la w świetnym, zw artym  referacie 
p senat. Hanna Hubicka. Sytuację po­
lityczną wewnętrzną i płynące z niej 
d 'a  organizacji naszej obowiązki i 
wskazanie przedstawiła p. p- s?c,nk.: 
Jaw orska , sytuację gospodarczą P a ń ­
stwa o. posł. Jarosze-w iczowa W  refe 
r t tacn  tych padały słowa waźem pad 
wzg!ę.Ki; treści, nacechowane p raw ­
dziwą u  oską o Państw o , pełnią zro ­
zumień a jego potrzeb i interesów-.

Dyskuijd, .jaka się nad tarni refera- 
tauj* wywiązała , w ykapała  metyłko 
wysoKit wyrobienie pob.yczne, ale 
leż i nierw ykłą spoistość oi& m z a c y j  
ną, co okazało się w uchwaionych jed­
nomyślnie wnioskach, mających nu ce 
na /. jednej s trony dalsze organizacyjne 
usprawnienie Związku, z drugiej 
głębienie pracy ;deo\vei, tudzież roz­
szerzenia jej rani.

Sprawozdanie**^- grupy rolnej po­
słów B. B. zdała p. posł. Bałaban-ów- 
na, z grupy robotniczej' p. posł. Mai- 
czyńska, z prac posłanek naszych w 
komisjach: p. posł. Jaw orska z prac 
komisji oświatowej, p. posł. W aśn.ew- 
ska z prac w  komisjach zdrowia publi 
cznego i opieki społecznej.

Ponadto o organizacji pracy wiej­
skiej mówiła p. Ostromęcka, a o pod- 

:• s tawach finansowych Związku p. G re ­
nie w ska.

Z ramienia zrzesz.tiia woje w. lwów 
skiego brała  w obradacłi udział prócz 
posłanki Jaw--orskiej, sekretarka p. Ma 
rja Bednarską.

Gospodarstwo damo#*-zawodem.
ZRZESZENIE PAN DOMU-

W czasach powszechnego organi­
zowania się zaczynają dążyć do utwo­
rzenia zwartego frontu lakże gospody­
nie domu, starając się, ażeby icli zaję­
cie, tak w ażną rolę odgrywające w 
rodzinie i społeczeństwie, uznane zo­
stało za zawód. Zagranicą organizacja- 
ta zatacza już szerokie kręgi.

W październiku ub. r. odbył sic w 
W arszawie zjazd przedstawicielek ko­
biecych organizacji  społecznych z ca­
łej Polski, który obradował nad spra­
wami dotyczącemu podniesieńia i ulep­
szenia gospodarstw’ domow-’ycli. Rezul­
tatem zjazdu jest powołanie do życia 
jednolitego zrzeszenia polskich go­
spodyń pod nazw’ą  „Związku Pań Do- 
nuj11 celem podjęcia zbiorowej akcji, 
zdążającej do uświadomienia kobiety 
polskiej o doniosłem znaczeniu zawo- 
du gospodyni domu i do pobudzenia jej 
Jo nauki i postępu w tym zawodzie.

W  o-becnySh. gospodarczo trudnych 
! czasach solidarne zrzeszenie się w szy ­

stkich pań domu będzie nikiio wybit­
ne znaczenie dla akcji samopomocy i 
samowystarczalności gospodarczej. Je­
dna z wielu ważnych i pilnych spraw, 
jaką jest wyszkolenie służby domowej, 
znajdzie łatwiejsze zrealizowanie, gdy 
będziemy miały organizacic. która w 
programie swych prac obejmuje to 
ważne zagadnienie.

Tak Koło Studjów Gospodarstwa 
Domowego w W arszawie, jak również 
istniejąca nrzy Instytucie Naukowej

Organizacji Sekcja Gospodarstwa Do­
mowego w ów czas dopiero będą mogły 
spełnić swe- zadanie w zupełności, je­
żeli znajdą oparcie w  zbiorowej, o naj­
szersze masy kobiece opartej orgam- 
zacii.

W  całej Polsce powstają obecnie 
oddziały „Związku Pań Domu’1, które 
siecią swych orgamzacyj objąć mają 
całe Państwo, zaś terenem icli działal­
ności beda zcirów-mo w’Sic jak i. miasta.

Z inicjatywy T ow arzy s tw a  Gospo­
darczego W ykształcenia Kobiet i Zw. 
Ziemianek odbyło się w e Lwowie w 
lutym zebranie organizacyjne, na któ- 
rem przedstawicielki zrzeszeń kobie­
cych uchwaliły utworzenie Iwowskic- 
go oddziału Zwdązku Pań Domu, w y­
bierając z pośród delegatek T jm c z a -  
sową Komisję Organizacyjną i Komi­
sję Matkę upoważniona, do Są fis icr- 
dzema listy zarządu.

Chcąc zapoznać najszerszy ogół ko­
biet z organizacja i programem Zwią­
zku. oraz dążąc du porozumienia się 
w ^ m w ie  podjęcia najpilniejszych 
prac na naszym teren,e, Komisja Orga 
iiizacyina lwowskiego oddziału Zwią­
zku Pań Domu urządza w  sobotę dn. 
2.1 marca o godz. 5-tej po południu 
(17) W’ sali Instytutu Technologicznego 
przy ul Boularda 1. 5 ogólne zebranie, 
na które' gorąco zaprasza przedstawi­
cielki orgamzacyj kolrecych, jak rów ­
nież wszystkie panie domu.

Posłanka Marja Jaw orska  wygłosi­
ła w dniu 28 lutego przemówienie na 
uroczystości otwarcia świetlicy zor­
ganizowanej nrzez ZPOK- w  Borysła­
wiu, tegoż dnia rererowała sytuację 
polityczną, na waliłem zebraniu oddzia­
łu w Drohobyczu, w dniach 7 i 8 bm. 
wzięła udział w  posiedzeniu zarządu 
głównego ZPOK. V  W arszawie, o 
czem poda;emy wiadomość na innem 
miejscu.

Prac* kofe.st w  miastach 
i wsiach Macopoiski wsch.

IAyóy Uzyskanie, przez odrazi ił lw ow ­
ski własnego lokalu rozpoczęło now y ę- 
tap 'pracy, która nabrała większego roz­
machu i znalazła możność nalcżyiego foz 
"Ofu-' Posiadanie dość wielkiej sali i kil­
ku pokoi umożliwia częste urządzanie z e ­
brań towarzyskich, odczytów, w ieczorów 
dyskusyjnych, zabaw d a  dzieci, prową- 
ozenie lekcyj gimnastyki rytmiczne;,  gro­
madzenie w yro bó w  rudsekiej wy.wó-Tni 
tKackiej, prze inaczonych  na sprzedaż * !!pjj 
Obsęrna i rniia siedziba Związku stała się 
tę.ż punktem zbom yri,  w  którym chętnie 
spotykają sic członkinie, omawiając aktu­
alne spiawy.
■ R eiera t  wychowa-uii obyw ate’sk 'c?o  pod 
kierunkiem przewodniczącej oddziału l\v. 
dr. Chelińskiei, prowadził wytężoną robo 
-tę w yborcza , następnie urządził szereg  o- 
koh-.izuoś-ńowych obchodów oraz u jg a d a -  
r.ek na aktualne tematy. W ażną placówką 
tego referatu są Drowadzone systcmaiycz 
nic iuż irzec: rok i  rzędu kursy pracj, 
>Po!cczncj, na których odbywają się \v j -  
kłady wybitnych fachowców. Słuchacze 
kursów korzystają ze spęcial lej bibłjctęki 
naukowej. L końcmn roku szkolnego wdPi 
b'-wpją się egzam in ' i rozda-nie ś'via-. 
dectw.r •

Szeroka-■ dzi .lalnością. zaznaczył się rc 
fćrat k u l t u y  i .p i ę k in  .pod przewodnic­
twem p. Mozoiowskiei. którego szczegól­
ną zasługą są koncerty  i obchody dzieWi- 
eowe dla ludności przedmieść.

R.citirati -wytwórczości gospodarcze) fkit- 
rowniczki dz ia łów : pp. Kammska. Kropi- ’ 
wmi-cka i Retzoldćwua) uruchomił szw al­
nię bielizny woiskoweń dając zaro-nek zna 
cznoj liczbie kobiet. Referat spraw  konie;, 
cych (prze" ' .  P. Durmgowa) ob.ią9 w J ń  
mu Emigracyjn.vni“ przewodnictwo sąfccii 
kontak u z rods-kami na obczyźnie i o rg a ­
nizuję pracę w tej sckcii; referentka współ 
pracuje z ramienia Związku w komlśn sa- 
pitsf.io-obs czśicwei starostwie 'p iodz-  
kiem i należy do Komitetu obyy.’. budowy 
domu dla kobiet bezdomnych i upadłych 
w celu ..skierowania ich na drogę u czc iw e j  
pracy

Nadio czynne są  rcfeiraty: opieki nad
matka i dzieckiem Cp. Nadałińskał p ra so ­
wy (p. Michalina G reko '  icz-Hausuerowrł 
i finansowy ip. Jadwiga Zgórsku). F’racę 
oddziału lwowskiego łącz są  z dz ii ia ln ’.'.-- 
scią Zrzeszenia wojew.., ZPOK.. mieszczą­
cego s ię '  w tym sajnym lokalu. Przewodni 
c tw o Z' zeszenia tezy w  rękach p. posłań 
ki Jaworskiej.

S taran iem  oddziału lwowskiego odbę- 
ci/ je -s ic  dnia 2 2  bm. dkademja poselska.

Sukał. Z Sokaia donosi reforeditka p ra ­
sowa oddziału ZPOK. p. Tyinoszykow*-a:

,J3awią się starzy, bawia się "iłodzi. 
w ięc niech się z lbawią i ci n a ;młoć: ,i '. 
rzekły da siebie niewrlasty naszego^ Od­
działu i urządziły dnia 12 lutięgo „ayw e 
pączki”. Mówiąc w 'raźn ie?  zabaw ę dla 
dzieci od lat 4 do 12. B y ł i  to piarwsza 
w  Sokalu tego rodzaju impreza, ale udal.i 
się doskonalę. S a l i . ądzicbł chętnie dyi 
puństw. giniu. męskiego Urban P rz y p ra ­
wa. Ubrano ją pięknie, kilimami, k n i e  na 
naszvch w arsztatach  w yrsb i i ją  sieroij w 
przytułku. Bufetem się gmJiw.e p a ­
nie: Szainerow-a. 'Iom eczkowa. Skow roń­
ska. Poróżyńśka. Gdwknka inne- P. 0  
KisieKwiczowa opracow ała trzy obrazi.i 
sceniczne „Żywf pączki” , „Niedzwiędzie” 
.J-rzebiidzcnię różyczki”, które bardzo u- 
datnic odegrały dz iew częta  zc szkoły «  
Konopnickici. Zabawy dziecięce prow adzi­
ła umiejętnie p. Błecharzowa. M p pemy 
śłano uety iko o zamożnych: biedne dzie­
ci w szkole M. Komcpnickiej sa staraniem 
zw iązk ir  dożywiane w liczbie 31. o trzy ­
mując ■ codziennie kubek gorącego mleka i 
b itkę. I dla nich również odbyły n e  .aG - 
v 'e  paczki” w dniach 16 i 17 I I . ą  bawił’ 
się nie gorzę-j od dziatwy zamożne’
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pod. kierownictwem Stanisława Jerzego NOWAKA

Rok II. Tygodniowy dodatek „Słowa Po skiego" Nr 11.

1. Czarodziejski zegar.
W  miejsce liczb o z n a c z a n y c h  go-

5. bwiiizda.
W kółeczka załączonej gwiazdy

dżiny, należy w staw ić  litery w ten spo- należy wpisać 7 w yrazów  5-cio litero
żdy w yraz  ma literę początkową i koń­
cową wspólną z w yrazem  poprzeazają-

sób. by czytane w  kierunku wskazówki 
zegaiowej utworzyły następujące w y ­
razy:

litery od 1—2 (włą„zme) —  posiada, 
nacie j;  2—3 == miara powierzchni; 
1—6 =  imię męskie; 5—S — Janino! 
(zdrobniałej; 10— 12 =  narty ; 1—12 — 
nazwisko wybitnego Wielkopolanina.

Artur Wallach.

2. Magiczny adres.

HAN

I N Ż Y NI E R  K. B L E b C H
WARSZAWA 

UL GRÓDECKA

Po odpowiedniern przestawieniu liter 
powyższego ad 'esu , należy znaleźć 
znane przysłowie polskie.

Henryk Tadanier.

3. Szarada.
Jaki ren cały niedobry!
l a k  mnie wciąż straszy niegrzecznie.
Muszę się gniewać na niego

i to koniecznie! 
Niedawno w yrw ał dwa z ręki 
Zerwany w  polu bławatek 
I przypiął sobie do piersi

skradziony kwiatek. 
I jeszcze żartow ał ze mnie.
Odym się żaliła na psotęi 
Bo mówił, że ma coś więcej

ukraść ochotę.
A z oczów i drugiej - piątej 
To mogę w yczy tać  snadnie,
Że jeśli zechce... dalibóg

więcej ukradnie.
Raz - cztery - żam w ięc, aby 
W strzym ać go w tym zapędzie...
Choć dw a - trzy, gdy kradnie —

E 1 Jakoś to będzie!
Maryla P m  byłówma.

4. Litera noret.
Proszę zmieniać kolejno pierwszą 

głoskę (literę) pewmego wyrazu, a po­
w staną 4 w yrazy  o nastepującem zna­
czeniu:
1. Byw a z drzewa lub z kamienia, 

Pilnie go szlifują ludzie,
Ody się zly los nie odmienia.
.Mr>źesz osiąść tam po trudzie.

2, AOlnmówiia to istota,
Mbczenie ma wartość złota;

i Ly wa drobnv. tłusty rzadziej,
BrUnei lub sie barw ą mieni, 
W w y stk o  światu zawsze zdradzi, 
C"7v c/lek umrze, czy się żeni.

4. go stworzyłeś, Boże.
Z t  mu „Radion" nie pomoże.

Mąrjan Fontana.

w y eh o niżej podanem znaczeniu. Ka- i cym względnie następującym.

Znaczenie w y razów :
1—2) Rodzaj kleju rybiego. 2—3) 

Chłop ruski. 3— 4) Słowo honoru. 4—5) 
Koń nieosiodłanjo 5— 6) Łapówka.

6—7) Bogaty mieszkaniec Wschodu.
7— 1) Członek dzikiego plemienia Ka- 
frow.

Kazimierz Denasiewicz.

Za poprawne rozwiązanie pow yż­
szych zadań przeznaczamy do rozloso- 
wantia 5 cennych i pamiątkowych na-

hastępującym adresem: Słow o Polskie, 
Lwów, ul. Zimorowicza 15 — Dział roz­
rywkowy. Termin nadsyłania rozwią-

gród w postaci now ości beletrysty- j zań ubiega dnia 26 bm. Obowiązuje data 
cznyck z dedykacją. j stempla pocztowego.

Rozwiązania natęży nadsyłać pod i = □ =

Rozwiązanie zaaań z 9.
15. Dawniej by*am... T-unika, unika-t
16. W szystko na „ma". Matka, m a­

fia, marka, maska, macka, magma, ma­
gia, Maija, manja, Malta małpa, manna, 
Magda.

17. Logogiyf zgłoskowy. Motto: T ur­
niej zadaniowy. W y razy  pomocnicze: 
hotel, dżuma. W arta , panna, Chiny. 
Treny, pajac, Józef, szafa, puder, Spała. 
Dunaj, ślina, Opole, Rówme, stypa.

18. Igraszki słowne. Wobec wielo­
znaczności w ybieram y pierwsze z rzę­
du przykłady. 1) Wielo-ryby. 2) P o ­
lipy. 3) Try-koty . 4) De-ptaki.

19. Krzyżówka. Motto: Bez kuryta- 
rza Polska istnieć nie może. W yrazy  
pomocnicze: Karat, ma, na (wspak), al- 
paka, Maks, poza (wspak), eouzer, Po, 
in, er, menaż; Z. K., kamasz, Ural, Ra, 
to, epoka (wspak), Parnas, ku, tnie, mi, 
en, iż.

20. Szarada. Zawody szaradowe.

Za poprawne rozwiązanie w szyst­
kich zadań z Nr. 9-go po 16 punktów- 
uzyskali pp.:

A. Adam, W. Ancuta, A. Antom- 
czek. T. Bediewicz, „Biały Kruk", 
R. Bilek, M. Cacek, Z. Chortyńska, 
inż. M. Chortyński, R. Chudzikowski, 
K. Denasiewicz, F. M. Dubik, por. K. 
Goertz, W  Goldwasser, H. Góraw-ska, 
Wł. Grabowski, K. Janiszewska, A. 
Jerzykiewicz, R. Klimczak, H Kopia, 
Cz. Kozłowski, Wł. Kuryłowicz, O. 
Laufersweiller, O. Madurowieżowa, L. 
Magenheim, A, M andyczewska. S. Mi­
chale, H. Mokrzycka, M. Monderer, L. 
Perlberger, Wł. Podgórski, J. Progul- 
ska, M. Przybyłówna, M H. Rutkow­
ska, „Ryśka“ , J. Sereda, M Sereda, J. 
StaDCzyńsKa, T. Szancer, A. Trnobarn- 
sky, M. W alawender, A. Wallach, inż. 
Wł. Wisłouch, M. Zubrzycki.

= □ =

Rozw tązanie 7, zadania konkursowego.
1. f6 - f7 !  z groźbą Wf6!
...Sd6; 2. Sf 1! Sf5; 3. 9Xg4 mat.
...— down 3. Sg3 mat.
..Gf5; 2. W'Xr51 dow. 3. GXg4 mat. 

...dow. 2. W f6! dow. 3. Wh6 mat. 
Piękna praca o trzech grach. Autor 

— znany kompozytor A. F. Janow czyk i 
jest redaktorem pisma szachowego*-1, 
Revisia Rotnana de Sah“ i z polskimi • 
kompozytorami łączą go nader zażyle j 
stosunki. Chcąc zapoznać naszych Czy- j 
telników- z dorobkiem jego na polu ; 
kompozycji szachowej, zamieszczamy | 
w notacji jedną z najlepszych prac mi­
strza. Zadanie to jest typowym  przy- | 
kładem kompozycji szachowej która | 
odpow ada nowoczesnym wymogom 
nmJnej szkoły zadaniowej!

Za poprawne rozwiązanie powyższe­
go zadania po 3 punkty uzyskali pp.: 

i . Babel, S. Beller, L. Dymiński. Z. 
Oakl kówna W. Jurystowski. Wł. Ku­
źni ński, t l  Kop.a S. IrfHjbadi. M. Man­
etek dr. St. Pilszak, L. Solarski, Zb. 
Stein.

AąciK szachowy.
9. Zadanie konkursowe.

(Za rozwiązanie 3 punkty). 
Saturnin Limbach, Lwów. 

(Oryginał ,Słowa Polskiego").
Ggl, P:d2, e2,Czarne: KtT, W hl,  

f2, h2; (7).

D iak :  Kf4, Gh3, Sg2; (3).
Mat w psunięciach. o

Rozwiązania 9-go zadania konkurso­
wego należy nadsyłać pod adresem

„Kacika" najpóźniej do 26 bm. w łą­
cznie.

Przypominamy zarazem, że dla u- 
czestników naszego turnieju zadanio­
wego przeznaczyliśmy 5 cennych i pa­
miątkowych nagród w  postaci nowości 
beletrystycznych,

L. 2. A. F. Janowcic, Jassy. 
(„L‘Echiquier‘‘ 1927).

B-ałe: Ka6. Hc7, W:d8, e2, G:e3, fó; 
S:g8, h6; Pdó; (9). Czarne: Ke5, W:d7, 
f7; Gal, Pd5; (5). Mat w 2 posunię­
ciach. (S. L.).

Rozgrywki ligowe.
Sokół 11—Hetman 7 do 3.
I .  S. L.—Rekord 7 do 3.
He'in—Lwowski Klub Szach, ó do 4.
Sensacyjna klęska Lw. KI. Szach, 

h e łm  ob-cnie rozporządza najsilniejszą 
drużyną Lv' owa!

Tow. wki. Szach.—Zw. Urzędnikowi 
P ry  w. 5 A  do 4 'A.

Goti;tc--ivadur 6 do 4. 
Niespodziewane lecz zasłużone zwy- 

c ę s tw o  Gońca.
Czarn:—Przyszłość 5 do 5.
Wojskowi w pin od giy.

Stan rozgrywek po IV. rundzie.
J. Hełm — 35 punktów.
2. Lwowski Kluu Szachistów 29X> p.
3. Tow. Ukr. Szach. 26 XA  p.
4. Sokół 11. 23 A  p.
5 P rzyszłość 18>-> p.
6. T. S. L. (Lewanaów ka) 16 'A p.
7. W ojskowy Ki. Szachistów 16 p.
8. Hetman \5 A  p.
9 Zw ązek Urzędników Pryw . 15'/$ p.

10. Czarn. 12 p.
11. Kadur 12 p.
12. Gon.ec 10'A p.

13. Rekord 9 p.
Dziś w medzie'ę V runda rozgrywek.

j Nihil novi sub Jove.
1 W „Dniu Polskim" (W arszawa) znaj­

dujemy ciekawą siedmioehudówkę M. 
Płeiltera z Poznania, poświęconą L. T. 
Ba: an jwsk.cmu.

B.) Klt8, G:c2, h2; Sa4, P:b2, c3, d4. 
e5, f6, g4; (10). Cz.) Kai, P;a2, g7, li-J 
(3). aaat w- 7 posunięciach.

Rozwiązanie b. łatwe, niemniej ory- 
gma-m- tuchy Gońcem zasługują na 
uw agę.

i. Uc2— gó!; 2. Gf5; 3. Ge4; 4. Gd3; 
5. Gez.; 6. Ge5; i 7. GXb2 mat.

P : /  r :ej sposobności przeciwstaw my 
pracę mistrza E. Wolańskiego, który 
podobny m otyw przeprowadził w sa- 
momacie tylko... o 6 lat wcześniej. Dla­
tego tez zadaniu Wolańskiego musimy 
przyznać p ierwszeństwo w wykonaniu 
pomysłu. Poniżej podaję pracę E. W o ­
lańskiego, zamieszczoną w „Miesię­
czniku Szachowym" w  1925 r.

B,) Kb8, Hgil, P :a4 , b2, e4, f3, g2; (8). 
Cz.) Kb6, Wda, Pdó (3).

Samomat w 6 posunięciach. 
(Czytelnikom przypominamy, że w 

samcmacie Białe zaczynają i tak grają, 
że zmuszają Czarne do dania sobie 
(Białym) mata w oznaczonej ilości po­
sunięć. Idea więc odwrotna jak w za­
daniach regularnych).

Rozwiązanie 
1. b2—b4 d5; 2. Hf2! u X e4: 3. He3 

dXf3; 4. Hf2, dXf3; 4. Hf2, dXg2; 5. 
Hfó-p, Wdb; 6. H d 8 + , W Xd8 mat.

Podobieństwo między obu zadauiam. 
istnieje, nie można jednak zarzucić M 
Pfifferowi, aby  korzystał w sposób nie­
dozwolony z tego pomysłu, sądzę, i-. 
raczej mainy tu do czynienia z „bezwie- 
dnem podobieństwem" menaruszającen- 
jednak praw  autorskich.

S. LL.ż jM ;
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KąciK b rid g e ‘owy,
Rozwiązanie zadania bridge‘u\vego 

z Nr. 8-tnego.
W ygrana możliwa jest naw et przy o- 

twartych  kartach. X, Y giają piki, a W 
musi się zrzucać, co daje 10-tą lewę 
na czw arte  karo, względnie na tier lub 
trefle.

Za poprawne rozwiązanie pow yższe­
go zaaania drogą losowania nagrody 
otrzymują: 1. p. Stefan Niwiński, Prze­
myśl. 2. p. Nikodema Dziułynska, 
Lwów.

Nagrody odbierać można codziennie 
pomiędzy 12— 2 u kierownika „Dzialu“. 
Zamiejscowym wysyłam y poczią.

Rumun - Bolszewik.
Nową atrakcją b r .ćg ea ,  jest w pro­

wadzenie do mego t. zw. rumuna albo 
bolszewika.

Rumun polega na tern, że o ile w szy­
scy gracze po rozdaniu Kart spasowali, 
zamiast rzucenia kart  i zrobienia tylko 
ua boku znaczka, czyli tak zwanego 
kogutka, aby zapisać 100 puktów temu 
kio robra dogra, zaprow adza  się nową 
kombinację.

Oto każdy z graczy skiada swoje 
karty  ułożone pcdlug kolorów, i to w 
tym porządku, w jakim się rozdawało. 
Kart się nie miesza, tylko zbiera czyli 
przeldaaa, wedle normalnych reguł, a 
potem rozdaje: albo dw a razy po pięć 
kart, a ostatni raz po trzy karty, albo 
naprzód cztery karty, potem pięć, a 
potem znowu po cztery karty W ten 
śposob rozdane karty  w ytw arzają  nie­
zwykłe kombinacje, wobec czego licy­
tacja tu jest trochę odmienna mz w  
bridge‘u właściwym.

1) Zapowiada się tylko z nadzw y­
czaj si.ną kartą. 2) Zapowiada się za­
wsze tyle lew, ile ich się samemu po­
siada w swoich kartach, nie licząc na 
żadną lewę u partnera. 3) W skazaną 
rzeczą w rumunie ^ s t  zapowiedzenie 
bez atu, o ile się ma oczywiście dobrą 
kartę, w ten bowiem sposob zachęca 
się do licytacji partnera. 4) Po zaliey- 
towan u jakiegoś koloru, partner licytu­
jącego powinien trzymać się następują­
cych zasad: a) O ue ma atuty, n zwła­
szcza a tu ty  przy szkartach, powinien 
podnosić licytację i to wysoko, b) P o ­
siadanie innych kolorów przy braku 
atutów', nie upoważnia do podnoszenia 
gry  wysoko. 5) P rzy  wysokiej grze w  
rumunie wychodzi się przeważnie w 
asy. Wogóle w rumunie małe sa szanse 
w y ro b en ia  sobie jaL egoś koloru i dla­
tego raczej będzie się dążyć do jak naj­
szybszego złapania lewy, grając asy 
i króle.

la p is y  w  rumunie obowiązują tak jak 
przy zwykłej grze.

Z powodu... bridge‘a.
Jedno z pism podaje sensacyjną wia­

domość o m orders tw ^ ,  jakie popełniła 
pewna Amerykanka na sw ym  mężu 
za... zle rozegranie partji bridge‘a.

Sad w Causas - City rozpatryw ał 
przed kilkoma dniami nieprawdopodo­
bną sprawę za zabójstwo podczas... gry 
w bridge'a. Podłoże iej jest następują­
ce: Oskarżona miss Benet grała pe­
wnego dnia w b n d g e ‘a. Partnerem  jei 
był mąż, k tóry  zapowiedział piki. Po­
nieważ miss Benet miała mocne piki, a 
prócz tego silne karty w innych kolo­
rach, podniosła licytację do czterech 
pik. Podczas rozgrywania  partji, pan 
Benet pomylił się i nie zrobił zapowie­
dzianej gry. Miss Benet wpadła  w taką 
pasję, że wyjęła z szuflady rewolwer 
i na miejscu położyła małżonka trupem

Podczas przewodu sadowego, sędzia 
w ezw ał „rzeczoznawcę", k tóry  o- 
Swiadczył, że gra została p rzesiana  
z winy pana Beneta

Rezultat sprawy iście amerykański: 
sad uwolnił miss Benet od winy i kary!

i>t<> chce m te  z a p e w t i to m t  eg zy  
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Jest rzeczą ciekawą że każdy sezon 
przynosi z sobą jaKiś nowyr pomysł 
przybrania, który potem stanowi cha­
rakterystyczną cechę tego okresu.

Sezon ubiegły stał pod znakiem dość 
sutego przybrania i to z pewną cecha 
drobiazgowości, zakładpezek. riuszek, 
kokardek, haftów', wstążek, nawet 
piór. Była to moda subtelna, wdzięcz­
na, ale może trochę „cukierkowa", a w 
każdym  razie nie dla wszystkich indy­
widualności korzystna. W szystkie sa­
lony mód ogromnie popierały ten prąd, 
którego rezultatem by ły  nieraz drobne 
wykroczenia przeciwko zasaazie pro­
stoty i wytworności.

Obecnie w raz  ze zmianą sezonu na- 
stąpda zasadnicza zmiana kierunku i 
moda zwróciła się ku przybraniu wię­
cej zgoanemu z duchem sportu i prak- 
tyczności. Najnowsze przybrania su­
kien i okryw ek są skąpe, w linji gład­

kie, a efekt polega na podkreśleniu ceo 
metrycznego deseniu.

To zadanie spełniają z powodze­
niem naszycia guziczkami, które moż­
na zastosować do każdego rodzaju toa­
lety, więc tak do sukien i kostjumów 
sportowych, jak i do toalet wizyto- 
wych. Skala odmian jest bardzo sze­
roka, będzie w czem w ybierać by u- 
biór przyozdobić zgodnie z jego prze­
znaczeniem i pod każdym względem 
gustownie.

Ilustracja nasza wskazuje jak zasto­
sować te naszycia by -o trzym ać  całość 
ozdobną a nie przeładowaną.

Naprzód mamy kostjum, którego ża­
kiecik obywrn się bez paska i jest za­
pięty na jeden guzik. Podobne, lecz 
mniejsze guziczki biegną wzdłuż Kie­
szonek,-. wyciętych półokrągło, równo­
legle do linji dolnego brzegu. Spódni­
czka ma wstawiane fałdy, które ją 
odpowiednio rozszerzają u dołu. Blu­
zka ma duże rew ersy , które w ykłada 
się na żakiet. Listewka bluzki z przo­
du jest naszyta guziczkami z perłowej 
masy w kształcie kulek, co bardzo ład­
nie wygląaa na jasnym materiale.

Jak  zaznaczyliśmy wyżej, guziczka­
mi możemy ozdobić nietylko gardero­
bę sportową i spacerową, ale również 
suknie stroimejsze, jak n. p. model ru 
2, z ..Georgette‘y ‘' Koioi materjalu po­
winien być ciemny, w tym roku modni 
będzie granatowy, tak jak w zeszłym 
był czarny Krój jak najprostszy. Tę 

i prostolinijność podkreślają guziczki, o-

krągłe kulki, biegnące wzdłuż głów­
nych szwów. W tym wypadKu k o n c -  
cznem jest jasne przybranie koło w y ­
cięcia. Bardzo ła d n ie  wygląda w y ­
kończenie takie jak tutaj, prosty (nie 
ukośny), szalik otaczający trzy  strony 
kwadratowego wykroju, z jednej stro­
ny spływający po wierzchu i przepię­
ty ozdobną szpilką, a z drugiej wpusz­
czony do środka.

Trykota e idące krok w krok za mo­
dą, stosują również przybranie guzi­
kami, których zw arty  i gładki materiał 
ładnie kontrastuje z porowatością t ry ­
kotu. Suknie z ,,jerse3r‘u‘' powinny rów­
nież mieć jasne rewersy, manszety i 
inne dodatki (patrz fig. 3).

W kroju płaszczów jest stosunkowo 
mało zmian. Z lat uoiegłych wiemy iż 
może najszykowniej wyglądają fasony 
gładkie, paltotowe, o kroju prostym. 
Szkic nasz ostatni przedstawia tai-’ ^

zaś dziewczynki z pewnem upodoba­
niem do stroju będą wolały kape'us'ki 
z filcu. W szystkie te typy przedstawia­
my w naszych szkicach.

ZWIASTUNAMI NOWEJ MODY
są oryginalne, famazyine rękawy, przy 
bierane pliskani' itp. k łóre sie ogólnie 
pod->ba’ą. Nasz szkic wyobraża rękaw 
do sukni jedwabnej, o deseniu w

paltot, którego plecy ozdobiono listew­
ką naszytą guzikami.

\
k a p e l u s z e  i c z a p e c z k i  d z ie -

CINNE NA SEZON WIOSENNY.

W  tym dziale mamy ogromny w y­
bór, trzeba tylko wypróbow ać w czem 
komu do tw arzy. Główki okrągłe i

tłuste, rumiane nizie, będą dobrze 
wyglądały pod oarwnemi baskijkami. 
Twarzyczki podłużne lepiej wyglądają 
ood czapeczką innego kształtu. Na 
Jnie deszczowe należy młodzież zao- 
latrzyć w stebnowane kapelusiki z nie­
przemakalnego materjału. Czapeczki 
marynarskie są dla chłopczyków i 
dziewczynek o dużym temperamencie,

gw ;ą.7dki które ma;ą zastąp 'ć zeszło i 
z .p zeszłoroczne grochy i groszk Po­
wyżej łokcia rękaw jest przybrany  po­
dwójną' riusiką, podobną do manszeta, 
k tó ra  poszczupla ramię, co wygląda za 
u sz e  korzystnie.

wzory
HAi<ERl(iłY, KROJE

934w g.
LWÓW, CZARNECKIEKÓ 3.

54 piąter.

N ow y budynek Cite Bank Farmers Trust 
w Nowym Jorku liczy 227 m. wyszwości 
i ma 54 piąter. Nawiasowo zaznaczamy, 
że w Katowicach buduje się gmaci 12 
piętojy. który będzie najwyższym  bu­

dynkiem w  Polsce-

C z y  i t t i  w y s ł a ł e ś  
i  \  c  z e  n  t  d o  

M a r s  z o l  h  a  
P t ł s a d s b i e g o ?
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S C w y ż k a  c e n , 'ifc o s a .
W  ostatnim tygodniu na rynkach 

zbożowych dały się zauw ażyć objawy, 
wskazujące na niezmiernie w  obecnej 
chwili ważny fakt dla życia gospodar­
czego całego świaia. Oto na giełdach 
zbożowych europejskich, a zw łaszcza  
niemieckich nastąpiło dawno już nie 
notowane ożywienie obrotów. Popy* 
na zboże w zrósł iak, że przypominał 
czasy przedkryzysowe. Zaofiarowanie 
natomiast ziarna, a zw łaszcza żyta, 
maleje. W  zw iązsu z te n  ceny pod­
skoczyły  w  górę. Nie jest to jeszcze 
w zrost duży i poziom cen, uzyskiw a­
nych obecnie za zboże daleki jest je­
szcze od poziomu, przy którym opłaca 
się produkcja roba. Jednak już samo 
drgniecie cen, już sama tendencja zw yż  
kowa na zboże, św iadczy o  przełama­
niu dotycnczasowego nastroju.

Skąd powstała taka sytuacja i jak 
należy ją w ytłum aczyć? Sytuacja na 
tynkach zbożowych zmieniała się już 
od dość dawna. Trudno jednak; byio u- 
chw ycić jej zmiany, gdyż nie w p ły­
wamy one na notowanie cen. Zapasy 
zboża nagromadzone od trzech lat nie 
zmniejszały się wcale, a przeciwnie 
rosły. Po każdych żniwach i gorączko­
wej sprzedaży w e  wrześniu, paździer­
niku 1 listopadzie, okazywało się po o- 
bliczeniu zbiorów światowych, że za­
pasy zboża zwiększy ły  się znacznie w  
porównaniu do roku poprzedniego. Nic 
dziw nego więc, że po tego rodzaju ze­
stawieniach, ceny zboża spadały gw ał­
townie, a rolnik nie mógł opłacić ko­
sztów* produkcj'. Usilna walka poszcze­
gólnych krajów z kryzysem  rolnym 
zdawało się, nie przynosi rezultatów. 
Urucnomiono cały aparat środków, ja­
kiem! państwa rozporządzają, byle tyl­
ko podnieść cenę zboża na wewnętrz­
nym rynku. Jednocześnie usiłowano 
pozbawić rynek ten nadmiaru zboża i 
forsowano eksport zapomocą ppemij 
Odgradzano się barierami celnemi i pa­
siono by dło zbożem, zamiast inną pa­
szą. W szystkie te środki wraz z kon­
ferencjami i naradami międzynarodo- 
wemi nit przynosiły pozytywnego, pra­
ktycznego skutku. Zapasy bowiem by­
ły  w ciąż duże i twarde prawo ekono­
m iczne podaży i popytu regulowało 
ceny. Zapasy jednak z biegiem czasu 
w yczerpyw ały się coraz bardziej. Fa­
chow cy widzieli to i nawet wspominali 
o tym fakcie, jednak nikt nie zw iacał 
pa te g łosy  uwagi W obec tego, że za­
pasy aboża b y ły  wielkie, sadziliśmy, 
że  zmniejszenie się ich w  jednym kra­
ju, a nawet w  całej Europie nie w pły­
nie zasadniczo na zmianę sytuacji, gdyż  
zaleją nas transporty z zapasów za­
morskich. Nie chcieliśmy poprostu w ie­
rzyć, aby poprawa cen zboża nie na 
skutek interwencji rządów, ale na sku­
tek zmniejszenia się podaży mogła 
szybko nastąpić. Tym czasem  zapasy w  
Europie malały ostatnio dość znacznie. 
Coprawda posiadamy jeszcze zboża 
tyle, te  do zbiorów z pewnością nie bę­
dziemy potrzebowali sprowadzać go z 
Ameryki, ale tem niemniej zapas fen w  
porównaniu do zapasu z roku ubiegłe­
go zmniejszył się, a w  ślad za tem na­
stąpiła poprawa na giełdach zbożo­
wych. Najwybitniej wystąpiła ona na 
rynku niemieckim, gdyż w  Niemczech 
dwa ogromne koncerny, handlujące 
zbożem, nie puszczają zapasów sw ych  
na rynek wewnętrzny, czekaiąc na po­
prawę cen eksportowych.

W  Polsce poprawa jeszcze nie nastą- 
Piła. choć daje sie już zauważyć po sil­
niejszej tendencji pewien w pływ  le­

pszej sytuacji na giełdach zagranicz­
nych. Należy więc oczekiwać u nas po­
prawy cen zboża w  dniach najbliż­
szych. Czy poprawa ta utrzyma się już 
na stałe, c zy  jest ona oznaką zakoń­
czenia kryzysu cen rolniczych, trudno

powiedzieć Bardzo możliwe jest bo­
wiem, że spekulanci zbożowi utrzymu­
ją w ukryciu tak wielkie zapasy ziar­
na, że rzucone na rynek dla realizacji 
zysków, nioga znów sprowadzić ceny 
do poprzedniego poziomu. Z.

Nowy kartel przed?aiń szewiotowych.
W  dniu 10 bm. odbył się w Łodzi 

szereg konrerencyj przedstawicieli 5 
największych przędzalń produkujących 
angkiską przędzę czesankową, z Któ­
rej wyrabiane są Ł zw. szewioty. Na 
konferencjach tych omawiano obecną 
sytuację przędzałników tej kategorii, 
którzy produkują około 200.000 kg. 
przęazy tygodniowo. Z uwagi nu kry­
tyczną sytuację, która wyraża sie cal-' 
kow uą zniżką cen, postanowiono uiwo 
rzyć konwencję przy jednoczesnem o-

praćowaniu planu racjonalizacji produk 
cii. No wy kartel przędzalń szew ioto­
wych rozpocznie swą działalność w  
ciągu najbliższych dni i praca ta zapo­
czątkowana będzie otwarciem central­
nego biura sprzedaży, na wzór istnieją­
cego biura przędzalń czesankowych. 
Zaznaczyć należy, że pomiędzy przę­
dzalniami temi panowała ostra konku­
rencja, która tia skutek istnienia karte­
lu zostanie zlikwidowana, przyczynia­
jąc się do sanacii sytuacji rynkowej.

PoMVt na poifki bekon w Anglji
wzrasta.

W ciągu tygodnia ubiegłego zaszła 
wydatna poprawa na rynku bekono­
w ym  w  Anglji i cały nadesłany z Pol­
ski transport został wysprzedany po ce 
nach giełdow ych t. zn. 43 do 50 szylin­
gów  za centnar angielski. N akży zazna 
czyć, że transport ten SKladal się z 
5,868 ba!., z czego 4.007 bal. przybyło 
do Londynu. Ceny naogół zlekka

V zwyżKowały, gdyz naam.aru podaży 
i nie było dzięki poważnemu zmniejsze- 
• uiu uboju trzody w  Danii. W edług po- 
; głosek hudowcy duńscy w  tygodniu 
j przyszłym jeszcze więcej ograniczą u- 
i bój. W takim wypadku należałoby się 
j spodziewać dalszego wzmocnienia ce- 
j tiy naszych bekonów w  Auglii.

W i d o w i s k a  pasu * e w  O b a r a m m e r g a u .
. s f S f i ł S I l s l i

W  bawatskiem  miasteczku Obęi ammergau co 10 fat od loku 1634 gdbywftfS się 
wspaniałe widowiska pasyjne, na które ze wszystkich stron św iata zieźdża się pu­

bliczność. Zdjęcie: Scena i proscenium teatru pasyjnego w  Obcrummegau,

Aiois L'?ng,

O ż y w i n i e  w  branży 
trykotażow ej.

Ożywienie sezonowe, które zapo­
czątkowane zostało transakcjami w  
branży bawełnianej, a następnie i \veł- 
nianej, objęło obecne również i prze­
m ysł trykotażowy. Zapotrzebowanie 
na tow ary trykotażowe nastąpiło w  
iwiązku z rozpoczynającym się sezo­

nem w  rozmiarach dość znacznych. 
Zapotrzebowanie spotęgowane zostało 
w  pierwszym  rzędzie całkowitą likwi­
dacją zapasów towarowych na sieła- 
dach odbiorców prowincjonalnych. Po 
mimo ożywienia w  handlu przemysł 
tiykotażow y pracuje bardzo ostrożnie,

■ co uważać należy za objaw ze w szech  
miar pożądany*, jaso zabezpieczenie 
przed nadprodukcją. Transakcje reali­
zowane są w  stosunku do k'i oniów  
pewnych, na warunkach kredytu w ek­
slowego z terminami do 5 miesięcy, 
w  stosunku do kh.entów mniej solid- 
nycn — za zaliczeniem lub pokryciem  
gotówkowem .

Ceny materiałów trykotażowych w; 
porównaniu z cenami sezonu z esz ło ­
rocznego uległy zniżce w  granicach 
do 20 prc.

W  związku z ożywieniem w  prze­
myśle i hanalu trykotażowym  panują 
naogól nastroje optymistyczne, co do 
przebiegu sezonu letniego w  tej bran­
ży.

Nowa Irnja morska
Gdynia—Rotterdam.

Sieć bezpośrednich połączeń Gdyni 
z poriami całego świata rozrasta się 
z każdym miesiącem. Po utworzeniu 
pized niedawnym czasem linij komu­
nikacyjnych, łączących Gdynię z por­
tami Francji i Belgii, obecnie zyskała  
Gdynia bezpośrednie połączenie z Rot 
terdamam i poitami Renu, dzięki tio- 
wei linji okrętowej. Komunikacja La 
jest stała i odbywa się w  soboty pier­
w szego i trzeciego tygodnia każdego 
miesiąca, .

Kronika g o sp o d arcza.
=  Izba przemysłowo-handlowa l&mini- 

kuje, ż e  nrzyjmuje podania o  pnzwol ;n:c 
przywozu towairów zakazanych na II-gi 
kwarta’ 1931. Podania składać należy w  
nieprzekraczalnym terminie do dnia 7-go 
kwietnia br. włącznie.

Z  G I E Ł D Y .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 14 marca, (Tęl. wł.)

Obroty małe. Tendencja dla dewiz eu­
ropejskich słabsza.

Dolar gotów kow y w  obrotach poza­
giełdowych 8.92'50. Za rubla złotego 
żądano zł. 4.82.

Dla akcyj tendencja niejednolita, o- 
broty większe.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDOWY.
Lwów. dnia 14 marca.

Z powodu zwiększonego lokalnego za­
potrzebowania aolarów gotówkowych,
kurs tychże uległ lekkiej zw yżce  (do zł. 
8.94). Za dew izy piacono p zemętnie* No- 
Jork 8.9180, Zurych 171.70, W iedeń 125.45. 
Ló&dyn 43.36, Praga 26.45, Berlin 212.50.

Na giełdzie akcyjnej ruch normalnie sła­
by. Transakcji zawierano bardzo mało
przy skromnej frekwencji uczestników zc 
biań giełdowych.

Zwyżka na giełdzie zbożowe! nie utrzy 
mała się niestęty. P ocząw szy  od ponie­
działku bieżącego tygodnia w ykazywała  
ceduła giełdowa stale obniżanie się cen, 
ptzy małym popycie i przewadze podaż;,'. 
Na piątkom em zeoramiu notowano n..się- 
puitoef maksymalne eony (za 100 kg. ioco  
L w ów ): pszenica dworska 25.50. zbioro­
w a 23.50. żyto jednolite 17.75, zbiorowe 
17.25, ow ies 22.75, jęczmień przemiałowy 
ZG.50, mąka luksusowa pszenn:1 50. 65 prc. 
44. żytnia 32, otręby żytnie 14.75, pszenne 
14.50. — Jak zw ykle tutejsza połeć kraju 
traktowania jest gorzej jak iime dzieinice  
Parisxwa, to  też podczas gdy Państw,

k~fóiy  już dfugi raz wyktąjSjł w  widowisku pasyjrem  
zdobywając sobie dzięki subtelnej grze, powszechne

w rob Clrystusa, 
u d an ie .

i
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Zakł. P rzem . Zbożowe gorliwie in te rw e­
niują na-g ie łdach  w  Pozrunki i.AVars«ai 
w ie, s tarając sie o utrzymanie oc-ziomu 
dam zboża, u nas czytam y tylko ar tykuły  
o „zw yżce  cen zboża" lub o -zwyż­
ce żyta" i t. p. i dziwimy sie <41 a - 
czego państw ow a instytucja powołana dla 
tak ważnych ' zaszczytnych ceU w  ni? 
jes t’ -ani członkiem giełdy lwowskie?, ani 
też ani razu nie s ta ra ła  się naw et dla po­
zoru zainteresować się małopolskim ry n ­
kiem zbożowym. C zyż nie w ydaje  się 
Snńesznem, że gdy giełda w  W arszaw ie

i Poznaniu notuje ceny zw yżkow e, komu 
mkaty. .giejdy, Vfa Lwowie wzmianką/ą o 
„tendencji zniżkowej" „braku zain tereso­
wania" „przew adze  podaży nad popy­
tem" i td.

Zebrania giełdy uabialu przeniesione 
osta ły  z dniem 17 bm. do lok tlu  przy ul. 

Rejtana 6 i odbvwać się będą we wtorki 
i piątki od 12.30— 13 w  południe. Tsr.den 
cja dla masła utrzymana, dla mleka t jaj 
zniżkowa przy  spokojnem usposobienia.

E. f .

D U b u s z m  |
Każdy numer dowodowy liczy s ą 

25 greszy.

I KUPNO 1 SPRZŁIM2 
12 eroszy za wyraz

Czarn a ła w a  o s k a rżo n y c h .

Kam ®nica ll-piętrowa pr_y uh Techmckiej. 
wolne mieszkanie 7-pokojowe, wielkie 
podwórze na garaż — do sprzedama. 
A iaJom ośe  u Dra Kuno Wittlina, u W 
O sscl niski h 15 ■ d 10 do i2 ran o _1234

B i j z K i  we„ie uainowszycn nioden z sv,a- 
snych i uosta 'czonych m ater ia łów  w eko- 
hónuie . Com.unaison" Asnyka 2. 1106

K e b i e n a l a t y or“  ”  ao'ow,“5 ~

POMOC ŁUKAWSKA

Spscjalistka chorób skóriijCh i tyeneryczn^h 
b. Sekund. Państw. Szpitala Powszechnego

D r .  m s t h  P A W I K A
O idynuie  dla kom et od 2 uo o, u f .  Ł o -  
z i n s K i e g o  9 .  tnaprzeciw Kawiarń, czko- 

^k.c j  t e l .  8 1 - 0 3 .  1291

L
NAUKA I W fC łlO W  A M Ł 

Iii groszy za w yraz

M a g a z y n  
Me-li —

p o i  e c a  n a j t a n i e j  
i i  i C Ś /a  ł-wfiw, u h  K azl-  
:I s j K a  m k r z o w s n a  . 8.

e!. (4-1J. 1183

N a rz u ty  na tapc/. my w dużym wyborze 
poleca M rttvvnii\», ski. C hor ,'■>' zna  8

R a d i o o d b i o r n i k ! Ośmiolamokowy „Scha- 
leco kompletny, bardzo tanio snrzedam 
na prowincje; Kole/za, Svkstuska 10.

_____________________________________ 12S7
Z ro te  pic r a  wszelkich systemów naprawia 

tanio, szybko, starannie . Okin Skarbko- 
wska 6. naprzeciw Kiną „Lew". 1279

t t j i f f a  p  ą t r o i  a  a razy po nzier,  ̂
* l i l a  posolę, kuchn a, pokój slu-j 
zbowy, pełny komfort. L 00 m2 ogrodu 
wolna, na dogodnych '  warunkach doJ 
sprzedania. Listv pod „Plac Powystawo

12e8

W  N antes rozpoczął sie proces e rzec iw  14 murzynom z Gyany, oskarżonym o 
udział w rozruchach w  Cayenne i o zam ordow anie  komisarza policyjnego. Cayenne 

.test stolicą Guyany. francuski?! koicmji kannej w  południowej Ameryce

73-ta rocznica „Nieb.esktego Księcia4

G r z y b y  s u s z o n e
ładne  po 10 zi. za 1 k g .  bryndza prawdzi­
wa owcza w bec .u .kach  5 kg za 13 zł., 
oi ich y  włoskie papierówki 5 kg za 17 zi. 
wysyła franko za pobraniem pocztowem

P in kcs Sfum er k Kołomyj:.
. 1 46 .

W  os.amich dniach dw ór w  Sztok­
holmie obchodził 70-tą rocznice urodzin 
Karola, księcia Wustcrgetlandu, brata  
króla szwedzkiego. O popularności 
księcia, gorliwego i  zasłużonego dzia­
łacza społecznego, świadczą liczne du 
w ody pamięci i życzenia jakie nade­
szły ze wszystkich stron kraju. 55.000 
esób złożyło się na dar w wysokości 
21S.GOO Koron. Dar ten książę przeka­
zał Czerwonemu K.żydowi, na które­
go czele stoi już oddawna. Książę Ka­
rol rozpoczął sw ą  karierę w Króle­
wski ri gwardii konne] (niebieskiemu 
mundurowi, gwardyjskiemu zawdzię­
cza swój przydomek „Niebieskiego 
Księcia"), a  zakończył na stanowisku 
generalnego mspektorą kawalerii. Ksią

żę Karo' zawsze interesował się pracą 
społeczną i w ostatnim dziesiątku lat 
organizował na szeroką skalę tanie 
kuchnie dla biednych, dzięki cz. mu zie 
dnał sobie sympatię powszechną i zy­
skał now y żartobliwy przydom ek:a,K a 
rolek, Rcs.auracja Ludowa". Podczas, 
wojny 'św ia tow a książę Karol, stojący 
na czele Czerwonego Krzyża, zainicjo 
wał wymian® inwalidów wojennych. i 
dzięki jego staraniom 70.000 jeńców7 \vo 
jennych powróciło do sw ych krajów 
via Szwecja. Niebieski książę,,, d b o  
też „Książę Czenvonego Krzyża.11 nie 
ustaje w pracy  nad rozwojem działal­
ności wewnętrznej i międzynarodowej 
Czerwonego Krzyża.

Zw i *ji"ys Marszalka P i łs u d s k ie g o  
ararajd&iesz na jpuczliuwce imfesiinuwef

W . e ś c i  ł  k u r r . u n j i .
Zniżenie granicy wieku ciła oiiceiów 

. uiaunsl.ieh. W  se n a c ie  ru m u ń sk im ,  
w p ty n ą i  p ro j e k t  o b n iże n ia  g . a m c y  
?v,etui a la  o f ic e ró w  i w z w ią z k u  z  tern. 
M ien s ju n o w a n ia  s z e r e g u  o i i c e ró w .  
w m u s i k  u z a s a d n ia ją  rem, że  w  R u m u ­
nii za  du żo  jes t  g e n e r a ł ó w  (p o d o b n o  
I g e n e r a ł  n a  4UU ż o tm e rz y )  i p u łk o w n i ­
k ó w .  W sd iu e S  teg o  m ło dz i  o f ic e ro w ie  
nie m og ą  a w a n s o w a ć .

Sprawa proi. Peretza. — Jedno z 
czasopism akademickich za izuc!lo

1. Poretzowi, profesorowi Ilistorji prawa 
rumuńskiego na uniwersytecie bukare­
szteńskim, że pożyczał od studentów7 
pien;ądze w  okresie egzaminów. W y ­
wiązała się w prasie gw ałtow na pole : 
mika. Organ proi. Iorgi zarzucił, że 
autor owego artykułu >cst komunistą. 
Natomiast organ rządów j ,  „Lupta“ do­
maga się śledztwa i albo oczyszczeń.a 
prof. Peretza  z uwłaczającego mu za­
rzutu, albo też usunięcia go z katedry.

R am y i o„ruwa ourai-0 iv poleca napaii ej 
F iuks, ui. M kr,.uka 27' ______ 1260

W p ro w a d zo n a  znane pizens.ebioruw o  
przem ysłowe w pełnym ruchu do sp u e  
dania lub zam cny na Kamienicę czynszo­
wi' z pow o ó *  faim din .ch' DoKładne 
o fe it^ p o d  Wit CO d: Biuro dzenrnków, 
n etmi,ifs>a ' 1256

S p rzeza m  iamo lo n e  lan Krótki ul Nowy 
Świn 3, Di-rier r r a \ w  - 12óS

flpei (io Rodzicowi
Nie esek a jd e  na pizedaWiąteczny na­
tłok tylko iuż kupujcie a la s w o  ch dzie­

ci orześliczńe wiosenne obuwie 1264 
w PicrwsTym Speciamym Haga 
zynte obuwia ala dzieci i młodzieży

B ez n a u c z y c ie lu  uuimu ineeuiury polsK-.ej, 
taciny,' nistorii, j-eograiii, mauniaivi\i ,  ę- 
zyków ubc cn, muzvio etc. Szyzegó owy 
Kaiaiog wysv|a gratis wydawnictwu „>^c- 
moc dZKoina" R ainera .  w.aisHwa, B e  
lańsKa 5/48. li:08

Si\LLł*V. LU tg. Al. i i  
10 groszv za wyraz |

,'.fsSZ#.Łnid piz>arurta„za U,) CZyS.ua.i
t y  k o  i t a a ł a d  „ . . e w t P T 1 Ł w o w  . ; a a . t . -  
tu n s k a  18. I elei. 5 6 u l  c z / s c t  Diudmt 
ściany i sunty  — maiuwanc i ia„e to , \a -  
n e —  urogą suchą, w ic r u j e ,  ir^ieruje 
posadz^l, t ę p *  udyi\d in ,e  o w a j y  nai- 
n .,ws„ym z a g r a n i c z n y m  p.repeiatem Fu- 
m iga to r t  „CiniA", Ceny p rz y s u p n e !  Ba- 
cznuaC n.i iu mc i___________ 1121

o ia  p r z y j e z u n e g o  f a n a  l a m o  s.,c n y  p o -  
k o i  c o  i \ y n a | ę c i a .  f e i c z y i i S „ a  7 a ,  i i  p. 
drzv i I, c u 10 12 7 _________ 1254

o p o  .c j i  aomiori, feaz, eieutiyKa, winda, 
centiam e ogrzewanie vm a vis ogrouu 
nośc.uszići uo  wynajęć.a. Wiauomose . ul. 
Głeooisa 8 1. p. na prawo ou ^Ouzmy 
1 4 ’ 16. 1Z32

A l-S a -D o  Lwów, II
N S B B B s a  i  ■

L a m t t io i ,  --a n jlk o  tvoircx.au o - 
. t i e  aobrze. w I-o łsce . tjriu tts  
iiujćbęitzłcss: n a io g u  k u p o w a n ia  
a a i j  > a  n < o z  n  p c ti o u tr r  o tr g 

w b m b b b ... ,MHMBj

B g a w m a iM in T

PUjS vuv lJU^Z»MVVANt |  
5 g r o s z y  za  w y r a z .  |

K raw czy r i i  z Krojem poszuKuje pracy do 
d o m u  prywatnie, z-gloszen.a „Kazimiera" 
ao  Słowa 12819_

K o o c z p ie n t  adwuKacKi. z czteroletnią pra- 
i.iyKą urowincjonalną przyimie posadę. 
Listy d c  Admimstiacji b lów a Foiskiego 
pod: „KutMiow n r  51353   214

F rz y j  t .ę  szycia po aomacn pr>watnvcli 
L- . z ak o wSNa 70. .‘e\vv parter______ |236

Biuro Hachniewskiej Kopernika
utJ, .eieiuii 4-46, „uieca nauozyCieiM-wy- 
cliowawciyuie, bony, pielęaniarto niemo­
wląt, Klucznice, 'gospodynie, kuctjarzy 
ogrodr,iKoyv,. iząacóyy, ekonom ów , le- 
sn > z.vcn. erson < r e ' 7a u ra :v  nv. 763

in .e . iz ;e . i tna  siużąca, pielęgniarka, z goio- 
waiiiem, uaruzo dobrze polecona — do 
dwoiea państwa siarszych -  posaukuie 
ipteisea. ■ Mozę być dochodzącą. Wiado­
mość u Dra Stobieckiego, Asnyka 2, te- 
leton 78 07 1187

\
W iJl.Nt i ‘U6ADy 

II) g r o sz y  za w v ra z

Z G U m O N U  I Z N A L L /L O N U
10 g ro s z y  za wy a /tL su ua B i •a ue s t u  caa

’J n  a w a i n i  ęjiumouy indeks z r. 1923/ 
24 z wydz. lekarskiego U. J K. na na­
zwisko a idor  Mieczysław. 12S5

Fac.iow/y w > K.^ziaicuny ogr^ewniK z dużą 
praKtyną poszuKiwanv ula obięcia stano- 
wisKa kie.owiuci.ego więnszego przedsse.- 
biorsrwa uistal. cyjnego, wocociągów i o- 
gtzewa..  centralnych w  matopoiscs Z g ło ­
szenia pisemne z pouamem przebiegu 
życiowego pod adresem : L.  Koda;.ovvsK‘, 
WqiskV 17. Kr i kow lZib

R o s z ą ,  u .ę  ou 1 KWiei.ua uczc wej kucaar- 
| I  do wszystkiego, 3 osooy tylno, -  do- 
biemi syyiaaectwami z.głoszeiua: Kaaer 
nożna kutowsuiego 11 1. p mięozv 12 1.

____________ . .________   12bi
i s i c r j  i eciiii czno na n u lo w e  pizy nne uo 

czynnej w spólpr/Ci inżynieia-inecnanii;a 
(cncmi aj. Kcpnai u d za to w y  esiem ro z ­
szerzenia _ rzedsiybiorsiWd wy.i.asant 
Uieity qq Słowa rolskreę,0 pod: .Prze 
mysł techniczny". 1263

Lwowski Urząd Wojewódzki. LiAC 102/nazw. 31

Ogłoszeni e.

i
I f A l i i I E l Z  S U b i n i R S K I

em, m ajor W.
zmari po krót ich a ciężk cń cierpieniach dnia 13 marca 1031 w Mag- 

d lence kcło Unnowa, przeżywszy lat 59.
Po rzeb o-ioędzw się vte Lwowie w poniedziałek dma J7 marca 

O godz. 3 popoi z domu PrzedpogrzeooweąO ul. Kochanowskiego 94) 
do grotiow a rodz nuego na cmentarzu Łyczakowskim, na który zapra­
sza h r tw  14*11, Koleęów i Znajomych, w sm„tka jogiążone

K o i ł z e ń n w o  i f i c a z i t i e

Irena Pariyka, córka Zotji, urodzona we Lwowie dnia 13 marca 1923, 
Amahd Grundstem córka lrcgo i Sary Lei (2-ini) z Hiiblów urodzona we Lwo­
wie cinie 24 marca 1904, Llżbteta Kopaczyńska, córka Antoniny uiodzona w Łań 
cuCie d n a  24 czerwca l9o9 i Władysława Lmnja (2 imi Konac-ynska, córka 
Antumny, urodzona w Pudom ytach  oma 20 kuiefm a l 9 l 2  wszystkie zamie­
szkałe v/e Lwowie wn osły prośby o zezwolenie na zmianę nazwisk rodowych 
na nazwiska a to :  Iren? Pariyka na nazwisko: ,.K mge“, Amalia Grundstein na.: 
„Grodowska“ <ub „Grużynska", a E lżoitta  i Władysława Enulja t2-iin) • ooa, 
czyńska na: „Lasek".

Urząd Wojewoazki we Lwowie podaje powyższe prośby do powszectinej 
w adomości z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z dniu 24/X 1 9 l9 r .  Dz, 
U. R P. Nr. 38 poż. 47S wolno z ważnych powodów zgłosić przeciw7 icn 
tiwzjiędnieniu s jrzec iw  ao Urzędu W jewódzkiego wc Lwowie w ciągu dni 9t 
oa dnia ogioszema w ft onitorze Puiskim, l.tóre równocześnie zarzfidza się.

We Lwowie, dnia 12 marca ]931 r. 1 ?ś0

Za Wojewodę : 
Kwaśniewski w. r.

iNaezC-ik wydziału.
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% O g r ó d  Polonie c kiego
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|  WYSTAWA I  SPRZEDAŻ %
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D R Z E W  1 K R Z E W Ó W  OWOCOWYCH  
PRODUKCJI PUŁAWSKIEJ

Cennik na iądanit / Cennik na Łądaniet

650

C ^ y  c h - c U  j  s i ę  p o z b y ć  . 
g n ę b i ą c e j  W a s  c h o r o b y ?

fii& ći& ćfe js ię  u -s® ly sc a
SPEpYfKAMI Z ZK& V  *  tŁCZNlCZYCh =====

r!i|Z RAJCIE WE 
'|i!|'WSZYSTKICH apte­

kach: SKŁADACH
fil IAPTEC2NYCK LUB 

j<YBIURZE SPkZE.
5AZY C K A R A  
ZO-> IOWSKIEGO 

I W A R S Z A W A  
■ARSZAtKOWSK/

— rF 331-65 I m
BROSZURKI NRDRMACŶ ,
'  -WYSYL. BEZPŁATNIE , ~

l UK O  S P R 7 K  Pv . a

kO z.N L D l  . ita lt i\ l .A  
lO groszy za wyraz.

Kostium y, płaszcze wykonuje pierw szorzę­
dnie i *inio Krawiec damsKi N. PollaK, 
Łyczakowska 19. 128 i

N ieiiiow ięca  kom pletne wypraw ki „Sport"
Plac Hancui 3. j_86

Płaszczy <<1, ubranka, suk ienk i, bielona, 
„Sport" Plac Halicki 3. 1129

20.000 dolarów poszukuję na pierwszą hi­
potekę, majatek ziemsKi 1300 morgów. 
Listy ao admmistr pod; „W schodni Ma- 
łopoisKa". 1159

P ok rzy w d zen i w alor' zacją pouajcie v sz y -  
scv na yGim iasi sw e straty Gazecie Spo­
łeczne], Lwów, O cm onek 1 Trzydziestu  
postów  zgłusz.. wnioseK częściowej zmia­
ny ustawy waiory-acyjnei, mamy przedło­
żyć aejm owi szczegółow ą statystykę.

1/62

rolno-leinego n edaekr siacjl ko­
lejowej w woje w. c w o w s i e m  za 
z łc łen em  kaucji do 10 tysęcy  

złotych na 12 /, mles ęu n .e .
W majątku zamieszkiwałbym sam bez 
rodziny. Łaskawe zgłoszenia pod „Admi­
nistracja za kaucją" do Adm in. słow a  

Polskiego. 1182

Czytajcie „słowo Foish e“

S I L N I K I  b e n zyn c w e  i ropne (D ie s la )
Wyroby now oczesne, pierwszorzędnej konstrukcji, dla wszelkich celów w rolnictwie*

rzemiośle i przemyśle.

L O K O M O T Y W Y  b e n zyn o w e  i ropne ( Giessa)
z elektryczną przenośną sną, bez przekładni chyżościcwej. dla wszelkich szerokość1 

toru, o  sprawności 6 ■ 200 KM, do przetaczania i przewozu ładunków

Zespuły b e iizyn o w u - i ropno- (Diesel) elektryczne
N ow oczesne sam odzielne źródło elektrycznego św atła i elektrycznej siły, dla 

w szelkiego rodzaju prądu i napięcia.

łe sn ofy b e n zy n o w e - i ro p n o - (Diesel) pom pkow e
stałe i przewoźne, o wszelkiej sprawności do p o i e w a n i a  i o d w o d n i e n i a  

Bezpłatne prospekty wysyłamy na żądanie.
l«  FABRYKA MASZYN I WkGONOW S. A. 

UłlEN X!/1 HAUPTSTKASSE 38.„SIMHEfUNGcR1
przedstawiciel- I G N A C Y  H U l S C M E - R
stw o na P olskę:;

LWÓW, ul. SyKsiuska 06 a. 774 KRAKÓW , uł. l w . Krzyża

r H u t m u  P 0 L S « . r
maia m c.Znoif tanio n a b y ć  lub w ydzierżawić ( c e z  kaucji) gospo­
darstwa z zabudowaniami i Inwentarzam i we Francji. — Zbyt 
produktów rolnych i hodowlanych po wysokicn cenach.
Bezpłatne inlor- J  |  ^  „ j  j j j j j j j j  ^O N TA U H A N

1AKN L i '  GAKONNE). .97
macje po poisku. J

■HM

Borysław, dnia 12 marca 1931.Tym czasowy Zarząd nuasta Borysławia 
L. 4452/31

O G Ł C  O Z E N I E .
Tymczasowy Zarząd gminy miasta Borysławia wy­

dzierżawi na przeć ąg lat 25 pod eksploatację b lomsnow 
otwory wiertn cze „Kalifornia I. i li.“ nu częśc. pgrt. 
1100/1 gm. kat. Tustanow re na podstaw e projektu 
kontraktu, z którym interesowani zapoznać się mogą 
w Prezydjum Zarządu miasta.

W zgłoszonej ofercie pisemnej, zalakowanej, winni reflektanci wyraźnie 
naznaczyć, że warunki projektu kontraktu są im dokładnie znane, w yszcze­
gólnić kwotę otiarowaną za dzierżawę otworów oraz dołączyć do oferty 
kwit rut. Kasy miejskiej na złozone wadjum w wysokości 5CG doi. amer.

Term.n wnoszenia ofe.n upływa s dniem 31 marca 1931 o godzinie 
l2-tej w południe, puczem nastąpi otwarcie olert.

Dzierżawa przyznaną zostanie w 'asadzie najwyżej oferującemu. 
Zarząd zastrzega some jednak swobodny wybór wśród oferentów, ze względu 
na zaufanie wypełnienia projektu kontraktu przewidzianych zobowiązań.
1241 P. o. Kier. Tymczas. Zarząau K. Rossowski w. r.
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romans łl. Courths - Mahler.

Autoryzowany przekład 
Ksawery PałęckleJ.

(Ciąg dalszy.)*
— Ręczę, Zofjo> za moich rodziców, 

że zachowają tajemnicę. Ale uznajesz, 
że om pcwinni się o tern dowiedzieć?

— Niech i tak będzie; w szak lu nie 
tylko chodzi o moje szczęście, ale i o 
twoje, które mi bardziej leży na ser­
cu, -  w yszep ta ła  czule.

— Dziękuję ci, kochanie. A teraz 
spieszę, by jak najprędzej zasłużyć na 
twój pocałunek. W każdym razie po­
wiedz tnij gdziebym mógł z toba po­
mówić jui.ro w poooiednej porze, gdy­
by mi coś przeszkodziło przed połu­
dniem udać się do twych rodziców, 
by ich prosić o rekę córki. Po tem, co 
przecierpiałem, jestem ostrożnieiszy. 
chociaż pew ny Jestem, że moi rodzice 
nie będą mi obecnie robili żadnych 
trudności.

— Jakżeż  to dla mnie upoKarzające! 
-tóż ja złego uczyniłam tw ym  rodzi­
com, że odnuszą się do mnie tak w ro ­
go? — pytała  obrażona-

— Nie są wrogo usposobieni — chcą 
być  jeno pewni m ego szczęścia. Ich 
troskliwość i czułość dla mnie jest tak 
wielka, że w ymagają od mojej p rzy­
szłej tony , niebywałej doskonałości. 
Ale ty  przew yższasz  jeszcze ich pre­
tensje.

Odetchnęła głęboko.
— G dybym  cię tak nie kochała, w y ­

dałoby mi sie to nie do zniesienia. 
Więc jeśli, jutro nie przyjdziesz do mo­
ich rodziców — to spotkamy się po o- 
biedzie w  pałacu sztuki.

— Dziękuję ci, naidroższa! Nie 
smuć się. Wjmagrodzę ci w przyszło­
ści stokrotnie tw e  obecne cierpienia z 
powodu moich rodziców. Choć nasze 
oficjalne zaręczyny  są odłożone, już 
dziś iesteś moją narzeczoną. Słyszysz, 
kochanie —  już dziś jesteś moja — mo­
ją narzeczoną!

Uścisnęła dłoń jego, mówiąc;
— Tak mój Robercie — twoją na­

rzeczoną. — Czuię się obecnie szczę­
śliwą! Ale teraz odejdź, bo mógłby w 
końcu ktoś nadejść. Do zobaczenia ju­
tro — mam nadzieję, że u nas w domu.

~  I ja się tego spodziewam. Gdyby 
nie przed południem, to w każdym ra ­
zie w  galerji obrazów o czwartej.

Złożył pocałunek na jej dłoni. Spoj­
rzeli na się czuie, ale zasmuceni. On 
pragnął nazw ać ją swoją na wieki, ona

myślała o zdobyciu majątku i nozycji.
Robert wskoczył do najbliżej stojącej 

dorożki i pojechał dc domu. Zastał ro­
dziców w jadalni. Oczekiwali go z nie­
pokojem. Z lękiem zauważyli jego roz­
gorączkowaną twarz. Robert dał znak 
służącemu, by  w yszedł z p o k o j u . P o -  
czem z radością w  oku opowiedział im 
całą rozmowę z Zofją. Wierzy! św ię­
cie w  bajkę, którą wymyśliła.

Rodzice również w  to uwierzyli. Za 
dowód p raw dy  posłużył im wyjazd 
Ludwiki. A choć Zofja nie Cieszyła się 
ich zaufaniem, nie przypuszczali, żeby 
dla umewinuiema siebie, mogła rzucić 
cień na Ludwikę. Sądzili jednak, że nie 
tyle miłość do Rooerta, ile jego mają­
tek skłania ją do tego małżeństwa.

Na wszelki w ypadek  radca porozu­
miał się w  ciągu dnia z lekarzem Ro­
berta.

T rzeba  zyskać na czasie — pomyślał 
Z żoną również omówił całą sprawę.

Błagania Roberta, b y  rodzice zezwo­
lili na małżeństwo, odniosły skutek. Po 
długiem wahaniu ojciec przyrzekł zgo­
dzić sie na ten związek, jeśli lekarz 
uzna to za możliwe.

Jeszcze tego samego wieczoru za­
w ezw ał Robert lekarza. Ten zamienił 
porozumiewawcze spojrzenie z  radcą. 
Gdy Robert go zapytał, czy  stan jego 
zdrowia pozwala, oy się ożenili lekarz

spojrzawszy nań dobrodusznie, przez 
swe okulary, odpowiedział z uśmie­
chem:

— Ależ naturalnie, może sie pan żc- 
uic. Mam tylko jedno zastizeżerne — 
jeszcze przez rok musi się pan szanu- 
wać. Zimę winien pan spędzić na połu­
dniu i powoli się p rzyzw yczajać do pól 
nocnego klimatu. Nie wolno z lekko­
myślnością narazić się na ewentualną 
recydyw ę, w szak rok me iest w iecz­
nością. Bądźmy rozsądni i przecze­
kajmy.

Robertowi w ydaw ał się ten rok nie­
skończenie długim. P rz y w y k ł  jednak 
uważać zdrowie za  najcenniejszy skarb 
ży cia, tak że w  końcu zgodził się na tę 
zwłokę.

Po  odejściu lekarza Robert spodzie­
w ał się od rodziców pozwoleń a na za­
ręczyny z Zofją Drzed sw ym  w yjaz­
dem na południe, nie przeczuwając, że 
ojciec umówił się z lekarzem, by  ten 
zażąaał tej zwłoki. R adca bowiem są ­
dził, że po roku Robert może sie roz­
myśli i dojdzie do przekonania, że Zo­
fja nie będzie dlań stosowną żoną

Wobec tego radca stanowczo odmó­
wił prośbie syna, odkładając zaręczy­
ny na rok.

(C. d. n.)

Wy da w *j* i odpowiedzialny redaktor W. A. Skrz/Czyński. Z drukarni rSiowa Polskiego", Lwów ul. Ziinorowlcza 15.


